
N r 7 (9) W arszaw a, 20 k w ietn ia  1947 Rok II

T R E Ś Ć  N U M E R U

PLAN INWESTYCYJNY NA R. 1947 — K azim ierz Secom ski 

PLAN INWESTYCYJNY NA R. 1947 — Stam islaw  W yrobisz  

LIKWIDACJA DEFICYTU KOLEJOWEGO S te fa n  A ska n a s  

0  TRANZYT I OŚRODEK HANPLU MORSKIEGO — A lo jzy  C hlebow czyk  

PLAN ODBUDOWY GOSPODARCZEJ CZECHOSŁOWACJI — T adeusz Orleuńcz

UWAGI I NOTATKI

Czy potrzebny jest bank dla importu 1 eksportu — Adam Majewski. Ziutek czwartego sektora — (Iks) 

ŻYCIE GOSPODARCZE KRAJU

Po malej konferencji — plan gospodarczy — W. Sz. Przemysł i górnictwo: Przemysł w lutym 

1947 r. — K. Stępińska; Produkcja porcelany po w ojnie— (empe); Produkcja marmurów — W. F. hi.; 

Eksploatacja surowców odpadkowych — (empe). Rolnictwo i leśnictwo: Łąki i pastwiska — (Inź. 

J. K.); Akcja scaleniowa w 1946 r. — (m. r.); Państwowy fundusz ziemi -— (m. r.); Akcja zale­

siania w r. 1945/46 — Jotka; Prace badawcze w leśnictwie — (J. K.). Budownictwo: Bezprzetar- 

gowe powierzanie robót budowlanych — (an.). Finanse i pieniądz: Kredyty inwestycyjne w la ­

tach 1945-46 — (i. wr.); Kredyty na budownictwo mieszkaniowe 1945-1947 — (an.). Obroty i konsumcja: Ce­

ny żywności w I kwartale 1947 r. — (r. a. d.); Notowania giełd zbożowo-towarowych w marcu 

1947 r. — (r. a. d.); Plan aprowizacyjny na kwiecień 1947 r. — (r. a. d.); Rozprowadzenie towa­

rów włókienniczych przez „Społem" — (a); Zbyt wyrobów żelaznych w 1946 r. — (w. k.); Obroty 

produktami naftowymi — (p. s.). Stosunki gospodarcze z zagranicą: Import i eksport chemikalia 

w 1946 r. — (M. P.)r Im port zbóż — (r. a. d.); Import bydła ze Szwecji — (emer). Człowiek i pra­

ca: Koła bezpieczeństwa pracy w przemyśle — (kn.). Kronika gospodarcza.
»

PRZEGLĄD ZAGRANICZNY

Zagadnienie nafty — Kazimierz Szczerba. St. Zjednoczone: Przemysł aluminiowy — (embe); Obro­

ty handlowe z Europą zachodnią w roku 1946—  (embe). Z. S. R. R.: W ykonanie planu w r. 1946; 
Budżet państwowy na r. 1947. W. Brytania: Udział w wysiłku wojennym — (Pr. Of.); Nadzieje i per­

spektywy — (Robert Mackay).

WŚRÓD PRASY GOSPODARCZEJ



KAZIMIERZ SECOMSKI

RÓWNOCZEŚNIE z preliminarzem budżeto­
wym Rząd przedłożył Sejmowi projekt 

Państwowego Planu Inwestycyjnego na rok 
1947. Obydwa te przedłożenia rządowe zasłu­
gują na tym baczniejszą uwagę, że oznaczają 
one nowy etap porządkowania gospodarki na­
rodowej, a w szczególności jej odcinka publi­
cznego. Mija właśnie rok czasu od momentu, 
gdy państwo oparło swą działalność budżeto­
wą i inwestycyjną na jawnych, uchwalonych 
następnie przez Krajową Radę Narodową pro­
jektach trzykwartalnego budżetu i planu in­
westycyjnego na rok 1946. Na drodze norma­
lizacji życia gospodarczego zarysowują się wy­
raźnie trzy etapy: p i e r w s z y ,  obejmujący 
okres czasu do 1 kwietnia 1946 r. i nacecho­
wany koniecznością doraźnych rozstrzygnięć, 
d r u g i ,  zamknięty w ramach trzech kwarta­
łów roku 1946 i będący próbą przewidywań 
oraz gospodarki na nieco dłuższą metę, wresz­
cie t r z e c i ,  rozpoczynający się z rokiem 
1947, wchodzącym w okres Planu Odbudowy 
Gospodarczej.

Wkraczając na odcinku budżetu i planu in­
westycyjnego w pierwszy rok realizacji zało­
żeń Planu Trzyletniego, musimy zdać sobie 
sprawę z istotnego i zasadniczego przejścia wa­
runków gospodarczych od stanu pierwotnego 
chaosu do stopniowego unormowania. Równo­
cześnie została przebyta znaczna część drogi, 
wiodącej od początkowego punktu tworzenia 
doraźnych planów krótkookresowych do sta­
dium układania planów na dłuższe okresy. Co 
ważniejsze jednak, na drodze tej osiągnięto po­
ważne zbliżenie planów do wyników, znako­
micie wzrosła dokładność planowania i traf­
ność określania zamierzeń. Planowanie staje 
się coraz pełniejsze i jednocześnie maleje jego 
płynny charakter. Wspomniany etap trzeci ma 
zarazem stać pod znakiem całkowitej stabili­
zacji życia gospodarczego.

Dopiero na tle uprzytomnienia sobie pełni 
zachodzących przemian zarysowuje się waga 
przedłożonych aktów rządowych. Trudności 
i zadania obecnego okresu trzyletniego wyma­
gają ciągłości wielkiego wysiłku w całym gos­
podarstwie narodowym. Na odcinku gospodar­
ki publicznej prawidłowe opracowanie budżetu 
i planu inwestycyjnego musi być poparte peł­
nym ich wykonaniem. Dwa lata następne win-, 
ny ^dać pogłębienie tych wysiłków, jako nie­
zbędnego warunku realnego osiągnięcia zamie­
rzonej powszechnej stabilizacji.

W toku realizowania zaznaczą się na pewno 
różne braki ustalonych dziś przedłożeń. Stop­
niowy rozwój gospodarczy, postępujące proce­
sy normalizacyjne i trwający okres gorączko­
wej odbudowy przyniesie z sobą wiele niespo­
dzianek i nakaże niejedną korekturę. Jednakże 
po trzech latach Planu Odbudowy znakomita 
większość tych trudności będzie przezwyciężo-
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na. Obecnie chodzi o to, aby zwłaszcza zamie­
rzenia inwestycyjne — tak ważne dla tempa 
akcji odbudowy—uporczywie realizować i wy­
konać w maksymalnym odsetku, mimo znacz­
nych trudów pokonywania pojawiających się 
nowych przeszkód. Ciężki okres zimowy, po­
łączony z wewnętrznymi trudnościami tran­
sportowymi oraz z odroczeniem morskich do­
staw zewnętrznych, przyczynił się do pewnego 
osłabienia tempa odbudowy. Dodatkowe klęski 
gospodarcze, spowodowane przez powódź, stwo­
rzyły niepomyślne warunki dla pierwszego 
okresu realizacji Planu Trzyletniego. Wymaga 
to zwiększenia nakładów i wzmożenia pracy 
przez czas dłuższy. Oznacza to również dodat­
kowy wysiłek, aby pierwotne zamierzenia w 
już gorszych warunkach jednak wykonać.

•Przystępując do bliższego scharakteryzowa­
nia planu inwestycyjnego na rok 1947, wypad­
nie na wstępie podkreślić jego ścisłe powiązanie 
zarówno z preliminarzem budżetowym, jak też 
z innymi działami Planu Odbudowy, zwłaszcza 
zaś z planami produkcji. Wraz z preliminarzem 
budżetowym daje plan inwestycyjny obraz 
znakomitej części gospodarki publicznej, two­
rzy zarysy działalności poszczególnych resor­
tów oraz charakteryzuje główne kierunki ich 
prac. Preliminarz budżetowy s tanowi ró­
wnież częściowe pokrycie finansowe dota- 
cyjnej części planu inwestycyjnego. Pla­
ny produkcji oparte są na przyjęciu kon­
kretnych nakładów inwestycyjnych, które sta­
nowią niezbędny warunek wykonania planów 
produkcyjnych przez szereg zakładów. Równo­
cześnie występuje tu powiązanie podwójne: 
realizacja wielu zamierzeń inwestycyjnych 
uzależniona jest od prawidłowego wykonania 
ustalonych planów produkcji.

Powszechnie podkreśla się tezę, że o rzeczy­
wistym rozmachu akcji odbudowy decyduje 
wielkość planu inwestycyjnego. Zakres więc 
i rozmiary planu inwestycyjnego na rok 1947 
stanowią najistotniejszy punkt dyskusji. Pow­
staje tu problem trafnego określenia skali na­
kładów inwestycyjnych w danym roku. Plan 
nie może być zbyt duży i nie może przekraczać 
możliwości realizacyjnych lub też nadmiernie 
obciążać społeczeństwa. Nie może też plan być 
za mały i zwężać tym samym ram procesów od­
budowy.

Elementarnymi przesłankami konstrukcji 
planu były oczywiście przewidywane możliwo­
ści materiałowe, wyznaczające optymalne roz­
miary całego ruchu inwestycyjnego w Polsce. 
Jednakże podział inwestycyj na—objęte planem 
państwowym i na realizowane poza planem 
wymagał przy ustalaniu wielkości inwestycyj 
planowych uprzedniego określenia elementu fi­
nansowego, będącego w dyspozycji gospodarki 
publicznej.
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istotnym również momentem dla oceny, czy 
plan inwestycyjny na rok 1947 został zakreślo­
ny prawidłowo, staje.się szacunek wzrostu do­
chodu społecznego. W zestawieniu z rokiem
1946 wzrost ten zaznaczył się następująco (w 
miliardach zł 1938 r.):

R o k  1946 1947
Dochód społeczny brutto 8,55 12,53
Wsakźnik wzrostu 100 146

Jest oczywiste, że rosnący dochód społeczny 
umożliwił również odpowiednie powiększenie 
planu inwestycyjnego. Porównując plan roku
1947 z planem roku 1946, musimy uprzednio 
dokonać szacunku inwestycyj za I kwartał 1946 
r. i przeliczyć całość nakładów, dokonywanych 
przy zmiennych cenach, wg jednolitego pozio­
mu cen z IV kwartału 1946, przy których został 
skonstruowany plan na rok 1947. Osiągniemy 
wówczas następujące dane (w miliardach zł wg 
cen z IV kwartału 1946 r.):

R o k  1946 1947
Nakłady inwestycyjne 64,0 85,4')
Wskaźnik wzrostu 100 135

Plan inwestycyjny w roku 1947 oznacza prze­
to powiększenie nakładów nominalnych o ^ w 
porównaniu z rokiem 1946. Obciążenie jednak 
dochodu społecznego będzie nieco mniejsze, a w 
związku z tym proporcjonalny wzrost planu 
inwestycyjnego na tle wzrostu dochodu społe­
cznego — niższy.

Stosunek nakładów inwestycyjnych do do­
chodu narodowego odbiega w latach odbudowy 
znacznie od normy obserwowanej w normal­
nym okresie gospodarczym. Jest tó zrozumiałe 
na tle konieczności szybkiej odbudowy znisz­
czeń. Stąd też zarówno w zakresie inwestycji 
publicznych, objętych planem, jak i w zakresie' 
inwestycji pozaplanowych staje się widoczny 
pęd do wysokich nakładów, powodujących od­
powiedni wzrost obciążenia dochodu społeczne­
go. Podział tego dochodu ulega zmianie, ograni­
czenie wydatków na konsumcję pozwala na 
przesunięcie dalszej części dochodu na rzecz 
inwestycji.

Mimo pilnych prac, związanych z rekonstruk- 
' cją aparatu produkcji, plan inwestycyjny na 
rok 1947 realizuje zasadniczą tezę Planu Trzy­
letniego o odbudowie konsumcji. Widać to nie 
tylko w odpowiednim uwzględnieniu inwesty­
cji konsumcyjnych oraz w wyborze właści­
wych rodzajów inwestycji, co zostanie oświe­
tlone oddzielnie, ale również przejawia się to 
już w pewnym zaznaczeniu spadku obciążenia 
dochodu narodowego inwestycjami. Jeszcze sil­
niej spadek ten staje się widocznym w następ­
nych dwóch latach okresu odbudowy. Porów­
nanie to ilustruje następująca tabela (w miliar­
dach zł 1938 r.):

*) Po uwzględnieniu dodatkowego przedłożenia rządo­
wego inwestycyj, związanych z naprawą szkód powodzio­
wych i  przejęciu toru kolejowego Zagłębie — Przemyśl, 
cyfry te wzrosną, mianowicie nakłady do 88,8 miliardów 
zł wskaźnik zaś — do 139.

Wyszczególnienie 1946 1947 1948 1949

Dochód społeczny brutto 8,55 12,52 16,49 20,07

Inmestycje całkomite
uj- sumach absolutnych 2,02 2 81 3,37 3,87
u; stosunku do docho­

du społecznego 23,6% 22,4% 20,4% 19,4%

Jmuestucje kraiome
uj sumach absolutnych 1,66 2,39 2,69 3,00.
tu stosunku do docho­

du społecznego 19,4%! 19% 16,3% 15%'

Plan inwestycyjny na rok 1947 ogranicza już 
częściowo wysoki wysiłek społeczeństwa w dzie­
dzinie odbudowy. Wysiłek ten jest jednak na­
dal ogromny, gdyż konieczność wielu lat wytę­
żonej pracy nad odbudową zniszczeń wymaga 
ciągłości ofiar. W istocie rzeczy jednak należy 
podkreślić wybitne złagodzenie r e a l n e g o  
ciężaru tych ofiar. Przy lekkim wprawdzie 
spadku obciążenia procentowego podkreślić 
trzeba jednoczesny silny wzrost dochodu naro-: 
dowego. Na odbudowę przeznacza się co prawda 
tylko nieco niższy odsetek dochodu, ale odsetek 
ten płaci się już z dużo większego dochodu na­
rodowego. Dochód konsumowany rośnie gwał­
townie, a ciężar planu inwestycyjnego staje się 
mniej dotkliwym.

T> ok 1946 odznaczał się w dziedzinie odbudo- 
-*-*• wy koncentracją nakładów inwestycyj­
nych w kluczowych gałęziach gospodarstwa na­
rodowego, szczególnie na odcinku komunikacji. 
Odbudowa kolei i portów stała się centralnym 
problemem inwestycyjnym. Rok 1947 utrzymu­
je nadal zasadę koncentracji wysiłków, jednak­
że równocześnie nastąpiła wyraźna przebudowa 
planu, którą niewątpliwie można uznać za głó­
wny rys charakterystyczny nowych kierunków 
inwestowania. Z tego punktu widzenia plan in­
westycyjny roku 1947 jest p l a n e m  o d b u ­
d o w y  p r z e m y s ł u ,  podczas gdy ana­
logicznie plan roku ubiegłego można by nazwać 
p l a n e m  o d b u d o w y  k o m u n i k a c j i .

Wewnętrzna przebudowa planu inwestycyj­
nego uwidoczniona jest na poniższej tabeli (w 
miliardach zł i procentach):

Rodzaj nakładom Plan 1946 r. Plan 1947 r.

1. Przemysł, górnictmo 
i rzemiosło 12.2 30,4 32.8 38,5

2. Komunikacja, łącz­
ność, żegluga i porty 16.2 40,0 20.8 24,4

3. Rolnietmo, leśnictmo 
• i rybołómstujo . 5.3 13,2 13.0 15,2

4. Bud< mnictmo miesz- 
kaniome i admini­
stracyjne . . . . 3.4 8,5 8.7 10,2

5. Ośmiata, kultura, 
zdromie i opieka 
społeczna 2.1 5,2 6.7 7,8

Różne . . . . . 1.2 2,7 3.4 3,9

Silnemu wzrostowi nakładów na odcinku 
przemysłu towarzyszy procentowy spadek w
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zakresie komunikacji. Nie jest to jednak spadek 
absolutny, zaznaczyło się raczej zahamowanie 
nakładów na poprzednim poziomie, innymi sło­
wy, ogólny wzrost planu inwestycyjnego w ro­
ku 1947 skierowano głównie na znakomite 
wzmocnienie tempa odbudowy przemysłu.

Nie jest to jedyna z głównych zmian kierun­
kowych, aczkolwiek niewątpliwie najistotniej­
sza. Poważnie również zaznaczyło się wydatne 
zwiększenie nakładów na „człowieka'1, tj. roz­
budowa inwestycji w dziedzinie oświaty, kul­
tury, zdrowia, pracy i opieki społecznej. Wypa­
dnie także podkreślić lekkie podwyższenie pre­
liminowanych wydatków inwestycyjnych w za­
kresie budownictwa oraz rolnictwa i leśnictwa.

•
Przytłaczająca większość inwestycji przemy­

słowych objęta jest zakresem działania Mini­
sterstwa Przemysłu i Handlu. Równocześnie do­
konano w ramach resortu przemysłu dalszej 
koncentracji nakładów na odbudowę przemy­
słów kluczowych. Inwestycje w dziedzinie prze­
mysłu węglowej), energetyki i hutnictwa po­
chłonęły ponad 50% całości nakładów przemy­
słowych. Wysokość tych sum tłumaczy się oczy­
wiście i wysokim poziomem kapitałów zaanga­
żowanych w tych działach przemysłu, wyma­
gających poważnych inwestycji renowacyj­
nych. Prócz tego jednak wystąpiły tu z całą 
ostrością względy dodatkowe, jak dalsza rozbu­
dowa przemysłu energetycznego (warunkująca 
w ogóle możność odbudowy całości przemysłu), 
wybitne podniesienie planów wydobycia węgla 
i zasadnicza potrzeba zwiększenia produkcji 
hutniczej.

Ciężko dotknięty działaniami wojennymi 
aparat produkcji przemysłowej, zarówno na 
Ziemiach Dawnych, jak i na Ziemiach Odzys­
kanych, musi być w pośpiesznym tempie zre­
konstruowany, a luki strukturalne muszą być 
wypełnione. Wymaga to jednak przez dłuższy 
czas znacznych nakładów: a) w dziedzinie usu­
nięcia ogromnych zaległości renowacyjnych (nie 
dokonywane latami remonty maszyn i urzą­
dzeń), b) w dziedzinie odbudowy poważniej­
szych zniszczeń i uszkodzeń oraz c) w dziedzi­
nie stworzenia nowych ośrodków produkcji, 
szczególnie na tle ujednolicenia struktury prze­
mysłu i powiązania regionów starych i nowych.

Z planem roku 1947 wiąże się zapoczątkowa­
nie zasadniczego kierunku inwestycji objętych 
okresem trzyletnim. Wielki aparat produkcji 
przemysłowej, objęty w stanie znacznego wyni­
szczenia, wymagać będzie przez szereg lat kpn- 
centracji nakładów inwestycyjnych. Odbudowa 
i uruchamianie tego aparatu łączy się jednocze­
śnie z podstawowymi zamierzeniami ogólnej 
polityki gospodarczej zmierzającej do przebu­
dowy strukturalnej kraju.

Bliższe dane planu na r. 1947, dotyczące na­
kładów w poszczególnych działach przemysłu, 
zawiera następujące zestawienie (w miliardach 
zł i procentach):

Ogółem 32,8 100
Poza Minister. Przemysłu 4,8 14,6

Minister. Przemysłu 28,0 85,4
w tym:

Przemysł węglowy 8,1
„ energetyczny 4,4
„ hutniczy 4,2 16,7 51
„ metalowy 2,7
„ chemiczny 2,5
„ elektrotechniczny 1,5
„ paliw płynnych 1,4
„ włókienniczy 1,1

Inne przemysły 2,1 11,3 34
Ogrom zniszczeń wojennych sprawia, iż mimo 

wielkiej koncentracji nakładów w przemyśle 
okres jego odbudowy — po uwzględnieniu bie­
żącej amortyzacji—będzie bardzo długi, ze zna­
cznymi odchyleniami w poszczególnych gałę­
ziach produkcji.

Komunikacja, łączność i porty stanowią w 
sumach absolutnych drugi dział planu inwesty­
cyjnego. Poważna poprawa w ciągu roku 1946 
stanu komunikacji nie obejmuje jednak wszyst­
kich jej działów. O ile w zakresie nakładów na 
odbudowę portów oraz komunikacji kolejowej 
osiągnięto znaczne wyniki i w dalszym ciągu 
zabezpieczono prawidłowy tok odbudowy, o ty­
le nadal widoczna jest niedostateczność środków 
szczególnie w zakresie odbudowy dróg koło­
wych i wodnych oraz telekomunikacji. Zwłasz­
cza procesy dekapitalizacyjne w drogach koło­
wych i wodnych wymagają szybkiego zahamo­
wania, co z powodu szczupłości środków prze­
widziano na koniec roku 1949.

Ogólny rozkład wydatków na inwestycje ko-
munikacyjne przedstawia się, 
liardach zł i procentach:

jak niżej w mi-

Ogółem 20,8 100
Koleje normal. i wąskot. 9,9 47,6
Porty, żegluga i stocznie 3,2 15,4
Drogi kołowe 3,1 15,0

„ wodne 2,0 9,6
Łączność 1,3 6,2
Lotnictwo 6,8 3,8
Motoryzacja i inne 0,5 2,4

W zakresie rolnictwa, leśnictwa i rybołów-
stwa plan przewiduje nakłady inwestycyjne na 
ogólną sumę 13 miliardów zł. Z kwoty tej bliskq 
40% poświęcone jest na finansowanie akcji li­
kwidacji odłogów i pomocy dla osadników. 
Dział ten nadal, podobnie jak w roku 1946, sta­
nowi główny kierunek nakładów w dziedzinie 
rolnictwa.

Na cele budownictwa mieszkalnego i admini­
stracyjnego zostały przeznaczone kredyty łącz­
nie w kwocie 8,7 miliardów zł. Wobec pewnego 
już zaspokojenia potrzeb na odcinku budowni­
ctwa administracyjnego znakomitą część wy­
mienionej kwoty przewidziano na rozwinięcie 
budownictwa mieszkaniowego, mianowicie po­
nad 77%.

Szczególną uwagę przywiązuje plan inwesty­
cyjny na rok 1947 do podniesienia nakładów na 
cele oświaty, kultury, zdrowia, pracy i opieki 
społecznej. W porównaniu z rokiem poprzednim 
zanotować tu można najwyższy wskaźnik wzro-
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stu, gdyż w kwotach absolutnych nakłady na 
„człowieka" zostały więcej niż potrojone 

Poniższe cyfry ilustrują wskaźniki wzrostu 
nakładów inwestycyjnych w niektórych resor­
tach w miliardach zł.:

*
W y s z c z e g ó l n i e n i e
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19
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=
10

0

1. Ministerstmo Prz mysłu . . . 10,1 28,1 279
2. Min. K o m u n ik ac ji..................... 12,6 16,3 129

„ Żeglugi i Han I. Zagrań. 2,3 3,7 157
v Poczt i Telfg afu . . . . 1,1 1,3 117

3. Min. Roln. i R. <. (uiraz ininest. 
rolnymi z Min. Ziem Od­
zyskanych ..................... 4,1 9,8

0

240
Min. L e ś n ic tm a ......................... 0,4 1,7 383

4. Min. Odbudomu . . . . . . . 6,4 15,9 250
5. Min. Ośmiaty, Kultury i S/eWi *

Zdromia Pracy i Opieki Spo- 
le c z n e i ............................. 0,7 2,7 382

6. Inne ministerstwa i części Pla­
nu wr z z rezerwami . . . 2,7 5,9 219

R a z e m  . . • . . 40,4 85,4 211

Na osobne podkreślenie zasługują inwestycje 
w dziedzinie budownictwa objęte ramami dzia­
łalności Min. Odbudowy. Podobnie jak w roku 
1946, inwestycje zostały podzielone—poza dro­
bnymi sumami na budownictwo doświadczalne 
i szkoleniowe, na cztery główne działy, a miano­
wicie: odbudowa Warszawy, odbudowa innych 
miast, odbudowa wsi oraz przemysł budowlany. 
Zgodnie z powyższym podziałem z kwoty 15,8 
miliardów zł przeznaczono: „
na odbud. Warszawy 3,9 mild. zł tj. 24,7%

„ „ miast 7,0 „ „ 44,3%
„ /, wsi • 3,7 „ „ 23,4%
„ przemysł bpdowl. 1,2 „ „ 7,6%
Plan inwestycyjny na rok 1947 przewiduje 

kwotę 28,9 miliardów zł na zagospodarowanie 
Ziem Odzyskanych. W porównaniu z rokiem 
ubiegłym oznacza to dalsze wzmożenie koncen­
tracji nakładów na nowych terenach. Odsetek 
bowiem nakładów inwestycyjnych na Ziemiach 
Odzyskanych podniósł się z 27% w r. 1946 do 
prawie 34% w roku bieżącym.

Dla uzupełnienia ogólnej charakterystyki 
planu konieczne jest podkreślenie zasady pier- 
wszeńswa dla inwestycji produkcyjnych. Po­
mimo pewnych złagodzeń teza w maksymaliza­
cji dochodu narodowego przyniosła w rezulta­
cie nader wysoki odsetek inwestycji produk­
cyjnych, jak to widać z cyfr następujących:

Rodzaj inmestycje tu nianie 1946 r 1947 r.

1. Inures ycje orodukcyjne . . .
2. inmestycje komsumcyjne (mraz 

z inm stycjami tu zakresie oś- 
miaty kul ury, zdromia i opieki 
społ cznej oraz budom nicm a

82,2% 80,4%

adm inistracym ego..................... 17,1 % 18,6%
3, Różne • . . . . . . . , . . 0,7 % 1 %

R a z e m  . . . . \ 100 % 100 %

Szczegółowy podział inwestycji produkcyj­
nych'i konsumcyjnych w planie roku 1947 za­
wiera poniższa tabela:
1. Inwestycje produkcyjne 80,4%

w przemyśle 38,5%
w komunikacji 24,4%
w rolnictwie 15,2%
w obrocie i dystrybucji 2,3 %

2. Inwestycje konsumcyjne 18,6%
w budownictwie mieszkaniowym 7,8%
w zakresie oświaty 4 %
w zakresie zdrowia i opieki społ. 2,9 %
w dziedzinie kultury i sztuki 0,9%
w urządzeniach ogól. użyt. publicz. 0,6%
w. budownictwie administracyjnym 2,4%

3. Inwestycje różne , 1 %
Wreszcie klasyfikacja nakładów inwestycyj­

nych według sektorów daje nam w planie in­
westycyjnym roku 1947 obraz następujący (w 
miliardach zł):
1. Gospodarka państwowa 72,3 tj. 84,4%
2. „ społeczna 6,2 „ 7,2%
3. „ prywatna 6,9 „ 8,1%

Razem 85,4 100,0%
Na wysoki odsetek gospodarki prywatnej w 

planie składa się przede wszystkim pomoc dla 
gospodarstw rolnych, zniszczonych działaniami 
(państwowa akcja odbudowy wsi) oraz dla osa- 
cfńików na Ziemiach Odzyskanych, łącznie 5,5 
miliarda zł.

T> ozostaje do omówienia sprawa udziału kre- 
dytów zagranicznych w akcji odbudowy 

objętej planem 1947 r. Scharakteryzowany wy­
żej wysiłek inwestycyjny w oparciu o możliwo­
ści i środki krajowe będzie poważnie wzmoc­
niony dopływem inwestycyjnych dostaw zagra­
nicznych. Ustawa o Państwowym planie inwe­
stycyjnym na rok 1947, podobnie jak ustawa in­
westycyjna w roku ubiegłym, upoważnia Rząd 
do użycia dóbr inwestycyjnych uzyskanych z 
dostaw zagranicznych na cele inwestycyjne nie 
przewidziane planem. W ten sposób zakres pań­
stwowej działalności inwestycyjnej został po­
ważnie rozszerzony. Według przeprowadzonych 
szacunków całkowity wysiłek Państwa w dzie­
dzinie inwestycji—poza inwestycjami nie obję­
tymi planem — przedstawia się następująco (w 
miliardach zł):

Rodzaj śiodkóm Plan 1946 r. Plan 1947 r.

k ra jom e........................ 40.4 85.4

zagraniczne 18.0 21

Razem . 58.4 106.4

Spośród kredytów zagranicznych, które zo­
stały objęte przewidywaniami na rok 1947, na­
leży wymienić: a) kredyty uzyskane przy za­
wieraniu umów handlowych, b) kredyt demobi­
lowy U. S. A. i Anglii, c) kredyt dodatkowy 
Export - Import Banku, d) dostawy inwestycyj­
ne U.N.R.R.A., e) reparacje, f) kredyt Mię-



dzynarodowego Banku Odbudowy i Rozwoju.
Przy zawieraniu nowych umów handlowych

— ustalaniu listy towarów inwestycyjnych, 
wchodzących w skład obrotu rozrachunkowego
— zdołano uzyskać poważne sumy kredytów 
umożliwiających przede wszystkim dokonanie 
znaczniejszych zamówień i dostaw inwestycyj­
nych: Łączna z tego tytułu kwota przekracza 
cyfrę 80 milionów dolarów; w ciągu roku bieżą­
cego przewiduje się otrzymanie konkretnvch 
dostaw wartości ponad 52 miliony dolarow, po­
została część sumy przypadnie na rok następny.

Największe kwoty kredytów inwestycyjnych 
uzyskano w Szwecji, skąd — poza dostawami 
przemysłowymi (energetyka) — nadejdą rów­
nież dwie partie domków przefabrykowanych 
dla celów budownictwa robotniczego. Również 
w ramach kredytu fińskiego otrzymamy dalszą 
partię domków górniczych.

Obok Szwecji znaczniejszy kredyt został nam 
udzielony przez Danię na zakup krów i koni. 
Ten sam rodzaj dostaw inwestycyjnych prze- _ 
widuje kredyt norweski. Z dalszych kredytów 
już mniejszych (jeśli chodzi o zakupy inwesty­
cyjne) wypadnie wymienić: francuski, holen­
derski i szwajcarski.

potrzeb roku 1947. Dotychczasowe rokowania 
dotyczą najwcześniej zgłoszonych wniosków, m. 
in. również wniosku Polski.

Łączny szacunek kredytowych dostaw zagra­
nicznych wynosi kwotę 21 miliardów zł. Nie­
wątpliwie dostawy te pozwolą na poważne roz­
szerzenie akcji odbudowy w roku 1947.

T egoroczna klęska powodzi spowodowała ko­
nieczność stworzenia dodatkowego planu 

inwestycyjnego, który by doraźnie zapewnił 
szybkie usunięcie zniszczeń, zwłaszcza w mos­
tach kolejowych i drogowych. Również na tle 
umowy w Moskwie, przewidującej m. in. prze­
jęcie przez Polskę szerokiego toru Zagłębie - 
Przemyśl, zaszła potrzeba wstawienia nowych 
kredytów inwestycyjnych na przebudowę torów 
oraz na .zakup taboru w kraju. Równocześnie— 
wobec upadku możliwości rewindykacyjnych— 
musiały być wydatnie zwiększone sumy na po­
prawę komunikacji stołecznej przez zakup no­
wego taboru tramwajowego za granicą i w 
kraju.

Uzupełnienie rządowego przedłożenia planu 
inwestycyjnego na rok 1947 objęło następujące 
pozycje (w milionach zł):

1. Przejęcie linii Zagłębie-Przemyśl
Dostawy z kredytu amerykańskiego na zaku­

py demobilowe w sumie 50 milionów dolarów 
sięgnęły w ciągu roku 1946 kwoty 8,5 miliona 
dolarów. Znakomita większość dostaw z pozo­
stałej sumy 41,5 milionów dolarów przypadnie 
na rok bieżący. Dotyczy to również angielskie­
go kredytu demobilowego (6 milionów funtów), 
którego uruchomienie zostało objęte rozmowa­
mi w Londynie w związku z przyszłą umową 
handlową.

Dodatkowy kredyt amerykański z Export- 
Import Banku w kwocie 40 milionów dolarów 
obejmuje dostawy na rzecz komunikacji (paro­
wozy, wyposażenie warsztatów) oraz przemysłu 
(obrabiarki, urządzenia górnicze). Dokonano już 
znacznej części zakupów, które będą dostarczo­
ne w ciągu bieżącego roku. Wyzyskanie całości 
kredytu obejmie zapewne również początek ro­
ku następnego.

•  •
Szacunek inwestycyjnych dostaw UNRRA 

sięga dla roku 1947 sumy 30 milionów dolarów. 
Dostawy te — w związku z likwidacją UNRRA 
-— w całości przypadną na rok bieżący. Oczeku­
je się również poważniejszych dostaw repara- 
cyjnych, zwłaszcza obrabiarek, w związku z 
przyznaniem Polsce szeregu fabryk podlegają­
cych obecnie demontażowi. Reparacje pozwolą 
na wydatniejsze zwiększenie wyposażenia prze­
mysłowych ośrodków produkcji.

Toczące się obecnie pertraktacje szeregu 
państw z Bankiem Odbudowy obejmują rów­
nież zgłoszenie Polski o udzielenie kredytów in­
westycyjnych. Zgłoszenie to, sięgające (na okres 
trzech lat Planu Odbudowy) kwoty 600 milio­
nów dolarów, rozpatruje się narazie w ramach

a) przebudowa torów, urzą­
dzenia warsztatowe i trak­
cyjne

b) zakup taboru (lokomoty­
wy, wagony osobowe i wę-

„ glarki)

2. Zniszczenia powodziowe
a) mosty kolejowe
b) „ drogowe
c) „ w miastach wydziel.

3. Komunikacja warszawska 
zakup tramwajów, autobu­

sów i trolleybusów

4. Różne

a) zakup samolotów we Francji
b) baraki dla eksmitowanych 

z zagrożonych domów

Ogółem 3.366
Tym samym ogólna kwota Państwowego Pla­

nu Inwestycyjnego na rok 1947 wzrasta do 88,8 
miliardów złotych ze środków krajowych, łącz­
nie zaś z kredytowymi dostawami zagraniczny­
mi nakłady inwestycyjne sięgną blisko 110 mi­
liardów złotych. Stanowi to blisko 80% całości 
inwestycji przechodzących przez rynek, a prze­
widywanych w roku 1947. Plan inwestycyjny 
na rok 1947 stanowi przeto wielkie zadanie, któ­
rego realizacja będzie wymagać ogromnego wy­
siłku. Wysiłek ten musi być jednak podjęty i 
dokonany. Rok 1947, pierwszy rok Planu Od­
budowy, jest rokiem startu. Aby podnieść gos­
podarkę narodową na wyższy szczebel, plan in­
westycyjny musi być w pełni zrealizowany.
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STANISŁAW  WYROBISZ

DOCHÓD społeczny można ująć jako iloczyn 
liczby pracujących i wydajności ich pracy; 

im więcej pracujących i im wydajniejsza ich 
praca, tym większy dochód. Pierwszym warun­
kiem uzyskania maksymalnego dochodu spo­
łecznego jest wciągnięcie do procesu produk­
cji możliwie wszystkich zdolnych do pracy, 
drugim — zwiększeni^ wydajności ich pracy. 
Zasada pełnego zatrudnienia, która pod hasła­
mi „praca, dla wszystkich" czy „prawa do pra- 

• cy“ w różnych formach zdobyła cały świat, 
a wreszcie i w Polsce znalazła obecnie zrozu­
mienie, jest postulatem nie tylko społecznym, 
ale przede wszystkim gospodarczym. Bezrobot­
ny nie przyczyniając się do powiększenia bogac­
twa czy dochodu, w tej czy innej formie spo­
żywa rezultaty pracy innych. „Strukturalne" 
bezrobocie w Polsce przedwojennej było głów­
ną przyczyną naszej nędzy. Na szczęście „stru­
ktury" — któraby zakazywała komuś pracować, 
nie ma. Było ono wynikiem niedołężnej poli­
tyki gospodarczej. Sprzyjały jej pewne koła, 
którym zależało na taniej sile roboczej. Zie­
mianin, patrząc na gospodarkę ze swego ciasne­
go podwórka, widział prosperity w nędzy bez­
robotnego chłopa i taniej sile roboczej na wsi. 
Przemysłowiec cieszył się, że bezrobocie ciśnie 
płace robotnicze i zmniejsza koszty produkcji. 
Nawet inteligent chętnie widział taniość służ­
by domowej. Ale dla polityki gospodarczej, pro­
wadzonej pęd kątem widzenia interesów społe­
czeństwa, bezrobocie nigdy nie jest pożądane.

Zaprzągnięcie wszystkich do pracy usuwa 
podstawowe marnotrawstwo społeczne. Ale 
samo przez się nie stworzy dobrobytu. Dopie­
ro zwiększenie wydajności pracy zapewni więk­
szy dochód liczony na głowę ludności, co jest 
właściwym celem gospodarowania. Cel ten osią­
gamy już to przez zwiększenie kapitału pro­
dukcyjnego (tą kwestią nie będę się tu zajmo­
wał), już to przez właściwy podział posiadane­
go potencjału pracy pomiędzy poszczególne ga­
łęzie gospodarstwa. W gospodarstwie „sektoro­
wym" takim, jak nasze, środki działania w po­
szczególnych sektorach muszą być oczywiście 
różne. Nie mam zamiaru zajmować się obecnie 
środkami polityki zatrudnienia. Toteż trakto­
wać będę gospodarstwo bez podziału na sek­
tory. Moim zdaniem, celem gospodarowania nie 
jest uzyskiwanie maksymalnego, lecz optymal­
nego dochodu społecznego. Planowanie zatrud­
nienia, oczywiście musi być przy dążeniu do 
maksymalnych Tnne niż przy dążeniu do opty­
malnych — wyników gospodarowania.

T) ytanie „ilu nas jest?" — zawsze zaprzątało 
-*• umysły polityków i ekonomistów. Zlicze­
nie ludzkiego elementu jest podstawą wszelkiej 
racjonalnej polityki. Kilkuprocentowa różnica 
w ocenie ogólnej liczby ludności, po wyelimi­
nowaniu rolników, dających wysokość dość 
stałą, nieząleżną od ogólnej liczby ludności, 
może doprowadzić do kilkunastu procentowych

O R A C JO N A L N Y  PLAN  
Z A T R U D N I E N I A
różnic w ocenie potencjału ludzkiego, stojące­
go do dyspozycji przemysłu. Wyeliminowanie 
takich różnic w ocenie potencjału ludzkiego ma 
dla tej dziedziny wielkie znaczenie.

Przed wojną na ogół operowano liczbami 
ostatniego spisu ludności. I popełniano duży 
błąd, bo liczba ludności jest wielkością zmien­
ną. Od ostatniego spisu ludności w Polsce 
przedwojennej (grudzień 1931 r.) do wojny 
minęło blisko 8 lat, a przez taki szmat zacho­
dziły poważne zmiany. A więc i przed wojną 
trzeba było operować danymi odnośnie ruchu 
ludności, które są mniej pewne niż spis. Już 
w chwili ogłoszenia cyfr spisu ludności (mniej 
więcej 2 lata po spisie) nie są one aktualne. 
Właściwie każde obliczenie ludności przybliżo­
ne, jak cała zresztą statystyka, jest wynikiem 
rachunku prawdopodobieństwa. Obecnie jesteś­
my, zdawałoby się, w lepszym położeniu, bo 
wyniki spisu ludności przeprowadzonego 14 lu­
tego 1946 r. Główny Urząd Statystyczny opra­
cował i ogłosił w ciągu kilku miesięcy. Nieste­
ty, dane tego spisu służyć nam mogą do oceny 
liczby ludności co najwyżej w pierwszym pół­
roczu roku 1946. Olbrzymi proces migracyjny 
sprawia, że ocena naszego potencjału ludno­
ściowego w okresie planu trzyletniego musi 
oprzeć się na obliczeniach mniej ścisłych niż 
dane spisu ludności.

Jeszcze przed spisem, przeprowadzili szacu­
nek liczby ludności powojennej. Dyrektor 
G. U. Ś. prof. Szulc oraz Instytut Bałtycki, ob­
liczając ją na 22 miliony. Moje obliczenia (nie- 
opublikowane), dokonane przed spisem ludno­
ści, dały mi w rezultacie liczbę nieco mniejszą. 
Duża zbieżność rezultatów wskazuje, że nale­
żałoby je uwzględnić przy obliczaniu naszego 
potencjału ludnościowego. Jest bowiem mało 
prawdopodobne, aby trzy niezależnie od siebie 
robione obliczenia, dające ten sam mniej wię­
cej wynik, nie odzwierciadlały stanu faktycz­
nego. Znaczna różnica pomiędzy spisem a po­
wyższymi trzema obliczeniami pochodzi głów­
nie stąd, że miały one na celu wyliczenie lud­
ności Polski po zakończeniu wielkich procesów 
migracyjnych, spis zaś ludności ujmuje ]ą 
w trakcie tych procesów. Poza tym spis wyko­
nany był pospiesznie, często opierał się tylko 
na meldunkach, które, jak wiadomo — ze 
względu na kartki aprowizacyjne — podają 
wyższy stan zaludnienia od faktycznego.

Aby ocenić potencjał ludzki Polski w ciągu 
najbliższego trzechlecia, należy krytycznie 
zanalizować cyfry spisu ludności, w szczegól­
ności w świetle wyników wspomnianych obli­
czeń dokonywanych przed spisem, a poza tym 
obliczyć z możliwie dokładnym przybliżeniem 
przyrost ludności oraz wyniki migracji. Zacznę 
od repatriantów i reemigrantów.

Według danych G. U. S. zarejestrowano do 
dnia 1.12.1945 r. w Republice Litewskiej, Bia­
łoruskiej i Ukraińskiej 1,5 miliona repati'au­
tów, z czego repatriowano 0,7 miliona osób.
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W miesiącach zimowych akcja repatriacyjna 
była słaba, tak że można przyjąć, że liczba 
dodatkowo zarejestrowanych wyrównała lięzbę 
powracających między 1.12.1945, a dniem spi­
su i że repatrianci powiększyli nasz potencjał 
ludnościowy o 0,8 miliona w porównaniu z mo­
mentem spisu. Repatriacja z innych republik 
sowieckich, jak również z krajów Europy po­
łudniowo-wschodniej, mogła dać jeszcze kilka­
naście, najwyżej kilkadziesiąt tysięcy osób.

W Czechosłowacji jest około 100 tys. Pola­
ków. Stosunki polsko-czeskie podlegają obecnie 
uregulowaniu, przypuszczać można, że przynaj­
mniej połowa znajdzie się w Polsce. Przed woj­
ną mieliśmy niemal we wszystkich krajach za­
chodniej Europy niewielkie grupy Polaków, 
przeważnie dobrze zaaklimatyzowane. We 
Francji mieliśmy większą grupę polskich emi­
grantów, przeważnie górników, liczącą około 0,5 
miliona — mogą oni dać poważniejszą liczbę re­
patriantów. Można przyjąć, że do końca naszej 
trzylatki powróci około 200 tys. przedwojen­
nych emigrantów z zachodniej Europy. Od lip- 
ca do grudnia 1946 r. powróciło ich wg danych 
G. U. S. — 31 tys. Nie można natomiast liczyć 
na masowy powrót emigrantów zamorskich, 
którzy na ogół całkowicie utracili kontakt 
z krajem.

Trudniej ocenić zarówno rozmiary, jak i chęć 
powrotu emigracji wojennej. Na masę jej skła­
dają się przede wszystkim wywiezieni przez 
Niemców w czasie okupacji, którzy po wojnie 
znaleźli się w strefach okupacyjnych państw 
zachodnich. Większość ich powróciła do Polski 
przed spisem ludności. Z pozostałych wielu po­
wróciło po spisie lub ma zamiar powrócić. 
W szczególności wrócić też winna cześć Mazu­
rów i Warmiaków, która w czasie działań wo­
jennych wyjechała na zachód. Wg danych 
G. U. S. od lutego do grudnia 1946 r. powró­
ciło z zachodu około 450 tys. repatriantów. 
Ostatnio podawała prasa, że zgłosiło się do re­
patriacji jeszcze około 200 tys. ludzi.

Razem do końca roku 1949 powróci 0,8 mi­
liona repatriantów ze wschodu, 0,2 miliona 
przedwojennych emigrantów z Francji i innych 
krajów zachodnich, wreszcie około 0,7 miliona 
dadzą Polacy z Czechosłowacji oraz reemigra­
cja powojenna na zachodzie. W sumie repatria­
cja dałaby nam do roku 1949 około 1,7 miliona 
nowych mieszkańców w porównaniu ze spisem. 
Większość. repatriantów już wróciła lub wróci 
w tym roku. Reemigranci napływać będą wol­
niej. Przyjmę że w roku 1946 przybyło z zacho­
du do Polski 0,8 miliona ludzi, w roku 1947 
przybędzie 0,7 miliona, a w latach następnych 
po 0,1 miliona.

Z kolei oceńmy liczby wysiedlanych z Pol­
ski. Według niedawno ogłoszonych danych spi­
su ludności odnośnie podziału narodowościo­
wego mieszkało w Polsce w dniu spisu 2,3 
miliona Niemców, 0,4 miliona osób, co do któ­
rych w toku było postępowanie rehabilitacyjne 
i 0,4 miliona innych mniejszości narodowych. 
Przyjmując, że połowa rehabilitantów uznana 
zostanie za Niemców, a połowa innych mniej­
szości przypada na podlegających wysiedleniu

na wschód, powinno odpłynąć z tej ludności, 
którą ujął spis 2,7 miliona. Z tego wysiedlono 
w 1946 roku 1,6 miliona Niemców i prawdo­
podobnie 0,2 miliony innych mniejszości, w su­
mie 1,8 miliona. Pozostałe 0,9 miliona ulegną 
wysiedleniu w roku 1947.

Pozostaje ocena przyrostu naturalnego. Miał 
on w Polsce od kilkudziesięciu lat tendencję 
malejącą. Wynosił on na 1.000 mieszkańców:

18.5 w latach 1896 — 1900
16,3 „ 1909 — 1911
16.2 „ „  1921 — 1925
15.5 „ „ 1926 — 1930
13,0 „ „ 1931 — 1935
11.2 „ „ 1936 — 1938

Tendencja ta prawdopodobnie nadal będzie
trwać, ale nie wydaje się prawdopodobne, aby 
nasz przyrost naturalny już w latach najbliż­
szych spadł znacznie poniżej 1 % rocznie. W cią­
gu najbliższych lat liczyć możemy się z przy­
rostem około 200 tys. łudzi rocznie. W rezul­
tacie stan ludności Polski na przestrzeni lat 
1946 — 1949 przedstawiałby się następująco 
w milionach:
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1946 23,9 1,8 0,8 0,2 23.1 23,5
1947 23,1 0,9 0,7 0,2 23,1 23,1
1948 23,1 — 0,1 0,2 23,4 23,3
1949 23,4 :— 0,1 0,2 23,7 23,5

Po doliczeniu zmian, spowodowanych powo­
jenną migracją, mielibyśmy w chwili spisu tyl­
ko 22,9 milionów ludności, a zatem spis poda­
je o 0,9 miliona więcej ludności, niżby to wy­
nikało z obliczeń prof. Szulca i innych. Istnieje 
uzasadniona obawa, że na skutek szybkiego 
przeprowadzenia spisu zaliczono w nim więcej 
ludności niż faktycznie Polska liczyła. Według 
danych Ministerstwa Aprowizacji z kartek żyw­
nościowych korzysta około 500 tys. „martwych 
dusz“. Prawdopodobnie wiele z nich zaliczono 
i przy spisie. W obliczeniach powyższej tabli­
cy nie uwzględniłem wcale tego prawdopodo­
bieństwa, opierając się tylko na wynikach spi­
su i przeprowadzonych szacunkach migracji 
i przyrostu naturalnego. W razie zatem, gdyby 
się okazało, że oszacowałem za wysoko ilość 
wysiedlanych lub za nisko przyrost naturalny 
czy repatriację, mam rezerwę w postaci nieod- 
liczonych martwych dusz. Dlatego wydaje mi 
się, że obliczenia te nie powinny wiele odbie­
gać od rzeczywistości.

Jak wynika z powyższego, w roku bieżącym 
należy się spodziewać dość silnego zmniejszenia 
naszego potencjału ludnościowego, lata 1948 
i 1949 powinny wyrównać to zmniejszenie, tak 
że w ostatnim roku obecnego planu trzyletnie­
go mielibyśmy tę samą ilość ludności, co w ro­
ku ubiegłym. Opieranie przewidywań na wzro­
ście ludności mogłoby doprowadzić do niepo­



trzebnych i niebezpiecznych omyłek w plano­
waniu. Po przejściu obecnej wielkiej fali mi­
gracyjnej liczby naszej ludności wyznaczać bę­
dą rozmiary przyrostu naturalnego. Migracja 
odgrywać będzie rolę drugorzędną i można ją 
pominąć. Na wysokość naszego przyrostu lud­
ności będą miały wpływ dwie przeciwstawne 
tendencje. Z jednej strony, jak mówiłem, nale­
ży się liczyć ze zmniejszaniem się przyrostu 
naturalnego, z drugiej — ten zmniejszający się 
przyrost liczyć trzeba od coraz większej liczby 
ludności. Dlatego uważam, że na okres najbliż­
szego pokolenia można liczyć się z tym, że abso­
lutna cyfra rocznego przyrostu będzie wielko­
ścią stałą i wynosić będzie mniej więcej 200 
tys. rocznie.

Licząc, że do końca roku 1950 liczba ludności 
Polski wzrośnie o 200 tys. — do 23,9 milionów, 
osiągniemy w tym roku przeciętną 23,8 milio­
nów ludności. Przy zwiększaniu tej przeciętnej 
rocznie o 200 tys. osiągniemy w roku 1980 — 
29,8 milionów ludności, przyjmijmy okrągło 30 
milionów (dwustutysięczny przyrost oznaczać 
będzie przyrost 6,6 pro mille, czyli połowę przy­
rostu przedwojennego). Trzydziestomilionowa 
Polska to skala, na jaką realnie można plano­
wać „na długiej fali“.

'T ' eoretycznie należałoby w planie zatrudnienia 
ustalić liczbę zdolnych do pracy, odjąć od 

niej tę liczbę pracowników, niezbędnych w go­
spodarstwie domowym, a resztę podzielić po­
między poszczególne gałęzie gospodarstwa czy 
administracji w ten sposób, aby wartość pro­
dukcji na pracownika w poszczególnych gałę­
ziach zrównała się, otrzymalibyśmy wówczas 
najkorzystniejszy podział potencjału pracy 
i równocześnie maksymalne jego wykorzysta­
nie. Postępowanie takie, teoretycznie popraw­
ne, nie jest jednak praktyczne. Przede wszyst­
kim nie mamy jeszcze kryteriów, które by po­
zwoliły porównać dość dokładnie pożytek pra­
cy jednostki w poszczególnych gałęziach, szcze­
gólnie w zakresie usług. Charakter pracy w rol­
nictwie jest zupełnie odmienny niż w przemy­
śle, w szczególności nie można tutaj przepro­
wadzić linii podziału pomiędzy zatrudnionymi 
w produkcji a zajętymi w gospodarstwie domo­
wym. Dwie te dziedziny w naszym rolnictwie 
zazębiają się w sposób zupełnie niemożliwy do 
rozwikłania. Znacznie praktyczniejszą metodą 
jest wyeliminowanie ludności rolniczej (nie 
wiejskiej), a następnie wyliczenie liczby zawo­
dowo czynnych spośród nierolników, po czym 
podzielić ją na poszczególne gałęzie pracy.

Nie mam zamiaru ani możności wchodzenia 
w detaliczny podział rynku pracy, ograniczę się 
tylko do podziału zawodowo czynnych nierol­
ników, pomiędzy produkcję dóbr i produkcję 
usług oraz w grubszych zarysach podziałem 
zatrudnionych w przemyśle pomiędzy przemysł 
większy, przemysł drobny wraz z rzemiosłem 
i budownictwo z robotami publicznymi.

Przed wojną mieliśmy olbrzymie przeludnie­
nie wsi obliczane na 1/4 — 1/3 ludności rolni­
czej. Pewna część rolników była zbędna, praca 
ich nie przynosiła zwyżki produkcji rolnej.

Przeludnienie wsi nie jest pojęciem jednozna-' 
cznie określonym. Przyjmuję, jako maksymalną 
granicę zaludnienia wsi w Polsce, zaludnienie 
analogiczne do przedwojennego niemieckiego 
Niemcy prowadziły niemal najwięcej inten­
sywniejszą gospodarkę rolną na święcie, a za­
tem używały najwięcej rąk roboczych na roli 
w stosunku do powierzchni. Niemcy, będąc kra­
jem żywnościowo deficytowym, mogły za po­
mocą ochrony celnej utrzymać poziom cen pro­
duktów rolnych znacznie wyższy od światowe­
go. Polska —■ eksporter żywności — nie mogła 
i nie będzie mogła naśladować tej polityki, 
zresztą i skądinąd nie wskazanej. Rolnictwo pol­
skie nie mogło produkować tak intensywnie jak 
niemieckie, a zatem w Polsce w żadnym wy­
padku nie powinno być więcej rolników^w sto­
sunku do areału użytków rolnych niż w Niem­
czech.

W Niemczech odsetek ludności w wieku pro­
dukcyjnym (od 15 do 60 lat) wynosił 64,8% — 
u nas 58,8%. Obliczamy liczbę rolników na 100 
ha użytków rolnych, ale właściwie należałoby 
obliczać liczbę pracujących. Należy więc zro­
bić małą poprawkę. Na skutek omawianej róż­
nicy w strukturze wieku ludności wśród 100 
Niemców jest tylu pracowników, co wśród 110 
Polaków. Należy więc dla Polski podnieść nie­
miecką normę zaludnienia o 10%. Dodajmy je- 
chowego rolników niemieckich. W każdym ra­
zie nie powinno w Polsce wypadać na 100 ha 
użytków rolnych więcej rolników niż o 20% 
ponad normę w Niemczech. Ponieważ w Niem­
czech na 100 ha użytków rolnych żyło 50 rol­
ników, maksymalna norma dla Polski wyniesie 
60 rolników. Praca każdego rolnika ponad tę 
normę jest niewątpliwie stracona, bo nie przy­
sparza nowych dóbr. A dla rolników przelud­
nienie oznacza nędzę. Już przy normie trzeba 
utrzymać 20% więcej konsumentów niż 
w Niemczech z tego samego areału rolnego, ale 
z mniejszego dochodu, bo w Polsce eksportują­
cej wytwory rolne, a więc o niskich cenach 
tych wytworów, nie da się wyprodukować z ha 
tyle, co w deficytowych rolniczo Niemczech, 
o wysokich cenach wytworów rolnych.

W Polsce przedwojennej mieliśmy 25,5 milio­
na ha użytków rolnych, zatem miejsce dla naj­
wyżej 15,3 miliona rolników. Tymczasem już 
spis ludności z roku 1921 wykazał w Polsce 
17,4 miliona rolników, a zatem już wówczas 
mieliśmy nadmiar 2,1 miliona rolników. Lud­
ność rolnicza stanowiła wówczas 63,3% ogółu 
ludności. Spis z roku 1931 wykazał spadek od­
setka rolników na 60,9%, ale absolutna liczba 
rolników nie tylko nie spadła, ale wzrosła na
19,3 miliona, tj. o 1,9 miliona. Nadwyżka licz­
by rolników ponad maksymalną normę podnio­
sła się do 4 milionów, tj. do przeszło 20%. 
W okresie pomiędzy rokiem 1931 a wybuchem 
wojny stan ten jeszcze się pogorszył. Między 
rokiem 1921 a 1931 przyrosło w Polsce 4,9 mi­
liona ludności, z czego 1,9 miliona rolników. 
Między rokiem 1931 a 1939 przyrosło w Polsce 
2,8 miliona ludności, z czego prawdopodobnie 
analogicznie jak między spisami, przyrosło 
w rolnictwie około 40%, tj. około 1,1 miliona.
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Przed samą wojną mieliśmy prawdopodobnie 
około 20,4 miliona rolników, blisko o 1/3 ponad 
normę pnaksymalną.

Wojna przyniosła w tej dziedzinie rewolu­
cyjną zmianę. Spis ludności z dnia 14 lutego 
1946 r. nie daje podziału ludności na rolniczą 
i nierolniczą, możemy jednak obliczyć to z du­
żym przybliżeniem na podstawie podziału lud­
ności na miejską i wiejską. Miasta nasze liczy­
ły w dniu spisu 7,4 miliona ludności. Przed 
wojną około 6% ludności miejskiej było rolni­
kami. Przyjmując, że ten stosunek istnieje i te­
raz, mielibyśmy w miastach około 440 tys. rol­
ników. Na wsiach w Polsce przedwojennej rol­
nicy stanowili 80% ludności, w Niemczech 
70%. Obliczając pierwszy odsetek od 13,1 mi­
liona ludności wiejskiej na Ziemiach Dawnych 
otrzymujemy dalsze 10,48 miliona rolników, 
a drugi od 3,1 miliona ludności 'wiejskiej na 
Ziemiach Odzyskanych daje 2,17 miliona rolni­
ków. Ogółem zatem mieliśmy w czasie spisu 
ludności około 13,09 miliona rolników (okrągło 
13,1 miliona). Odsetek ludności rolniczej wy­
niósł zatem 55,5%, a więc znacznie mniej niż 
przed wojną.

Cyfry te uległy poważnym zmianom w cią­
gu roku 1946 i nadal będą się zmieniać w roku 
1947, a to w związku z wysiedleniem Niemców 
oraz repatriacją Polaków ze wschodu i zacho­
du. Odsetek rolników na skutek tych zmian nie­
co wzrośnie, ale nadal będzie znacznie mniej­
szy niż przed wojną. Oceniam, że w ciągu dwu 
lat, tj. mniej więcej do końca r. 1947, absolut­
na liczba rolników w porównaniu ze spisem 
spadnie o około 0,4 miliona, tj. do 12,7 miliona. 
Obecnie posiadamy 21,2 miliona ha użytków 
rolnych (wg innych źródeł tylko 20,8 mil. ha). 
Stosując naszą maksymalną normę, tj. 60 rol­
ników na 100 ha użytków rolnych, mamy miej­
sce na 12,7 miliona rolników, a więc właśnie 
na tę liczbę rolników, jaką prawdopodobnie 
mieć będziemy na przełomie lat 1947/48, po naj­
silniejszej fali wysiedleń i repatriacji.

Nie jest to oczywiście stan idealny. W miarę 
zmiany struktury ludności, mianowicie, gdy 
wzrastać będzie odsetek zdolnych do pracy, 
i w miarę wzrostu oświaty rolniczej, będziemy 
mogli zmniejszać liczbę rolników w stosunku 
do areału użytków rolnych. Niemcy produko­
wały na 1 ha użytków rolnych mniej więcej 
dwa razy tyle co Polska. Polska jako eksport- 
ter wytworów rolnych nigdy nie osiągnie takiej 
wydajności. Dlatego rolnictwo nasze i przy doj­
ściu do niemieckiej normy zaludnienia rolni­
czego będzie produkowało na głowę rolnika sto­
sunkowo mało, a zatem winniśmy dążyć do dal­
szego zmniejszenia liczby rolników w miarę 
zwiększania produktywności przemysłu.

W szczególności nasuwa się problem, czyby 
już teraz, wobec braku sił roboczych w prze­
myśle, nie myśleć o wyciąganiu sił roboczych 
z rolnictwa do zawodów miejskich. Z punktu 
widzenia produktywizacji gospodarstwa wyda­
je się to wskazaniem, wątpię jednak aby akcję 
taką można było przeprowadzić teraz na więk­
szą skalę. Rolnictwo hasze w związku z prze­
siedleniem rolników ze wschodu, kolonizacją

zachodu, jak również z przeprowadzaniem re­
formy rolnej przeżywa olbrzymie, rewolucyjne 
przemiany pochłaniające wiele energii. Odbu­
dowa wsi, podnoszenie produktywności gospo­
darstw to dalsze wielkie zadania rolników, znów 
pochłaniające wiele pracy do czasu osiągnięcia 
nowego, wyższego plafonu produkcji rolnej.

Liczyć się również należy z konserwatyzmem 
naszego rolnika, który niechętnie zmienia za­
wód, tym bardziej że w stosunku do czasów 
przedwojennych widzi w nim możność znacz­
nego poprawienia swej sytuacji życiowej. 
Wreszcie pamiętajmy, że mamy w każdym ra­
zie umieścić w zawodach nierolniczych całą 
nadwyżkę ludności, a więc i przyrost natural­
ny rolników, który jak wiemy jest największy. 
Z tych powodów nie należy — moim zda­
niem — liczyć w najbliższych latach na zmniej­
szenie ludności rolniczej poniżej wyliczonego 
przeze mnie stanu — 12,7 milionów; zdanie to 
należy odłożyć na później, jako program dłu­
gofalowy.

Według obliczeń podanych wyżej, ludność 
Polski w latach 1947 — 1949 wzrastać będzie 
z 23,1 do 23,5 milionów. Odejmując od tych 
cyfr 12,7 miliona rolników otrzymujemy licz­
bę nierolników 10,4 — 10,8 miliona. Oblicza­
jąc liczbę zawodowo czynnych nierolników 
(42,5%) otrzymujemy dla 1947 roku — 4,4, a dla 
1949 roku — 4,6 miliona zawodowo czynnych 
nierolników.

Hf dolni do pracy spośród nierolników tworzą 
potencjał dla produkcji towarów, usług 

i budownictwa. Potencjał ten nigdy nie jest 
i nie powinien być całkowicie wykorzystany 
dla powyższych celów. Wśród zdolnych do pra­
cy znajduje się kształcąca się jeszcze młodzież. 
Ale to jest grupa niewielka. Poważniejszy od­
setek zdolnych do pracy, którzy nie są i nie po­
winni być wykorzystani do celów wyżej wy­
mienionych, stanowią zatrudnieni w gospodar­
stwie domowym, prawie wyłącznie kobiety, 
które pracując w gospodarstwie domowym też 
produkują usługi, choć nie mamy miernika na 
określenie ich wartości. Niemniej usługi te ma­
ją swoją wartość. Należy zastanowić się z uwa­
gi ńa optymalne wykorzystanie potencjału ludz­
kiego, w jakim stopniu jest pożyteczne pozosta­
wianie kobiet gospodarstwu domowemu, przez 
które rozumie się przeważnie takie czynności, 
jak gotowanie, sprzątanie, pranie itp. Nie są 
one mało znaczące i poziom ich wykonania jest 
jednym z mierników kultury. Są one niezbędne 
dla pracujących, dla niezdolnych do pracy, dla 
dzieci, no i dla samych wykonujących je. Ale 
najważniejszą funkcją pracujących w domu ko­
biet jest wychowywanie dzieci. Matki nie za­
stąpi ani szkoła, ani związek młodzieży. Spo­
łeczeństwo odrywające kobietę-matkę od jej 
funkcji wychowawczych marnotrawi swój naj­
większy potencjał.

Im większy odsetek dzieci, tym większy od­
setek kobiet - matek, które nie powinny być od­
rywane od, swego największego obowiązku — 
wychowywania dzieci, przeciwnie, należy stwo­
rzyć warunki, ułatwiające kobietom egzysten­



cję właśnie w charakterze zatrudnionych w go­
spodarstwie domowym. A że w Polsce mamy, 
będziemy mieli i chcemy mieć znaczny odsetek 
dzieci, tym samym musimy zrezygnować z zby­
tniego czerpania z istniejącego potencjału pra­
cy kobiet. Ognisko domowe dla pracujących 
a przede wszystkim przyszłość dzieci jest nie­
skończenie więcej warta od podniesienia wska­
źnika produkcji o drobny ułamek. A zresztą 
praca domowa kobiet odbija się korzystnie na 
wydajności pracy zatrudnionych, wreszcie wy­
chowanie dzieci też przyniesie w przyszłości 
efekty gospodarcze, bo da nowe pokolenia zdro­
wych i zdolnych pracowników, tak że i w czy­
sto gospodarczym rachunku nadużycie pracy 
zawodowej kobiet nie opłaci się.

Po odliczeniu młodzieży kształcącej się i ko­
biet potrzebnych w gospodarstwie domowym 
otrzymujemy właściwą liczbę pracowników, sta­
nowiących potencjał pracy.w ściślejszym zna­
czeniu, i których nazywać będę, mniej więcej 
zgodnie z terminologią przyjętą w statystyce, 
zawodowo — czynnymi. Ale ci zawodowo czyn­
ni znów nie mogą być całkowicie wykorzystani 
dla celów gospodarczych. Odpadają ułomni i 
chorzy, odpada grupa ujmowana w statystyce, 
jako „utrzymujący się bez pracy“. Ostatnia gru­
pa, która u nas stanowiła około 6% zawodowo 
czynnych nierolników, to nie tylko rentierzy — 
zresztą w Polsce b. nieliczni —r ale przede wszy­
stkim emeryci, inwalidzi, wdowy, przebywają­
cy w przytułkach itp., wreszcie... więźniowie.

Według spisu ludności z roku 1931 wśród lu­
dności nierolniczej było w Polsce zawodowo -— 
czynnych — 42,5% (wraz z utrzymującymi się 
bez pracy). Jest to odsetek niewielki. W Niem­
czech przekraczał on 50 %. Wielkość tego odset­
ka zależy przede wszystkim od liczebności ro­
czników zdolnych do pracy (od 15 do 60 lat). 
W Polsce w związku z silną rozrodczością odse­
tek dzieci jest większy niż w krajach zachod­
nich, a w związku z tym mieliśmy-oczywiście 
mniejszy odsetek zdolnych do pracy. Po wojnie 
nasze stosunki populacyjne prawdopodobnie bę­
dą się upodabniać do zachodnich. Struktura lu­
dnościowa narodu zmieniła się jednak b. powoli. 
Nie należy się liczyć z silnym spadkiem rozrod­
czości, a tert który nastąpi będzie kompensowa­
ny mniejszą śmiertelnością dziecir a przede 
wszystkim pod względem struktury ludności 
według wieku da efekty dopiero po wielu la­
tach. A tymczasem na obecną strukturę ludno­
ści działają ofiary wojny. Padły najproduktyw- 
niejsze roczniki od 15 do 30 lat, co jeszcze dłu­
gie lata odbijać się będzie na strukturze naszej 
ludności.

Mały odsetek zawodowo czynnych w Polsce 
miał też tę przyczynę, że na skutek trudności 
znalezienia pracy, wielu, którzy w innych wa­
runkach byliby zawodowo czynnymi, wcale nie 
pracowało.. Odsetek zawodowo czynnych w in­
nych warunkach, w szczególności przy prowa­
dzeniu polityki pełnego zatrudnienia, mógłby 
być większy. Z uwagi jednak na nasze straty 
wojenne wśród młodych ludzi jest wątpliwe, 
abyśmy mogli mieć obecnie wyższy odsetek za­
wodowo czynnych wśród .nierolników, jak przed

wojną (42,5%). Odsetek ten powinien powoli 
wźrastać, ale tendencja ta w najbliższych la­
tach nie da jeszcze wyraźnych efektów.

Produkcję przemysłową można określić for­
mułą: ilość pracowników przemysłowych—razy 
wydajność pracy. Zwiększać produkcję przemy­
słową możemy zatem albo przez powiększenie 
ilości pracowników, albo przez zwiększenie wy­
dajności pracy. Mam zamiar zająć się możliwo­

śc iam i zwiększenia produkcji przemysłowej — 
pierwszym sposobem. Możliwości te oczywiś­
cie zależne są od posiadanej bazy ludnościowej, 
którą powyżej oceniłem. Obecnie wypadnie się 
zastanowić, o ile z bazy powyższej może czerpać 
przemysł.

Odsetek zatrudnionych w przemyśle pośród 
zawodowo czynnych nierolników wahał się w 
poszczególnych krajach od 36,2 do 55,9%. W 
Polsce wynosił on 46,6 %. Tylko Włochy, Fran­
cja i Niemcy miały odsetek wyższy od 50. Po­
zostałe kraje miały odsetek zatrudnionych w 
przemyśle niższy, przeważnie niższy niż w Pol­
sce. Różnice pomiędzy poszczególnymi krajami 
tłumaczą się w wielkiej mierze różnicami klasy­
fikacji w statystyce. Odsetek pracujących w 
przemyśle nierolników jest z natury rzeczy 
sztywny, albowiem gros nierolników pracują­
cych poza przemysłem to pracownicy świadczą­
cy usługi handlowe i komunikacyjne, a rozmia­
ry tych usług w wielkiej mierze związane są z 
rozmiarami produkcji przemysłowej. Dlatego za 
najpewniejszą metodę oceny ^rozporządzalnego 
potencjału pracowników przemysłowych uwa­
żam — podobnie jak przy ocenie ilości zawodo­
wo czynnych nierolników — obliczenie odsetka 
zawodowo czynnych nierolników, jaki, może 
przypaść na przemysł. Odsetek ten, jak mówi­
łem, jest wielkością b. sztywną. Z uwagi że w 
okresie organizowania administracji zapotrzebo­
wanie na pracowników w wojsku, bezpieczeń­
stwie, komunikacji, szkolnictwie itp. jest znacz­
ne, jak również z uwagi na powojenną predylek- 
cję ludności do handlu, dla przemysłu pozostanie 
w najbliższych latach prawdopodobnie nieco 
mniej niż przedwojenne 46,6 % zawodowo czyn­
nych nierolników. Obliczam, że liczba zawodo­
wo czynnych w przemyśle wyniesie w roku 
1947 — 2,0 miliony, a do roku 1949 podniesie się 
do 21.1 milionów. To jest moim zdaniem granica 
naszych możliwości zatrudnienia w przemyśle, 
a równocześnie siła, którą powinniśmy całko­
wicie wykorzystać. Wydaje się rzeczą wysoce 
pożądaną, aby odsetek zatrudnionych w prze­
myśle pośród nierolników zawodowo czynnych 
możliwie powiększyć i w ten sposób zapewnić 
sobie wzrost produkcji przemysłowej. Niestety 
możliwości w tym zakresie są niewielkie, bo 
jak mówiłem, równolegle z rozwojem produkcji 
przemysłowej wzrasta produkcja usług nie tyl­
ko dla pracowników przemysłu, ale dla całej w 
ogóle ludności. Powiększenie odsetka, zatrudnio­
nych w przemyśle może odbywać się b. wolno, 
bo łączy się ono z bardzo głębokimi przemiana­
mi w strukturze społeczeństwa. Nie zapomina­
jąc zatem o tym, że naszym dążeniem powinno 
być wyciąganie rąk roboczych z rolnictwa do 
zawodów miejskich, że w ramach tych zawodów
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winniśmy się starać o zmniejszenie odsetka za­
wodów nieproduktywnych czy mało produkty­
wnych, niemniej trzeba sobie żdać sprawę, że te 
wszystkie tendencje trzeba odroczyć na pro­
gram długofalowy, a plany realne na najbliższą 
przyszłość oprzeć na cyfrach mało ef§ktow- 
nych, ale za to jako tako pewnych.

\ \ T  przecięciu lat 1934 — 38 — jak gdzie in- 
* ^  dziej obliczam — przemysł nasz za­

trudniał około 1.75 miliona pracowników (bez 
przemysłu budowlanego i robót pnblicznych). Z 
tego około 900 tys. zatrudnionych było w gór­
nictwie, hutnictwie i zakładach I — VII katego­
rii przemysłu przetwórczego, czemu mniej wię­
cej odpowiada w dzisiejszych czasach przemysł 
upaństwowiony. Pozostałe 850 tys., a więc mniej 
połowa zatrudnionych, wypadała na drobny 
przemysł, rzemiosło i chałupnictwo. Obliczając 
całe zatrudnienie, przeliczyłem aproksymatyw- 
pie niepełno zatrudnionych, nie wykorzystują­
cych swej całej siły roboczej, na pełno zatrud­
nionych, (zjawisko niepełnego zatrudnienia w 
drobnym przemyśle jest podobne do przelud­
nienia wsi).'

Drobny przemysł, rzemiosło i chałupnictwo 
obsługiwało wówczas przeciętnie w tych latach 
34-milionową ludność, w czym było około 20 
milionów rolników i 14 milionów nierolników. 
Obecnie mają one obsługiwać tylko około 23,5- 
milionową ludność, w tym 12,7 miliona rolni­
ków i 10,8 miliona^ierolników. Przed wojną na 
1.000 mieszkańców wypadało 25 pracowników 
drobnego przemysłu, rzemiosła i chałupnictwa, 
na 1.000 nierolników — niespełna 61. Gdybyśmy 
pierwszą z tych norm zastosowali do obecnej

STEFAN ASK ANAS

1T OLEJ, jako przedsiębiorstwo skomerejali- 
zowane, z natury rzeczy powinna być samo- 

opłacalna i wszystkie swoje rozchody po­
krywać z wpływów opłat przewozowych. Ta­
ryfy deficytowe powodują konieczność dopłat ze 
strony Skarbu Państwa dla wyrównania strat 
powstałych na skutek deficytowej eksploatacji 
kolei. Koszty własne tonokilometra towarów 
na kolejach normalnotorowych w Polsce przed­
stawia następująca tabela w gr.:

Bok Kos<t
całkowity

Koszt nienależny 
od mchu

Stosunek 
obu kosztów

1935 3,2 0,81 26

1946 65 19,5 30

1947 160 48 30

i <

Analizując pracę kolei dochodzimy do wnio­
sku, że mimo zwiększonych przewozów i lep­
szego wykorzystania taboru niż w r. 1938, do­
chody kolei dotychczas nie tylko nie pokrywa­
ły wydatków, lecz były poważnie niższe od sa­
mego kosztu eksploatacji.

Polski, to wypadnie niespełna 590 tys. pracow­
ników w tych gałęziach, niezbędnych dla zape­
wnienia ludności obsługi w tym samym stopniu 
co przed wojną, wg drugiej normy około 660 
tys.

Na 1.000 mieszkańców wypadało w Polsce 
przed wojną 26,5 zatrudnionych w średnim i 
większym przemyśle, na 1.000 nierolników—64. 
Dla zapewnienia tej samej co przed wojną pro­

dukcji artykułów przemysłowych, liczonej na 
głowę ludności — przy przedwojennej wydaj­
ności pracy — trzeba by zatrudnić w przemyśle 
tym wg pierwszej normy 620 tys. pracowników, 
wg drugiej normy 690 tys. pracowników. Dla 
zapewnienia zatem produkcji dóbr przemysło­
wych przez cały przemysł, górnictwo, hutnic­
two, rzemiosło i chałupnictwo (wraz z produk­
cją dóbr inwestycyjnych) w wysokości odpowia­
dającej przedwojennej wysokości tej produkcji 
liczonej na głowę ludności — powtarzam przy 
przedwojennej wydajności pracy — potrzeba 
obecnie zatrudnić przypuszczalnie 1.210 — 1.350 
tys. pracowników przemysłowych. Pozostanie 
„rezerwa“ w wysokości 650 — 890 tys. praco­
wników, która może być zatrudniona w budow­
nictwie i na robotach publicznych albo użyta 
do powiększenia produkcji dóbr czy to konsum- 
cyjnych, czy to inwestycyjnych, ponad miarę 
wypadającą przed wojną na głowę ludności. Ta 
właśnie rezerwa daje nam szanse wydobycia się 
nie tylko z wojennej, ale i przedwojennej bie­
dy. Ona stwarza możliwość powiększania w po­
równaniu z czasami przedwojennymi inwesty­
cji, a w pewnych warunkach konsumcji. Tą 
właśnie rezerwą musi operować plan gospodar­
czy, a w szczególności plan zatrudnienia.

LIKW IDACJA DEFICYTU  
K O L E J O W E G O

Taryfy deficytowe są właściwie środkiem 
subwencjonowania przez Państwo—za pośred­
nictwem P. K. P. — pewnych grup użytkowni­
ków. W naszych warunkach z deficytowych ta­
ryf korzystały w równej mierze sektor pań­
stwowy i spółdzielczy, jak również i prywatny. 
Koszty własne tonokilometra towarów na ko­
lejach przy różnych natężeniach ruchu w gr 
przedstawia poniższa tabela:

Natężenie ruchu 
ui t s tonoj km na 

1 km sieci
1935 1946 1947

842 2,82 64,28 158,20
1173 2,58 61,88 153,40
1770 2,38 59,80 149,60
3000 2,22 58,20 146,40

Niskość taryfy towarowej P. K. P. powodo­
wała również zamieszanie w eksploatacji in­
nych środków transportowych, nie korzystają­
cych z pomocy Skarbu Państwa, i w konsek­
wencji zmuszała do stwarzania funduszu do­
płat, który powstaje z dotacji ze strony Skar­
bu Państwa, co ma obecnie miejsce w przewo-



zach wodą; lub uniemożliwiała ona również 
stosowanie słusznych opłat przewozowych przy 
transportach łamanych.

W krajach, w których transport nie jest w 
ręku państwa, prowadzi się sztuczną politykę 
wysokich taryf, i to tak wysokich, aby mogły 
one pokryć koszt bezpłatnych przesyłek woj­
skowych, pocztowych, urzędników państwo­
wych itp.

Na kolejach francuskich w r. 1932 oszczędno­
ści z tego tytułu wyniosły 926 miln. franków, co 
stanowi ok. 7,5% dochodu brutto1). W naszych 
warunkach tej konieczności nie ma i nasze ta­
ryfy powinny być tylko taryfami opłacalnymi, 
aby kolej stała się samowystarczalną.

Dochody i rozchody P. K. P. w tysiącach zł 
ilustruje następujące zestawienie:

Rok Dochody Rozchody
Zysk po oot-ą- 
ceniu oożuczek 

obsługi

1930 1.382.730 1.240.125 +  123.016
1931 1.176.326 1.054.793 +  104.833
1932 740.548 666.707 +  22 929
1933 846.890 775.985 +  57.183
1934 857.512 736.326 +  98.102
1935 844.958 711.998 +  113.088
1946 18.138 842 18.467.503 — —
1947 32.052.000 35.052.000 — —

Przed rokiem 1938 przewóz towarów dawa
największe zyski, dziś daje on największe stra­
ty wskutek przewożenia towarów poniżej kosz­
tu eksploatacji. Nasunęła się konieczność zmia­
ny taryfy przewozowej a to z następujących 
względów: 1) prawidłowość „buchalterii naro­
dowej" wymaga, aby wszystkie obciążenia wy­
nikające bądź z produkcji, bądź z usług były u- 
widocznione we właściwym miejscu, a nie 
przerzucane pośrednio na Skarb Państwa, 2) 
przy trójsektorowym modelu gospodarczym 
około 20% przewozów daje 'dodatkowy zysk 
w pierwszym rzędzie pośrednikom zwiększając 
wybitnie ich marże zarobkowe, 3) taryfy poni­
żej kosztów eksploatacyjnych dają poważne 
straty nie do powetowania w przewozach tran­
zytowych.

Zyski i straty na poszczególnych kategoriach 
przewóz na kolejach normalnotorowych w 
Polsce (zysk + strata —) przedstawia następu­
jąca tabela (w tys. zł):

Rok Osoby Bagaż Poczta Towar

1930 ___ 38.270 — 24.672 — 3.254 + 208.841
1931 — 40.022 — 24.910 — 1.597 + 188.062
1932 — 39.486 — 19.140 — 636 + 132 530
1933 — 55.549 — 26.942 — 1.991 + 155.387
1934 — 47.769 — 29.558 — 1.035 + 199 548
1935 — 47.058 — 26.070 — 4.123* + 210 021
19462) + 32.000 — 10.500 — 3.606 — 346.559
1947’) — 300.000 — 150.000 — 50.000 — 2.500.000

’) Godfernaux Paul Lavie „La Concur.rence du Reil et 
la Route" 1934, Mieczysław Łopuszyński „Podstawy roz­
woju sieci komunikacyjnej w Polsce" 1939.

’) Dane prowizoryczne.

Stąd nasuwa się dodatkowy wniosek, aby 
skasować ulgi, które są niższe od przeciętnego 
kosztu eksploatacyjnego, a które zamiast obcią­
żać budżety właściwych .ministerstw, obciąża­
ją budżet P. K. P.

Umowy międzynarodowe, dotyczące tranzy­
tu, są tak skonstruowane, że nie ma sposobu 
stosowania dwóch taryf: wewnętrznej i ze­
wnętrznej, nadawca bowiem przesyłki ma pra­
wo nadać ją do granicy państwa, a od granicy 
opłacić według taryfy najlepiej mu odpowiada­
jącej. Pociąga to za sobą przy taryfach nieopła­
calnych, że państwo, korzystające z tranzytu, 
zarabia czasem poważnie kosztem państwa 
przez które tranzyt przechodzi. Wobec stałych 
tendencji rozwojowych polskiego tranzytu 
każdy następny dzień przy obecnych taryfach 
przynosił nam zwiększone straty.

Tablica poniższa wykazuje, że stosunek na­
szych dotychczasowych taryf do taryf zagra­
nicznych (przeciętnej) jest jak 2.77:10.65. Jest 
to stosunek nigdzie nie notowany. W dalszym 
ciągu stawki taryfowe dla przesyłek wagono­
wych (15) za 10Ó kg ha 300 km we frankach 
szwajcarskich zestawione są w poniższej tabeli:

Państwo 1/1 1947 1/1V 19*7

B e 'g i a ........................ 7.03 7.03
Bułgaria . . . . 9.05 9.05
F ra n c ia ......................... 9.50 9.50
Czechosłowacja 9.51 0.5.1
N iem cu ......................... 9.96 9.96
Jugosławia . . . . 11.94 11.94
Szwajcaria . . . 12.81 12.81
W ę g r y ........................ 15 40 1540
Pobka ......................... 2.77 8.31

Pomijając fakt, że przedsiębiorstwo, które 
korzysta z ciągłych dotacji Państwa i ma pew­
ność, że ono pokryje niedobór, pracuje nieeko­
nomicznie, dochodzimy do wniosku, że zmiana 
taryf stała się koniecznością państwową, i w 
konsekwencji doprowadzić powinna do uzdro­
wienia i uporządkowania jeszcze jednego od­
cinka gospodarki narodowej.

W zakończeniu należy zastanowić się, jakie 
reperkusje gospodarcze może wywołać zmiana 
ta r y fy  towarowej. Odpowiedź winna brzmieć 
— żadnych, lecz dla ostrożności powiemy — 
minimalne. Przewozy towarowe są w 80% pań­
stwowe i przyjęta przy podwyższaniu taryf za­
sada brzmi, że koszty podniesienia taryfy mu­
szą zostać pokryte przez zmianę marży zarob­
kowej,, a nie na drodze zwyżki cen dla konsu­
menta. Przy czym dla artykułów o charakterze 
podstawowym jak: węgiel, zboże itp. zostoso- 
wano jak najdalej idące zniżki, które wynoszą 
około 10 miliardów zł, co stanowi 25% całego 
wpływu po podwyżce.

Pozostaje jeszcze 20% przewozów i kwestia 
ogólnej tendencji do zwyżki cen, powodowanej
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przez spekulantów przy każdej nadarzającej. 
się okazji.

Procentowy stosunek podwyżki taryf w od­
niesieniu do cen przewożonego towaru w zł 
ilustruje następujące zestawienie:

Wyszczegól­
nień e żyto z ie m ia k i UH-giel

żelazo
sztab

W artość mol- 
norynkoma 
toumróui . . 2.080 645 210 2.800
óżnic-i

tu przemożnym 18,68 8,68 7,14 29,42

o~
~ O O 0,89 1,34 3,40 1,05

Tablica ta, w której przyjęto odległość prze­
wozu 150 km dla 100 kg towarów, wykazuje, 
że zmiana taryf nie może i nie powinna mieć 
żadnego wpływu na kształtowanie się cen i 
wszelkiego rodzaju tendencje zwyżkowe muszą 
być skutecznie zwalczane tak przez społeczeń­
stwo, jak i przez odpowiednie czynniki pań­
stwowe. Podwyżka taryf w lwiej części jest 
tylko operacją buchalteryjną, a tam gdzie mo­
głaby się odbić na życiu gospodarczym, musi 
być pokryta z nadmiernych marż zarobkowych 
ogniw pośredniczących.

ALOJZY CHLEBOWCZYK

O  ODPISANA ostatnio umowa polsko - cze- 
chosłowacka zawiera zapowiedź szerokie­

go porozumienia gosppdarczego. Jednym z je­
go punktów ma być układ o przewozach i tran­
zycie oraz o wykorzystaniu portów. O ile samo 
zawarcie umowy nie napotka na większe trud­
ności, o tyle wykonanie jej postawi przed nami 
pewne zadania, których rozwiązanie ma dla nas 
znaczenie pierwszorzędne. Staniemy wobec 
sprawy stworzenia na wybrzeżu ośrodków han­
dlu morskiego. Zagadnienie nie jest nowe. Dy­
skusja, jaka na ten temat toczyła się już przed 
wojną, znalazła odbicie w jednym z ostatnich 
numerów „Polski Gospodarczej", w ciekawym 
artykule T. Ocioszyńskiego pt. „Gdynia — ośro­
dek handlu". ’)

Niemal w samych zaczątkach rozwoju Gdyni 
zwrócono uwagę na fakt, że młody ten port roz­
wija się stosunkowo jednostronnie, a mianowi­
cie, głównie w kierunku technicznego przeła­
dunku towarów masowych. Wtedy to urodziło 
się aforystyczne sformułowanie, — cytujemy je 
za Ocioszyńskim — że w Gdyni zwłaszcza, ale 
także, choć w mniejszym stopniu, i w Gdańsku 
wielki obrót portowy pozostawia tylko kurz, a 
nie osadza na brzegach złota. Powiedzenie to 
było wynikiem obserwacji, że Gdynia w handlu 
morskim wykonywała jedynie zadania technicz­
no - przeładunkowe i techniczno - transporto­
we, a nie pełniła funkcji samodzielnych, funkcji 
dyspozycyjnych, jak samodzielne operowanie w 
formie kupna i sprzedaży na własny rachunek 
lub w trybie konsygnacji, łącznie z wszystkimi 
czynnościami pomocniczymi, jak sortowanie, 
asortymentówanie, pakowanie, przetwarzanie i 
uszlachetnianie handlowe itp.

Jednostronność ewolucji stosunków na wy­
brzeżu była wyraźna. Głosy wołające o ludzi, 
którzy tworzyliby w Gdyni handel zamorski i 
na handlu tym zarabiali, nie były odosobnione. 
Jednakże zagadnienie nie było ani łatwe, ani 
proste, bo co innego jest zbudować port handlo­
wy, budować i uruchamiać statki handlowe, us-

ł) ,;P'Oils(ka Goisipodairęza" r. XX, zeszyt 32 z 1? VIII 1939.

O TRANZYT I OŚRODEK  
H A N D L U  M O R SK IE G O
prawniać komunikację z zapleczem, a co innego 
stworzyć handel. '

O ile rozwój i wielkość handlowa zachodnio­
europejskich miast portowych, po pierwszym 
okresie rozwoju, kiedy to pojęcie miasta po­
krywało się z pojęciem gospodarczego zaplecza 
portowego, wynikała ze stopniowego wzrostu 
powiązania z coraz bardziej rozwijającym się 
zapleczem, o ‘tyle Gdynia znajdowała się w sy­
tuacji odmiennej. Młodemu miastu portowemu, 
przeciwstawiało się stosunkowo duże zaplecze, 
żyjące .od dawna intensywnym życiem gospo­
darczym, które wytworzyło własne, dość zróżni­
czkowane ośrodki inicjatywy i dyspozycji han­
dlowej i przemysłowej. Nie były to co prawda 
typowe ogniska dyspozycji handlu zamorskie­
go, a raczej centra zakupu i zbytu, które w dal­
szym biegu wypadków zatrzymały w swoich rę­
kach także i dyspozycje w wymianie zamor­
skiej. Poza pewnym, niedocenianym zresztą mo­
mentem bezwładności, właściwym życiu gospo­
darczemu w ogóle, i poza specyficznie polskim 
brakiem typu kupca morskiego, działały tu 
przyczyny, które dały się odczuć i w starych 
miastach portowych. Należy do nich przede 
wszystkim olbrzymi rozwój środków komunika­
cyjnych oraz instytucyj pośrednictwa usługo­
wego, jak giełdy, kupno według próbek, udos­
konalone formy rozliczeń i inkasa, krążenie ko­
nosamentów, wreszcie także standaryzacja to­
warów; wszystko to ułatwia tranzakcje na od­
ległość. Z drugiej strony działa tu ewolucja for­
my handlu zagranicznego, który w znacznej 
mierze przeszedł dziś od firm czysto handlo­
wych do przemysłowych. Ewolucja ta w na­
szych specyficznych warunkach przybiera je­
szcze postać zupełnego podporządkowania dy­
spozycji handlowej pod dyspozycję produkcyj­
no - przemysłową w formie różnego rodzaju 
central importowo - eksportowych poszczegól­
nych gałęzi przemysłu.

Nie dotyczy to jednak, jakby się na pierwszy 
rzut oka wydawać mogło, całości handlu mor­
skiego. O ile zjawisko to ma znacznie szerszy 
zakres w eksporcie, o tyle w imporcie ogranicza
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się ono do pewnych towarów, mianowicie, ja­
kościowo jednolitych, standaryzowanych, wzglę­
dnie łatwych do dokładnego określenia oraz 
nie wymagających manipulacji hurtowej a tym 
samym pozwalających na pominięcie pośredni­
ka portowego. Pozostałe towary importowe, 
o charakterze głównie drobnicowym, jak owoce, 
ryby, towary kolonialne, bawełna, wełna, skó­
ry, surowce tłuszczowe itp. pozostają nadal 
związane z miastem portowym. Zachodzi tu 
bowiem pewien związek między ilością i róż­
norodnością gatunków poszczególnych towa­
rów z jednej, a różnorodnością konsumentów 
z drugiej strony. Pozostaje tu konieczność da­
leko idącej specjalizacji a równocześnie gatun­
kowej centralizacji, która z kolei możliwa jest 
dopitro przy pewnej wielkości obrotów.

Struktura naszej wymiany zamorskiej była 
główną przyczyną handlowego niedorozwoju 
naszego wybrzeża. Imponujące cyfry przed­
wojennych obrotów handlowych pochodziły 
z ładunków masowych i to eksportowych. Na 
gros obrotów w naszych ^portach składał się 
węgiel, ruda, złom i fosforyty, które na przy­
kład w 1938 r. stanowiły przeszło 80% obrotu 
towarowego łącznie z tranzytem i obrotem wol- 
noskładowym. Dyspozycja, dotycząca 80% 
obrotu leżała poza portami, którym w tej dzie­
dzinie pozostała tylko rola punktów przeładun­
kowych i transportowych. Natomiast w por­
tach zachodnio-europejskich, znaczna część ob­
rotów polegała na obrotach towarami giełdo­
wymi w skali międzynarodowej, które wyma­
gają wielu czynności towarzyszących, a bez któ­
rych międzynarodowa dystrybucja obyć się nie 
może. Okazuje się, że zaplecze portowe, jakim 
była Polska, mimo wcale pokaźnego obszaru, 
dzięki specyficznej strukturze gospodarczej by­
ło nie wystarczające dla stworzenia podobnego 
ośrodka handlowego na miarę zachodnio-euro­
pejską.

rzesunięcie naszych granic na zachód odbije 
-*■ się na strukturze naszej wymiany morskiej. 
Nawet gdyby ilościowy stosunek towarów ma­
sowych do drobnicowych pozostał ten sam, 
spodziewać się należy absolutnego wzrostu vo- 
lumenu drobnicy. To jednakże sprawy nie roz­
wiązuje w całości. Musimy iść jak najdalej w 
kierunku rozszerzenia zaplecza, a to przez po- 
żyskanie tranzytu. Obecna nasza sytuacja geo-\ 
graficzna daje nam doskonałe położenie tranzy­
towe i czyniąc nas po prostu przewoźnikiem 
środkowej Europy umożliwia nam rozwiązanie 
sprawy morskiego ośrodka handlowego.

Sprawa ta jest tak ważna i ciekawa, że za­
sługuje na bliższe oświetlenie. Biorąc pod uwa­
gę rolę portów niemieckich w życiu gospodar­
czym Europy Środkowej przed wojną, ich zni­
szczenie przez bombardowania lotnicze podczas 
wojny i widoczną tendencję Anglii do ograni­
czenia roli-, i znaczenia Hamburga po wojnie 
dochodzimy do pewnych wniosków, mogących 
mieć dla nas zasadnicze znaczenie. W opraco­
waniu poniższyhi ograniczymy się do zbadania 
przewozów kolejowych między portami i ich 
zapleczem środkowo-europejskim w warunkach

przedwojennych, przy czym pod pojęciem Eu­
ropy Środkowej rozumiemy tutaj państwa ba­
senu naddunajskiego — Czechosłowację, Au­
strię, Węgry, Rumunię i Bałkany.

W 1937 r. Gdynia i Gdańsk wykazały tran­
zytowy obrót zagraniczny drogą lądową w wy­
sokości 1434,7 tys. ton. W sumie tej partycy­
powała Czechosłowacja kwotą 1259,8 tys. ton, 
Rumunia 129,3 tys. ton oraz Niemcy 45,6 tys. 
ton. Jak z tych liczb wynika, najpoważniej­
szym naszym kontrahentem na tym polu była 
Czechosłowacja.

Tranzytowy obrót') zagraniczny portów nie­
mieckich w 1937 r.2) wynosił 2515,3 tys. ton. 
Tak samo jak u nas główną rolę odgrywała 
w nim Czechosłowacja, partycypując w ogól-, 
nej sumie tranzytu w 61,1%; dalsze miejsca 
zajmowały Austria, Rumunia, Węgry, Bałka­
ny i inne. Razem udział Europy Środkowej 
wynosił 87,6 % omawianego ruchu towarowe­
go. Tranzyt kolejowy przypadał głównie na 
Hamburg i Szczecin. Z łącznego obrotu tranzy­
towego Niemiec przypadało na poszczególne 
porty i na poszczególne kraje w tys. ton:
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O g ó ł e m  . . . 2.515,3 918,2 1.206,3 249,0 61,3 80,5

Z Ce c h o s ł  macją3) 1.536,5 741,9 635,0 93,7 6,1 58,84)
„ Austrią . . . . • 228,6 10,2 162,4 51,1 1,8 3,1
„ Rumunią . . . 218,1 70,9 132,3 14,4 0,5 0,0
„ W ęgrami . . . 164,2 36,3 97,9 26,8 3,2 0,0
„ Kr. jami bałk. 55,8 25,7 20,3 8,4 .1,1 0,3
„ „ inn mi 313,1 33,2 158,4 54,6 48,6 18,3

Zestawienie danych dla Polski i Niemiec po­
kazuje, że tranzytowy obrót kolejowy między 
portami morza Północnego i Bałtyckiego, a ich 
zapleczem środkowo-europejskim i odwrotnie, 
wynosił przed wojną 3,9 miln. ton. Pochodze­
nie względnie przeznaczenie tranzytu oraz po­
dział pomiędzy Polskę a Niemcy, jako kra­
je trazytowe, ilustruje poniższe zestawienie 
(w tys. ton):

Polska Niemcy Razem

R z e m ........................ 1.389,1 2.515,3 3.904,4

Z Czechosłomacją . . . 1.259,8 1.535,5 2.795.3
„ Au t r i ą ........................ — 228,6 228,6
„ R u m u n ią .................... 129,3 218,1 347,4
„ W ęgrami . * . . . . — 164,2 164,2
„ Kraj mi bałk............... — 55,8 55,8
„ „ innymi . . . . --- 313,1 813,1

’) Statistilk des Deutschen Reiches Bd. 527, Giiterbewe- 
gung auf d. d. Eisenbahnen. 1937.

2) Jak zaznaczyliśmy, cyfry te odnoszą się wyłącznie 
do tranzytu kolejowego. Nie obejmują więc tranzytu do 
i z Hamburga Łabą.

3) Port Emden: kwotą w 1937 r. wyjątkowo wysoka.
4) Bez tranzytu niemieckiego.
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Z masy tranzytu w wys. 3,9 miln. ton, na 
interesujący nas obszar Europy Środkowej, 
który tylko bardzo nieznacznie wysuwa Się na 
zachód od dzisiejszej naszej granicy, przypa­
dało 3,6 miln. ton, czyli 92%. Z tego przez ob­
szar Polski przechodziło 1,4 miln. ton (40%), 
przez obszar zaś Niemiec 2,2 miln. ton (60%). 
Składał się na to tranzyt czechosłowacki 
w 78%, rumuński w 10%, austriacki w 6%, 
węgierski w 4,5% i bałkański w 1,5%.

Zakładając warunki przedwojenne dla obec­
nych granic (co zresztą można uczynić bez po­
pełnienia większego błędu, gdyż na interesu­
jącym nas obszarze Europy Środkowej nie by­
ło poważniejszych zmian ani terytorialnych, 
ani strukturalno-gospodarczych), otrzymujemy 
wielkość i kierunki tranzytu północ — połud­
nie przez dzisiejszy obszar Polski (w tys. ton):

Obroty
zagraniczne

Gdynia
Gdańsk Szczecin Polska Niemcy

Ogółem 1.389,1 918,2 2,307,3 1.597,1

z Czechosło­
wacją . 1.259.8 741,9 2001,7 794,6

„ Austrią . — 10.2 10,2 218,4
„ Rumunią 129,3 70,9 200,2 147,2
„ Węgrami . — 36.3 30,3 127,9
„ Krajami 

bałkańskimi _ 25,7 25,7 30,1
„ Krajami 

innymi . — 33,2 33,2 278.9

Okazuje się, że przez obecny obszar Polski, 
przechodziło przed wojną prawie 60% tranzy­
tu środkowo-europejskiego, przy czym cho­
dziło tu o tranzyt prawie wyłącznie czechosło­
wacki (87%) i rumuński (8,7%). Podobnie jak 
tranzyt Polski, tak samo i tranzyt szczeciński 
do Czechosłowacji, w wysokości 642. tys. ton, 
składał się w 87,0% z rud szwedzkich i piry­
tów oraz w 6% ze złomu, a na prawie 100 tys. 
ton z Czechosłowacji przypadało 88% koksu 
i rur stalowych.

Jednakże, jak wykazuje ostatnia kolumna 
powyższego zestawienia, okrągło 1,3 miln. ton 
tranzytu Europy Środkowej (bez rubryki — in­
ni) przechodziło przez pozostałe porty niemiec­
kie. Wybór tej drogi przez kontrahentów tran­
zytowych był wynikiem rozwoju gospodarczego 
w okresie przedwojennym. Hamburg dzięki 
zapleczu, jakie stanowiły wysokouprzywilejo- 
wane Niemcy, był od dawna rzeczywistym 
centrum nie tylko przeładunkowym, ale prze­
de wszystkim handlowym. Związane z tym 
udogodnienia, ówczesny układ granic politycz­
nych i brak odpowiedniej konkurencji sprawi­
ły, że deviacja od naturalnych, to jest komu­
nikacyjnie najbliższych portów, była dla kon­
trahentów środkowo-europejskich opłacalna. 
Obecnie w nowej powojennej sytuacji należy 
zastanowić się nad możliwościami zmiany bądź

co bądź już utartych dróg i ocenić szanse prze­
rzucenia omawianego obrotu tranzytowego bo­
daj częściowo na nasz obszar. W tym celu za­
nalizujemy skład wymienionego tranzytu. 
Przewozy, traktowane dotychczas jako całość, 
rozbijemy na dwie grupy, a mianowicie na wy­
syłkę z portów w kierunku zaplecza i przyję­
cie w portach przesyłek pochodzących z zaple­
cza.

Wysyłka składała się z kilku grup towarów. 
Prawie 27% stanowiły żywność, ryby i pro­
dukty pochodzenia roślinnego. Składały się na 
nią 35 tys. ton tłuszczów roślinnych, 23 tys. 
ton nasion oleistych, 15 tys. ton owoców po­
łudniowych, 12 tys. ton ryżu, 5 tys. ton kawy, 
12 tys. ton ryb morskich i inne. Dalsze 23% 
stanowiły surowce włókiennicze, jak bawełna 
(68 tys. ton), wełna (16 tys. ton), juta i kono­
pie (20 tys. ton), szmaty (7 tys. ton) oraz przę­
dza (5 tys. ton). Na dalsze 1Ó% składały się 43 
tys. ton miedzi, ołowiu, ferrostopów i innych 
metali nieszlachetnych — razem z 7 tys. ton zło­
mu. Wreszcie 33 tys. ton skór oraz 41 tys. ton 
ropy i pochodnych przedstawiają razem z wy­
żej wymienionymi towarami prawie 75% wy­
syłki. Na resztę składały się: maszyny, produk­
ty chemiczne i różne wytwory przemysłowe.

Przyjęcie, które jest tutaj równoznaczne 
z eksportem z Europy środkowej, wynosiło 
822 tys. ton. Składało się na nie około 150 tys. 
ton wyrobów żelaznych (rur, blach, szyn, dru­
tu itp.), 140 tys. ton drewna i wyrobów, 50 
tys. ton papieru i celulozy, 35 tys. ton szkła 
i kamieni szlifierskich, 10 tys. ton nawozów 
azotowych i produktów chemicznych oraz oko­
ło 110 tys. ton produktów roślinnych (67 tys. 
ton słodu, 15 tys. ton jarzyn, 8 tys. ton olei­
stych, 5 tys. ton jaj); resztę stanowiły różnego 
rodzaju wyroby przemysłowe.

Analizując kolejno powyższe zestawienia, 
zauważamy, że prawie w 3/4 chodzi tu o towa­
ry, z którymi pod postacią naszego eksportu 
czy importu mieliśmy na wybrzeżu do czynie­
nia. Niektóre pozycje stanowią ilości równe 
kwotom przez nas importowanym czy ekspor­
towanym przed wojną lub nawet je przewyż­
szają. Wymienione 1,3 miln. ton wynoszą wa­
gowo zaledwie 10% naszego całego obrotu za­
granicznego przechodzącego przez porty, ale 
prawie 50% obrotu towarów po wyelimino­
waniu węgla, rud i złomu. O ile więc pozyska­
nie powyższego tranzytu nie wymagałoby 
zmian w dalszym różnicowaniu urządzeń por­
towych i przeładunkowych, o tyle konieczne 
byłoby rozbudowanie w odpowiedniej skali 
urządzeń przedwojennych.

la k  z analizy powyższej wynika, tu jest bo- 
"  dziec, który może stworzyć na wybrzeżu 
centrum handlowe. Nie tylko nasz tranzyt 
przedwojenny, ale nawet tranzyt przedwojen­
ny w granicach obecnych, odpowiedniego za­
plecza nie stwarzał, gdyż ograniczał się on 
w 9/10 do leżącego tuż nad naszą granicą okrę­
gu przemysłowego ostrawskiego i Zaolzia (Mo­
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rawska Ostrawa, Witkowice, Trzyniec), przy 
czym był to tranzyt najgrubszego rodzaju, po­
siadający te same cechy, co reszta naszego ma­
sowego obrotu portowego. Dopiero pozyskanie 
tranzytu hamburskiego, par excellence drobni­
cowego, rozszerzy nasze zaplecze o poważne 
obszary, zwiększy i zróżnicuje nasze drobnico­
we obroty w portach, co z kolei przyśpieszy 
rozwój portów jako punktów handlowych.

Zdajemy sobie sprawę, że nawet mimo prze­
widywanej zmiany w strukturze naszego han­
dlu zagranicznego i nawet w przypadku po­
zyskania całego tranzytu środkowo-europej- 
skiego, obroty te nie osiągną wysokości obro­
tów Hamburga; powstanie centrum handlowe­
go nie jest kwestią dnia. Jednak wybitnie ko­
rzystna sytuacja polityczna na tym odcinku, 
jaka panuje obecnie, wymaga wyciągnięcia od­
powiednich konsekwencji. W dzisiejszej trud­
nej międzynarodowej sytuacji transportowej 
tranzyt może spowodować powstanie centrum 
handlowego, podczas gdy normalnie rzecz mu­
siałaby się potoczyć odwrotnie. Czechosłowa­
cja, nie tknięta przez wojnę, jest w obecnym 
stadium próżnią surowcową i wiele zamierzeń 
w tym kraju rozbija się ,o trudności transpor­
towe z portami. Jeśli raz zdołamy skierować 
największego kontrahenta na nasze szlaki, to 
już po roku odwrotna fala wyrobów gotowych 
popłynie tą drogą, a pozostałe kraje pójdą śla­
dem poprzednika.. Sama obecność tych mas 
tranzytowych na wybrzeżu stworzy właściwe 
warunki sprzyjające rozwojowi odpowiednich 
instytucji, jak giełdy, aukcje, przedsiębiorstwa 
maklerskie, czy shiphandlerskie, które nie wy­
magają zresztą inwestycji rzeczowych.

Sprawa jest pilna. Niech potwierdzi to fakt, 
że możemy oznaczyć w przybliżeniu termin, do 
którego omawiany tranzyt należy pozyskać. 
Jest to okres czasu, dzielący nas od zniesienia 
stref okupacyjnych i wprowadzenia pewnej

TADEUSZ ORLEWICZ

GŁÓWNYM zadaniem planu jest odbudowa 
w najbliższych dwóch latach (1947 i 1948) 

gospodarki republiki oraz wydatne podniesie­
nie stopy życiowej społeczeństwa czeskiego 
i słowackiego. Aby plan ten został zrealizowa­
ny, trzeba, by zostały pomyślpie rozwiązane 
trzy problemy: surowcowy,'finansowy i sił ro­
boczych. Dla pełnego wykorzystania swoich 
możliwości produkcyjnych musi mieć Czecho­
słowacja duży import surowcowy, opierający 
się na możliwie jak najszerszym wykorzystaniu 
eksportu. Plan nakłada na przemysł czechosło­
wacki obowiązek zorganizowania produkcji w 
ten sposób, by przekroczyła ona co najmniej 
o 10% poziom z roku 1937. To wymaga dużych 
nakładów inwestycyjnych i odpowiedniej ilości 
rąk do pracy.

formy ustrojowej w Niemczech. Terminem 
końcowym powstania ośrodka handlowego bę­
dzie data oddania dó ruchu systemu kanałów 
łączących Łabę i Odrę przez rzekę Morawę 
z Dunajem. Budowa ich rozpocznie się już w 
ramach obecnej dwulatki czechosłowackiej, 
a prace wstępne są już w toku. Każda więc 
zwłoka z naszej strony równa się efektywnej 
stracie możliwości eksportu, a odzyskanie go 
po okrzepnięciu Hamburga będzie nader tru ­
dne.

Poza tym, że posiadanie wybrzeża nakłada 
na nas i pewne obowiązki względem zaplecza 
środkowo-europejskiego, nie można zapomi­
nać i o dochodowej stronie zagadnienia. Zakła­
dając, że uda *iam się ująć cały tranzyt basenu 
naddunajskiego w nasze ręce, tj. 3,6 miln. ton, 
tonaż ten przy przeciętnym przebiegu 650 km 
przez obszar Polski oznacza sumę 2,3 miliarda 
tonokilometrów, co z kolei licząc po cenach 
z 1938.r. daje kwotę około 66 miln. zł przed­
wojennych. Suma ta równa się 1/3 wartości na­
sz ego przedwojennego eksportu węgla, wzglę­
dnie 150% naszego eksportu do Czechosłowa­
cji. Jest to tylko jedna pozycja, która nie obej­
muje wpływów z przeładunku, magazynowa­
nia, opłat portowych, frachtów morskich, jak 
również i przyszłego zysku z handlu i pośred­
nictwa. Pamiętać należy, że chodzi fu o eks­
port usług, które należą do najlepszych 
przedmiotów eksportu. Każda wyprodukowana 
i eksportowana w terf sposób usługa pozwoli 
nam na zmniejszenie eksportu wyrobów goto­
wych, co przy chłonności rynku krajowego nie 
jest rzeczą do lekceważenia. Z drugiej strony 
w naszym handu zagranicznym z Czechosło­
wacją, w przeciwieństwie do lat przedwojen­
nych, na dłuższy okres czasu musimy się li­
czyć z ujemnym saldem handlowym; wyrów­
nanie go drogą rozrachunku za tranzyt umoż­
liwi nam zwiększenie powiązania gospodarcze­
go z naszym południowym sąsiadem.

D W U L E T N I  P L A N  
G O S P O D A R C Z Y  
C Z E C H O S Ł O W A C J I

Czechosłowacja w zmienionych granicach 
wykazuje pewne odchylenia od przedwojennej 
struktury zawodowej ludności. Pozbyła się ona 
około 3 milionów Niemców, w tym blisko mi­
liona zawodowo czynnych. Mimo tego według 
danych z ostatnich dziewięciu miesięcy odej­
ście Niemców z pracy w przemyśle i innych 
gałęziach życia gospodarczego zostało nie tylko 
wyrównane, ale nawet zanotowano podwyż­
szenie ogólnej liczby zatrudnionych w przemy­
śle o 71.000 osób. W dniu 1.12.46 r. było za­
trudnionych w przemyśle ogółem 1.086.500, 
z Czego na przemysł metalurgiczny przypadało 
około 338 tys., na przemysł włókienniczy — 149 
tys., na przemysł górniczy — 111.500. Dane te 
dotyczą ponad 17 tys. jednostek technicznych 
przemysłu. W niektórych działach przemysłu
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szklanego i tekstylnego — można mieć uzasad­
nioną obawę częściowego unieruchomienia pro­
dukcji z uwagi na niedostatek siły roboczej. 
Przemysł węglowy, a raczej całe górnictwo od­
czuwa również pewne braki. Wypada nadto do­
dać, że poza przemysłem pracuje m. in. w rze­
miośle 537.628 osób w 174.168 zakładach i pra­
cowniach rzemieślniczych.

Postulowany w planie wzrost produkcji prze­
mysłowej co najmniej o 10% w porównaniu 
z rokiem 1937, uprzemysłowienie Słowacji 
i jak najszybsze uzupełnienie potrzebnej siły ro­
boczej — stawiają przed gosoodarką narodo­
wą obowiązek zwiększenia ogólnej wydajności 
pracy o 40% w porównaniu z rokiem bieżą­
cym, a o 10% w zestawieniu z» rokiem .1937. 
Trzeba wiec powołać do pracy w' zawodach 
produkcyjnych około 590 tys. nowych pracow­
ników. Podjęta zostanie akcja narodowej mo­
bilizacji sił roboczych, która ma dać przemy­
słowi 270 tvs. nowych pracowników, budow­
nictwu — 90 tvs., rolnictwu — 230 tvs. Rząd 
będzie korzystał z rezerw ludzkich, tkwiących 
w zawodach nieproduktywnych, w administra­
cji państwowej, bankowej, handlowej i prze­
mysłowej, w możliwości zatrudniania kobiet, 
emerytów, inwalidów oraz w rezerwuarze sił 
roboczych w Słowacii. Przesuwanie ludności 
z zawodów nieproduktywnych do produktyw­
nych bedzie się odbywało na zasadach dobro­
wolności. Ustawa o dwuletnim planie gospo­
darczym wvrainie iednak zastrzega, że jeżeli 
rekrutacia dobrowolna zawiedzie, zostaną wy­
dane zarządzenia: worowadzaiace zasadę obo­
wiązku pracy. Według oświadczenia premiera 
Gottwalda wykorzystanie 50% tvch rezerw 
może zaspokoić potrzeby przemysłu.

Dla podniesienia wvdainości pracy w szyst­
kie Przedsiębiorstwa otrzym ały polecenie sto­
sowania system u płacy akordowej i prem ii za 
w^dażność. Podstaw ę ma tu ta j stanowić wv- 
dainość przeciętna z roku 1937 przv tvch sa­
rnach w arunkach technicznych i metodach p ra ­
cy oraz nrzv tei samej jakości wyrobu. Istn ie­
je w yraźna tendencja. abv naw et w  adrmni- 
Straoii naństwowei i puhliczpeiTiorm ow aćjw y- 
riapTodzeni.e w edhio  wydainości oracv a nie po- 
dhief stanowiska słuchowego. P rzv  wykonaniu 
planu położony bedz;e dużv nacisk na  uświado- 
mipnio islr naiszorsz^^ch rzesz pracowni oz^oh 
o roli każóei ieónostki w  zespolonym wysiłku 
gospodarczym całego narodu. Przedsiębiorstw a 
m aia pracować ood hasłem  wsnółzawodmctwa 
narodowego. przv czvm przewidziane sa' odpo­
wiednie odznaczenia, prem ie indyw idualne, np. 
W postaci przekazów na naibardziei poszuki­
w ane artykuły  i to. W zam ian za wvśiłek robot­
nika i Pracownika czechosłowackiego plan dw u­
letn i daie m u gw arancie podniesienia ogólnej 
stopy życiowej, zwłaszcza na odcinku żywno­
ściowym. .

Poziom cen w Czechosłowacji jest przecięt­
nie trzykrotnie wvższv niż przed woiną. W po­
równaniu z rokiem 1939 (rok 1939 =  100)
wskaźnik cen hurtowych ywnosił w styczniu 
ubieełeoo roku 266,9, a w listopadzie 1946 r. 
już 301,5. Jest to wzrost 13%. Największy

wzrost (16%) wykazują ceny towarów pocho­
dzenia zwierzęcego i tekstyliów. Ceny w deta­
lu powoli podnoszą się powodując stały wzrost 
kosztów utrzymania. Styczeń wykazuje tu 
wskaźnik 276,5, listopad — 286,2. Dla rodzin 
robotniczych wzrost ten był nieznaczny na 
przestrzeni 11 miesięcy roku ubiegłego (sty­
czeń 1946 — 306,7 i listopad ub. roku — 307,0, 
ale w kwietniu byliśmy świadkami skoku do 
311,2). Dążeniem rządu jest spowodowanie ob­
niżki cen m. in. przez zmniejszenie kosztów 
produkcji oraz przez projektowaną redukcję 
ilości przedsiębiorstw handlu hurtowego celem 
usunięcia nadmiernie rozbudowanego i wielo­
stopniowego pośrednictwa handlowego. Sto­
sunkowo słabą wydajność pracy w ubiegłym 
roku wiąże się bezpośrednio z sytuacją aprowi- 
zacyjną, mocno ujętą w system przydziałów 
i kartek. W okresie wojennym wartość przy­
działów dziennych wynosiła 1000 kalorii, w po­
łowie roku ubiegłego przekroczyła 1500 kalo­
rii. Dążeniem rządu jest osiągnięcie 2850 ka­
lorii dziennie, a więc stanu przedwojennego. 
W bieżącym rolniczym roku gospodarczym ma 
być utrzymany nadal rozdział produktów żyw­
nościowych systemem kartkowym w odniesie­
niu do produktów zbożowych, mięsa i tłuszczu, 
jaj i cukru oraz produktów nabiałowych. Po­
zostałe artykuły mają być rozdzielane według 
stosowanego obecnie systemu punktowego lub 
też w drodze wolnej sprzedaży.

\ \ 7  edług założeń planu kredyt inwestycyjny 
powinien angażować około 15% rocznego 

dochodu narodowego i planowane inwestycje 
mają być przeprowadzane nakładem 69.800 mi­
lionów kcs. Kwota ta obejmuje inwestycje 
w administracji państwowej, samorządowej 
oraz w przedsiębiorstwach znacjonalizowanych 
i prywatnych. Na przemysł i rzemiosło przypa­
da 25,38 miliardów koron (w tym na przemysł 
spożywczy około 11%), na rolnictwo — 5,21 
miliardów, na transport — 15,09 miliardów, na 
odbudowę mieszkań zniszczonych i nowe bu­
downictwo mieszkaniowe — 14 miliardów ko­
ron itp. w kwocie 69,88 miliardów kcs. mie­
szczą się kiedyty inwestycyjne dla Słowacji, 
które stanowią 31,4% ogólnej puli (22,22 mi­
liardów kcs.), przy czym dla produkcji prze­
mysłowej i rzemieślniczej przewidziano 6,8 mi­
liardów kcs, na transport — 5,41 miliardów 
kcs, na budownictwo mieszkaniowe i admini­
stracyjne — 7,91 miliardów kcs., wreszcie na 
rolnictwo 2,1 miliardy koron. Nadto w planie 
inwestycyjnym uwzględniono pomoc gospodar­
czą dla Słabszych ekonomicznie okręgów ziem 
czeskich (południowe Czechy, środkowe dorze­
cze Wełtawy i Podbrsko, wyżyna czeskomo- 
rawska, Wołoszczyzna i część południowa Mo­
raw) w wysokości 4.950 milionów kcs. Na prze­
mysł i transport przeznaczono przeważającą 
część tej kwoty (306 miliardów), nieznaczną 
zaś na rolnictwo (0,154 miliardów koron).

Dochód narodowy w roku bieżącym oblicza 
się na 160 miliardów kcs. Wraz z budżetem 
państwowym na rok 1947 (73,3 miliardów ko­
ron), wraz z potrzebami samorządu nie uwzględ­
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nionymi w budżecie, planowane inwestycje an­
gażują w roku bieżącym 60% rocznego docho­
du narodowego, w tym sam budżet 45,8%. 
Budżet państwa czechosłowackiego w roku 
ubiegłym angażował 44,1 % dochodu społecz­
nego. Świadczy to o bardzo dużym wysiłku fi­
nansowym. Udział bowiem procentowy budże­
tu czechosłowackiego w rocznym dochodzie na­
rodowym wahał się na przestrzeni dziesięciole­
cia przedwojennego między 17,2% w roku 1930, 
a 28,9% w roku 1938. Jednakże w latach na­
prężonej sytuacji politycznej oraz w latach 
wojny stosunek dochodu narodowego do wy­
datków państwa wyrażał się cyfrą 50%. W ro­
ku 1937 wydatki budżetowe państwa i samo­
rządu wynosiły łącznie 24 miliardy koron, co 
stanowiło 40% ówczesnego rocznego dochodu 
społecznego.

Program rządowy pragnie wykorzystać 
wszystkie możliwości, które zabezpiecza reali­
zację planu dwuletniego, od tej strony. Wpraw­
dzie według danych z końca roku 1946 wpły­
wy ńa' ziemiach czeskich za pierwsze 8 miesię­
cy są wyższe o 17%, a w Słowacji — za 7 mie­
sięcy — o 10% od przewidywanych, jednak we 
wpływach tych znajduie się 2,5 miliardów 
w starych koronach czeskich oraz dochody ze 
sprzedaży towarów UNRRA. Bilans przedsię­
biorstw państwowych nie jest pomyślny, defi­
cytowe jest przede wszystkim kolejnictwo. Nie- 
wznowienie obsługi długu państwowego oraz 
niewspółmierność wydatków preliminowa­
nych z wydatkami rzeczywistymi wskutek 
spóźnionych inwestycji — to dalsze główne 
fragmenty trudności gospodarki finansowej. 
Dzięki oszczędnościom skarb państwa okres 
wyżej podany zamyka bilansem ujemnym 
w wysokości tylko około 3 miliardów koron na 
ziemiach czeskich, a ca 1 miliard kęs. w Sło­
wach. Zadłużenie państwa w budżecie na rok 
1947 zamyka się sumą 108,7 miliardów koron, 
co w porównaniu z rokiem ubiegłym sygnali­
zuje wzrost długu o przeszło 10 miliardów kcs. 
Wzrosły przede wszystkim kraiowe długi we­
wnętrzne (90 miliardów obecnie, wobec 79,4 
miliardów w roku ubiegłym), zagraniczne wy­
noszą ostatnio mniej wiecej 20 miliardów ko­
ron, w roku ubiegłym nieznacznie przekracza­
ły kwotę 18 miliardów). Należy liczyć się 
z umorzeniem długów zagranicznych, nato­
miast długi wewnętrzne pozostaną jedvnie 
oprocentowane, na co potrzeba około 3 miliar­
dy koron.

Czechosłowacja potrzebuje dużvch sum na 
pokrycie deficytu oraz na zabezpieczenie dwu­
letniego planu gospodarczego. Na odcinku bud- 
żetowvm np. nrzewidvwanv jest w roku 1947 
deficyt 25 miliardów kornn wobec 26.2 miliar­
dów w roku ubiegłym. Ważnvm również pro­
blemem jest likwidacia wkładów blokowanvch. 
Ogółem zlikwidowano do dnia 15.11.46 wkła-< 
dów na sumę 17.862 milionów kcs. z ogólnej 
kwoty 250 miliardów. W tych 250 miliardach 
koron tvlko 48 miliardów pokryto aktywami, 
reszta obeimowała oretensie do Niemiec. Aby 
nie doDiiścić do inflacji, postanowiono przepro­
wadzić konsolidację części wkładów, resztę zaś

uwolnić. W konsekwencji łączna wysokość 
wkładów spadnie do 170 miliardów kcs; do tej 
sumy jednak dojdzie około 60 miliardów ko­
ron, które potrzebne są na zaspokojenie szkód, 
spowodowanych wypadkami wojennymi.

Planowane inwestycje mają być finansowa­
ne przede wszystkim ze środków własnych po­
szczególnych przedsiębiorstw, dalej zaś z kre­
dytów finansowych i ze źródeł .publicznych. 
Aby udział przedsiębiorstw państwowych, sa­
morządowych i spółdzielczych zwiększył się 
w wydatkach inwestycyjnych, postawiono 
przed tymi przedsiębiorstwami zadanie wydat­
nego podniesienia rentowności.

System podatkowy ma ulec reorganizacji 
i modernizacji. Przewiduje się zakończenie 
w krótkim stosunkowo czasie reformy waluto­
wej i stabilizacji waluty. Bilans Czechosłowac­
kiego Banku Narodowego na dzień 15.12.1946 r. 
wykazuje następujące pozycje m. in.: złoto — 
1521 milionów koron, dewizy — 2.575 milio­
nów (wobec 869 milionów z dn. 12.12.1945), in­
ne należności gotówkowe — 2408 milionów, 
weksle — 3528 milionów, papiery wartościo­
we — 292 miliony, lombard -r- 4,400 milionów 
(w dniu 31.5.1945 — 5 milionów), inne akty­
wa — 121.917 milionów. Obieg banknotów ob­
liczono w sumie na 41.143 milionów koron, ży­
ro — na 86.882 miliony itp.

Eksport czechosłowacki nie rozwinął jeszcze 
swoich możliwości, gdyż kraj odczuwa brak 
surowców, i rząd nadal czyni starania o uzy­
skanie pomocy zagranicznej. Poza kredytami 
zagranicznymi z okresu przedwojennego po­
wojenne kredyty sięgają efektywnie kwoty 6,5 
miliardów kcs; oprocentowanie ich wynosi 
2,5% i płatne są w większości od roku 1949 
i później. Poza tym prowadzone są starania
0 uzyskanie 350 milionów dolarów kredytu 
w Międzynarodowym Banku Odbudowy,

p  rzed wojną eksport w zupełności pokrywał 
-*■ import surowców. Dziś kraj odczuwa bra­
ki surowcowe niemal w każdej gałęzi przemy­
słu. W przemyśle żelaznym brak rudy żelaz­
nej, pirytów, dolomitów: w metalowym — oło­
wiu i metali kolorowych oraz niektórych pół­
fabrykatów; we włókienniczym nie ma dosta­
tecznej ilości bawełny, wełny, czesanki wełnia­
nej, jedwabiu sztucznego, juty, a częściowo — 
lnu i konopi. Odczuwa sie niedostatek skóry
1 garbników, tłuszczów jadalnych i oleistych, 
ziarna kakaowego i soli. Wobec trudności im­
portowych, 'Czechosłowacja dąży do wyzyska­
nia wszystkich kraiowych surowców. Przewi­
duje się zwiększenie wydobycia rud krajowych 
i prowadzenie szeroko zakrojonej akcji zbiera­
nia złomu.

W okresie od 1 stycznia 1946 r. do 31 lipca 
1946 r. eksport czechosłowacki wynosił ponad 
5 miliardów kcs. i szybko wzrasta. Z wyrobów 
przemysłowych na pierwszym miejscu w eks­
porcie stoi żelazo, towary żelazne, maszyny 
i samochody, na drugim — wyroby nrzemysłu 
szklarskiego, który wywozi około 75% całej 
swoiei produkcji. Da.lei ida wyroby przemysłu 
tekstylnego (towary bawełniane i lniane, poń­
czochy jedwabne i skarpetki), przemysłu kon-

267



lekcyjnego (kapelusze, bielizna, odzież i towa­
ry zdobnicze) i wreszcie wyroby przemysłu 
drzewnego i papierniczego. Handel zagranicz­
ny kraju znajduje się jeszcze nadal znacznie 
poniżej poziomu przedwojennego, indeks bo­
wiem cen en gros wykazuje cyfrę 292 w po­
równaniu ze stanem z marca 1939.

Należy zwrócić uwagę na pewne zmiany, ja- • 
kie powstały w gospodarce czechosłowackiej 
po wojnie. Ruś Zakarpacka była głównym pro­
ducentem soli i dzięki temu import soli do Cze­
chosłowacji wynosił np. w roku 1937 za cały 
rok — 60 q, podczas gdy obecnie import miesię­
czny przekracza 30-krotnie tę ilość. W zakła­
dach im. Stalina prowadzona jest produkcja 
materiałów pędnych z surowca krajowego, a 
mianowicie z węgla brunatnego. W ten sposób 
Czechosłowacja uniezależniła się w dużym sto­
pniu od importu nafty. Przed wojną przywóz 
miesięczny obliczono na 190.000 q ropy i 200.000 
q olejów mineralnych. Dziś import ten spadł do 
™ importu przedwojennego. Pragnąc zmniej­
szyć import wełny i bawełny przemysł ten 
rozszerza produkcję ze sztucznych włókien. W 
roku 1937 importowano ca 100.000 q bawełny 
miesięcznie. Przywóz w ubiegłym roku był bar­
dzo nierównomierny w tej dziedzinie, w każ­
dym razie przeciętna miesięczna wynosi około 
13% przedwojennej. Dostawy UNRRA w za­
kresie bawełny były duże i wynosiły do paź­
dziernika ub. roku 219 tys. q. W związku z za­
kończeniem akcji UNRRA zapotrzebowanie im­
portowe Czechosłowacji na tym odcinku będzie 
poważne, gdyż nawet z dotychczasowymi do­
stawami UNRRA zaopatrzenie przemysłu w 
bawełnę wynosiło % stanu przedwojennego. Na 
odcinku importu wełny przeciętna miesięczna 
wynosiła w roku ubiegłym ca 5 tys. q. Z dostaw 
UNRRA przemysł otrzymał już ponad 100 tys.

q. Import przedwojenny wynosił przeciętnie 
przeszło 23 tys. q miesięcznie. Len i konopie by­
ły importowane w 30% w porównaniu ze sta­
nem przedwojennym. Wraz z dostawami 
UNRRA import gumy był o 50 % niższy niż 
przed wojną. Bardzo ciężka sytuacja jest w im­
porcie skóry. Przed wojną Czechosłowacja spro­
wadzała ca 34.700 q miesięcznie w roku 1937. 
Przeciętnie można określić, że stan na tym od­
cinku jest niewiele wyższy nad .4% importu 
przedwojennego. Sytuacja ta ma ulec wkrótce 
znacznej poprawie, gdyż oczekiwane są dostawy 
skór surowych z Indii Brytyjskich i z Południo­
wej Ameryki (Brazylia).

Import rudy już w sierpniu i wrześniu ub. ro­
ku przewyższył import przedwojenny (sierpień 
1.871 tys. q, wrzesień — 2.427 tys. q, przeciętna 
przedwojenna — 1.60Ó tys. q miesięcznie). Prze­
ciętna miesięczna importu metali kolorowych 
wynosiła około 10% importu przedwojennego. 
Mimo. iż wydobycie węgla w Czechosłowacji 
wzrasta, a liczba zatrudnionych W górnictwie 
węglowym jest wyższa od przedwojennej, pro­
dukcja nie przekroczyła jeszcze stanu przed­
wojennego. Przy minimalnej konsumcji węgla 
liczą się z 15% niedoboru, który przy pełnym 
wykorzystaniu możliwości produkcyjnych prze­
mysłu może dojść do 28% . Trzeba tu jednak do­
dać, że wydobycie węgla brunatnego przekracza 
ogółem przeciętną wydobycia przedwojennego. 
Ale i w jednym, i w drugim przypadku mamy 
do czynienia ze słabą stosunkowo wydajnością 
pracy. Na rok 1947 przewiduje się w planie go­
spodarczym ogólne zapotrzebowanie wewnę­
trzne na węgiel kamienny •— 17.454 tys. ton, 
wydobycie zaś ma osiągnąć 16.370 tys. ton. Wy­
dobycie węgla i produkcję koksu w latach 1937 
— 1948 przedstawia następująca tabela (w ty­
siącach ton):
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ly r  acjonalizacja w przemyśle czesko - słowa- 
ckim została dokonana na podstawie de­

kretów, dotyczących kopalń i niektórych zakła­
dów przemysłowych, banków i towarzystw 
ubezpieczeniowych. Około 70 % zdolności pro­
dukcyjnej kraju poddane zostało bezpośrednie­
mu zarządowi państwowemu. Upaństwowiono 
2200 zakładów przemysłowych, obejmując w 
ten sposób 61 % siły roboczej, zatrudnionej 
przez cały przemysł czechosłowacki. Niektóre 
gałęzie przemysłu zostały upaństwowione cał­
kowicie bez względu na wielkość zakładu wy­
twórczego. Tutaj zaliczyć należy: kopalnie, 
przemysł energetyczny (oprócz własnych urzą­
dzeń przedsiębiorstwa), hu ty .żelazne, niektóre 
gałęzie ciężkiego przemysłu chemicznego, rafi­

nerie olejów mineralnych, produkcję Włókien 
sztucznych, cementu, celuloidu, cukru, prze­
mysł filmowy itp. Nadto do upaństwowienia 
przeznaczono przedsiębiorstwa, produkujące 
podstawowe materiały surowe, półfabrykaty, 
materiały pędne oraz specjalnie ważne gospo­
darczo przedsiębiorstwa Wyrabiające przed­
mioty końcowe.

• W pozostałych gałęziach przemysłu upań­
stwowione zostały tylko te przedsiębiorstwa, W 
których między 1 stycznia 1938 roku a 1 stycz­
nia 1940 r. dolna granica zatrudnienia wahała 
się między 150 a 500 pracownikami. W grupach 
przemysłu spożywczego Oraz tekstylnego, odzie­
żowego itp. pozostawiono pole do pracy dla
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przedsiębiorczości prywatnej (praktycznie 
50% ogólnej produkcji tych branż).

Z upaństwowionych przedsiębiorstw utwo­
rzono około 250 dużych zakładów przemysło­
wych. Wielka koncentracja ma uprościć kiero­
wnictwo administracyjnymi, handlowymi i te­
chnicznymi ęlementami produkcji oraz umoż­
liwić daleko idącą specjalizację. Przedsiębior­
stwa państwowe są samodzielnymi osobami 
prawnymi. Ich forma prawna, organizacja i ad­
ministracja celowo zostały tak skonstruowane, 
aby jak najmniej odbiegały od analogicznych 
instytucji przedsiębiorczości prywatnej. Powo­
łano do życia 17 centralnych organów przemy­
słu upaństwowionego odpowiadających głów­
nym gałęziom produkcji. Sprawy płacy i pra­
cy zatrudnionych w przemyśle państwowym 
pracowników regulowane są ściśle na podstawie 
przepisów, które obowiązują pracowników pry­
watnych. Poważne pełnomocnictwa w zakresie 
kierowania produkcją mają dwa ministerstwa: 
przemysłu oraz aprowizacji. Uprawnienia te je­
dnak są bardzo elastyczne i pozwalają na pozo­
stawienie dużej swobody poszczególnym przed­
siębiorstwom. Oba te ministerstwa koordynują 
i regulują ogólne procesy zachodzące w pracy 
przemysłu.

W ten sposób istnieją obok siebie trzy sekto­
ry przemysłowe: państwowy, prywatny i sto­
sunkowo niewielki sektor spółdzielczy.

Sytuacja finansowa znacjonalizowanyeh 
przedsiębiorstw przemysłowych nie je&t pomy­
ślna z powodu słabej wydajności tych przed­
siębiorstw. Wskaźnik wydatków osobowych w 
przemyśle znacjonalizowanym podniósł się ze 
100 na 370; wskaźnik cen wyrobów przemysło­
wych ze 100 na 281, a wskaźnik wartości sprze­
dażnej produktu, przypadającej na jednego ro­
botnika ze 100 — na 248. Zwyżka wydatków 
osobowych (płac i pensji) nie była w większości 
gałęzi przemysłowych przeprowadzona równo­
miernie z podwyższeniem wartości wyproduko­
wanych dóbr przypadających na 1 robotnika. 
Nawet ceny, pomimo stosunkowo dużej pod­
wyżki, nie poszły równomiernie w górę z pod­
wyżką wydatków osobowych. Naruszono w ten 
sposób równowagę pomiędzy wydatkami osobo­
wymi, wartością produktu przypadającą na 1 
robotnika (wydajność), a ceną.

Finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych 
przejęły banki, a kredyt, którego poręczycielem 
jest państwo, do czasu uregulowania sprawy od­
szkodowań wojennych, przeznaczony jest na 
odbudowę. Stopa procentowa kredytu została 
ustalona na 2,7 % netto pod warunkiem, że sto­
pa eskontowa Banku Narodowego wynosi 2,5%. 
Łącznie cały znacjonalizowany przemysł wyka­
zywał 76.994 miliony kes, aktywów i 54.454 mil. 
kcs. pasywów. Zadłużenie przedsiębiorstw jest 
więc duże. Niektóre przemysły wykazują ten­
dencję do bilansu aktywnego, chemiczny, skó­
rzany i gumowy, papierniczy, włókienniczy, 
szklany i drzewny. Natomiast górnictwo, 
hutnictwo, przemysł metalowy i maszynowy, 
wykazuje ciągle jeszcze duże straty. Wyniki za 
rok 1946 W niektórych działach przemysłu oce­
nia się następująco (w milionach kcs.):

kopalnie . . . . strata 1.087
energetyka . . • łł 51
hutnictwo . . • • łJ 896
chemiczny . . . . zysk 400

-szklany . . . • • ł» 100
^ceramiczny . . . . strata 2
papierniczy . . , . zysk 83
drzewny . . . . > j 29
włókienniczy . ł> 287
skóra i guma . * • f > 426

Co do przemysłu metalowego i maszynowe­
go, brak danych szacunkowych, bilans ich bę­
dzie ujemny. Ocenia się, że takie przedsiębior­
stwa, jak Zakłady Skody, Ceskomoravska Kol- 
ben-Danek, Zakłady Elektrotechniczne Krizik, 
Zjednoczone Odlewnie Berneńskie, Kovoli- 
Caslav i Zakłady Lotnicze w najbliższych la­
tach pracowały ze stratą. Natomiast wyniki in­
nych przedsiębiorstw ocenia się, jako aktywne, 
(np. zakłady maszyn ceramicznych w Blansku, 
Bateria w Slaugm, Koh-i-noor w Pradze, 
Pierwsza Berneńska Fabryka Maszyn w Brnie).

Produkcja kolejowych wagonów towarowych 
jest obecnie 12-krotnie wyższa niż przed woj­
ną. Znacznie powiększyła się produkcja samo­
chodów ciężarowych i traktorów, produkcja 
maszyn rolniczych i motocyklów. Pomyślny 
rozwój produkcji można zaobserwować w prze­
myśle elektrotechnicznym. Produkcja prądu 
elektrycznego jest o 40%, a gazu o 50% więk­
sza niż przed wojną.

Przemysł chemiczny mimo trudności impor­
tow ych '—, stopniowo wzmaga swoją pracę; 
wartość jego produkcji ostatnio przekroczyła 
kwotę 1 miliarda kcs.

Przemysł tekstylny wykazuje najlepsze za­
trudnienie w dziale lniarskim, zaopatrywanie 
w surowiec działu bawełnianego uległo pewnej 
poprawie, natomiast dział wełniany nie może 
rozwinąć właściwej produkcji wskutek braku 
potrzebnych ilości surowca. Miesięcznie prze­
mysł tekstylny produkuje przy stale zwyżko­
wej tendencji na kwotę 1,8 miliarda kcs.

Przemysł skórzany pracuje tylko w 50% 
swych możliwości (wartość zbytu — około 500 
milionów kcs), tak samo zresztą jak i przemysł 
gumowy, który szczególnie silnie odczuwa nie­
dostatek surowcowy.

Pomyślnie przezwyciężył liczne trudności 
przemysł szklarski z towarami jabłonieckimi na 
czele i ostatnio osiągnął zbyt miesięczny w wy­
sokości 200 milionów kcs. I przemysł ceramicz­
ny wykazuje poważną zwyżkę produkcji, zbli­
żającą się do kwoty 300 milionów kcs. mie­
sięcznie. Przemysł drzewny zbliża się w swej 
produkcji do poziomu z roku 1937, a w niektó­
rych gałęziach już ją przekracza.

Przemysł papierniczy pracuje obecnie na 
eksport, zaspokajając w całości zapotrzebowa­
nie rynku wewnętrznego. Natomiast produk­
cja materiałów budowlanych i przemysł budo­
wlany nie może ulec dostatecznemu rozwojowi, 
z uwagi na brak siły roboczej, na której nad­
miar nie cierpi żadna z gałęzi przemysłu cze­
chosłowackiego.

Na odcinku przemysłu spożywczego sytuacja 
jest na ogół pomyślna z uwagi na dobry urodzaj
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kartofli, jarzyn, owoców i buraków cukrowych. 
Trudna natomiast jest sytuacja z tłuszczami ja­
dalnymi.

Wartość ogólna produkcji przemysłu wzrosła 
w ciągu pierwszego półrocza ub. roku o 50%, 
albowiem w styczniu wynosiła 9,370 milionów 
kcs, w czerwcu zaś przekroczyła 14 miliardów 
kcs. W relacji oficjalnej 1 dolar za 50 kcs wy­
nosi kwotę 280 milionów dolarów północno- 
ameryk. Ilościowo oznacza to 70% produkcji 
przedwojennej w ogólnym szacunku. Ogólnie 
rzecz biorąc, przemysł czechosłowacki ma w ro­
ku 1948 podwyższyć swoją produkcję do takie­
go poziomu, aby przekroczyła co najmniej o 
10% poziom z roku 1937.

Dwuletni plan przewiduję roczną eksploata­
cję węgla kamiennego na 16.700.000 ton, a więc 
przeciętnie 1.390.000 ton miesięcznie, przecięt­
na z roku ubiegłego była niższa o około 12%. 
W porównaniu z rokiem 1937 plan pragnie pod­
nieść w r. 1948 eksploatację węgla kamiennego 
o 1 milion ton, a wydobycie węgla brunatnego 
aż o 33%.' W zakresie surówki żelaznej, plan 
przewiduje jako przeciętną miesięczną — 
116.600 ton, a więc o 41% wyższą niż w r. 1946. 
W produkcji stali surowej przeciętna mie­
sięczna w planie ustalona została na 183.300 
ton, czyli o 37,6% więcej niż w roku 1946. 
Są to wszystko wyraźnie wyższe pozycje, niż 
w okresie przedwojennym. Przemysł energety­
czny powinien podnieść swoją produkcję o 80%, 
mimo że w maju 1946 r. zużycie energii elek­
trycznej wynosiło 107% przedwojennej; a pro­
dukcja w tym miesiącu była wyższa o 26% niż 
w maju 1937 r.

Poważnego również zwiększenia produkcji 
wymaga plan od tych gałęzi przemysłu, które 
wytwarzają parowozy, wagony towarowe, trak­
tory, samochody ciężarowe i nawozy sztuczne, 
przy czym ich produkcja ma być znacznie wyż­
sza od przedwojennej. Ogółem rolnictwo otrzy­
mać ma z własnych fabryk 15.535 traktorów
0 łącznej mocy 401.400 HP oraz 402.850 maszyn 
rolniczych, nie licząc samochodów i wozów 
ogumionych. Tabor kolejowy ma osiągnąć stan 
110 tys. wagonów towarowych wobec 30 tys. 
wagonów obecnie. Przemysł samochodowy po 
upaństwowieniu zarzucił produkcję seryjną du­
żej ilości typów wozów. Ogranicza się do kilku 
tylko typów, np. wozy „Popular", wozy popu­
larne „Jawa-Minor“, ciężarówki 706 R siedmio- 
tonowe, ASAP — ciężarówki 2% tonowe
1 główny punkt planowanej fabrykacji: Skoda 
1101. Olbrzymia część tej produkcji obliczona 
jest na eksport.

/"V gólna ilość gospodarstw rolnych w Czecho- 
Słowacji wynosi 1.618.000, z czego na go­

spodarstwa, liczące od 1 ha do 10 ha, przypa­
da 87%. Brak siły roboczej obliczano tu w je­
sieni ub. roku na 254 tys. osób.

W latach 1944 — 1945 powierzchnia zasie­
wu zbóż chlebowych wynosiła 1.135.000 ha 
(1.261.000 ha w latach przedwojennych). Zbiór 
przeciętny z 1 ha wynosił w roku 1945 około 
13,7 q i był znacznie niższy od zbiorów w la­
tach 1934 — 1938. W latach tych zbierano śre­

dnio 2.280 tys. ton zbóż chlebowych. W roku 
1945 ogólny zbiór wyniósł 1.550 tys. ton. Po­
trzeby producentów obliczono na 399 tys. ton, 
zapas zboża (na siew) — na 227 tys. ton. Dla 
celów konsumcyjnych pozostawało tylko 924 
tys. ton, podczas gdy roczne zapotrzebowanie 
na zboża chlebowe przy istniejących wówczas 
normach wyżywienia wynosiło 1.105 tys. ton. 
Deficyt w wysokości przeszło 181 tys. ton po­
kryto dostawami UNRRA i bezpośrednimi za­
kupami w Kanadzie.

W roku ubiegłym zbiory zbóż chlebowych na 
ziemiach czeskich obliczono na 1.762 tys. ton, 
a więc o 212 tys. ton więcej niż w roku po­
przednim. Przeciętna wydajność z 1 ha wyno-' 
siła 15,7 q, ogólna zatem produkcja zbóż chle­
bowych była o 13% wyższa niż w roku 1945, 
a wydajność z 1 ha — o 15,5%. Jęczmienia ze­
brano 391 tysięcy ton, zbierając z 1 ha 15,6 q 
wobec 20,4 q przed wojną. Buraki cukrowe 
wykazują w roku 1946 zbiór o 13,2% niższy od 
przeciętnej z lat 1928 — 1937, chociaż zbiór z 1 
ha w roku ubiegłym był większy od przedwo­
jennego o 15%. Ziemniaki wiosenne i jesienne 
wykazują zbiory większe niż średnie zbinrv 
z lat 1928 — 1937. Ogółem zebrano ich w ubie­
głym roku 651 tys. ton, co oznacza zbiór więk­
szy o 30 % niż-w latach przedwojennych. I kie­
dy przed wojną wydajność z 1 ha wynosiła 
97 q ziemniaków wiosennych, to w roku ubie­
głym przeciętna doszła do 121,7 q. Dla ziem­
niaków jesiennych odpowiednie cyfry są nastę­
pujące: 156 q dla lat 1928 — 1937 i 164,6 q dla 
roku 1946. Taki stan rzeczy sprawia, że w eks­
porcie czechosłowackim ziemniaki odgrywają 
pierwszorzędną rolę.

Dwuletni plan gospodarczy przewiduje 
wzmożenie mechanizacji gospodarki rolnej 
i elektryfikację wsi. Rolnictwo na historycz­
nych ziemiach czeskich przeciętnie dysponuje 
1 traktorem na 540 ha ziemi ornej. Akcja 
UNRRA dała tym ziemiom 1.252 traktory, 
przemysł krajowy wyprodukował ich 1800, 
reszta zaś pracujących maszyn — to maszyny 
zużyte i przestarzałe lub też traktory małe 
o‘ sile 12 HP. Analogiczna sytuacja jest w za­
kresie innych maszyn rolniczych. Rząd planuje 
dla rolników słowackich zasiłki pieniężne 
na zakup maszyn rolniczych, produkowanych 
w firmach krajowych. Szczegółowy plan me­
chanizacji gospodarki rolnej przewiduje w na­
kładach inwestycyjnych kwotę 4 miliardów 
kcs na zakup maszyn i narzędzi rolniczych. 
Plan przewiduje dostarczenie rolnictwu ogółem 
15.535 traktorów (o mocy 401.400 HP) oraz 
402.850 maszyn rolniczych. Z kwoty wyżej 
wymienionej stacjemaszynowo-traktorowe spół­
dzielni rolniczych otrzymają ponad 1 miliard 
koron na instalację i budowę. Cała Czechosło­
wacja ma być pokryta gęstą siecią spółdzielni 
rolniczych. W najbliższym dwuleciu założonych 
ma powstać nowych 3500 takich spółdzielni na­
kładem 1,5 miliarda koron cs. Ogółem w kra­
ju projektuje się powołanie do życia 12 tys. 
spółdzielni rolniczych nakładem ponad 4 miliar­
dów kcs, oczywiście w okresie dłuższym.

Fundusz inwestycyjny dla przedsiębiorstw
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państwowych rolniczych i leśnych wynosi na 
lata 1947 i 1948 kwotę 485 milionów koron, dla 
prywatnych zaś gospodarstw indywidualnych— 
740 milionów. Według projektów, w końcu 1948 
roku będzie 325 stacji maszynowo-traktoro- 
wych, którym odda się do dyspozycji w roku 
bieżącym 3500 nowych traktorów o sile 105 
tys. HP oraz 26.500 sztuk nowych maszyn go­
spodarskich. Sieć ta jest pomyślana tak, aby 
w każdym powiecie była co najmniej jedna sta­
cja maszynowó-traktorowa. Spółdzielnie rolni­
cze do końca roku 1948 otrzymają w sumie 6 
tys. traktorów o sile 120 tys. HP i 175 tys. ma­
szyn rolniczych. Przedsiębiorstwa rolne i leśne 
państwowe, samorządowe itp. otrzymają w 
okresie planu łącznie 2.135 traktorów o sile 
60.400 HP oraz 22.850 innych maszyn. Dla 
prywatnych gospodarstw rolnych przeznacza 
się 400 traktorów o mocy 11 tys. HP i 150 tys. 
sztuk maszyn rolńiczych. Maszyny i traktory 
otrzymają tylko te gospodarstwa chłopskie, 
które udowodnią istotną potrzebę ich nabycia.

Przed przemysłem maszyn rolniczych plan 
dwuletni postawił zadanie wyprodukowania 
łącznie 324 tys. sztuk maszyn do uprawy roli, 
do siewu i sadzenia, żniwiarek, młockarni itp. 
ogólnej wartości 2.100 milionów koron. W ro­
ku 1948 przemysł czechosłowacki winien od­
dać do użytku rolnictwu 9.000 traktorów róż­
nych typów i mocy. Dzięki wzmożonej akcji 
mechanizacji rolnictwa przy poważnym zwró­
ceniu uwagi na dostateczną ilość nawozów 
sztucznych i przy odpowiednim kierowaniu 
polityką zatrudnienia—dwuletni plan gospodar­
czy przewiduje znaczny wzrost ogólnego zbio­
ru produktów rolniczych.

Przewiduje się, że w roku bieżącym powinny 
zboża chlebowe dać w ogólnym zbiorze 2.753 
tys. ton, w tym 1.475 tys. ton pszenicy i 1.278 
tys. ton żyta. Plany te operują wyższymi cy­
frami, niż przeciętna przedwojenna i znacznie 
wyższą cyfrą, niż cyfra zbiorów z ubiegłego ro­
ku. Urzeczywistnienie tego planu wyjaśni 
w sposób decydujący sytuację żywnościową 
Czechosłowacji.

Bardzo poważny wzrost produkcji wykazu­
je plan w odniesieniu do jęczmienia, oczekuje 
się zbioru 1.056 tys. ton w roku bieżącym, 
a w 1948 roku — i .122 tys. ton.

Analogiczną zwyżkę obserwujemy w oczeki­
wanych zbiorach owsa, kukurydzy, roślin 
strączkowych, ziemniaków, buraków cukro­
wych itp. Plan dwuletni pragnie w roku 1948 
w produkcji rolniczej i hodowlanej osiągnąć 
stan przedwojenny. Dlatego też ministerstwo 
rolnictwa otrzymało przy wstępnych pracach 
planu polecenie opracowania takiego programu, 
któryby zapewnił zwiększenie o 35% — pro­
dukcji mięsa wołowego, o 100% — mięsa wo­
łowego i sadła, o 10% — masła, o 75% — mle­
ka i o 55% — jaj w porównaniu ze stanem po­
łowy 1946 roku. W konsekwencji rolnictwo ma 
dać w roku 1947 mięsa wołowego 140 tys. ton, 
a w roku 1948 — 160 tys. t, mięsa wieprzo­
wego — 199 tys. ton i 266 tys. t, sadła — 40 
tys. względnie 53 tys. ton, mleka — 25.640 tys.

hl względnie 32.359 tys. hl *), jaj — 1025 milio­
nów sztuk względnie 1.172 miliony szt. Nadto 
stan drzew owocowych ma być zwiększony
0 15% w stosunku do stanu z roku 1946.

Duże gorzelnie, browary, przemysł cukrow­
niczy, duże przetwórnie owocowo-jarzynowe
1 mięsne, młyny itp. zostały upaństwowione. 
Produkcja cukru w kampanii 1945/46 wynosiła 
457 tys. ton cukru surowego (w latach 1937/38—• 
759 tys. t ). Łącznie z pozostałością z kampanii 
poprzedniej można było przeznaczyć po zaspo­
kojeniu zapotrzebowania wewnętrznego 86 tys. 
ton cukru rafinowanego na eksport. W wyni­
ku ostatniej kampanii, która przyniosła ponad 
600 tys. ton cukru surowego, cukier staje się 
poważną pozycją eksportową Czechosłowacji, 
bo przewiduje się wywóz 300 tys. ton cukru 
surowego, co w porównaniu z przeciętną przed­
wojenną stanowi wzrost tego odcinka ekspor­
tu o blisko 90%. Na podstawie dekretu o na­
cjonalizacji przemysłu większość cukrowni zo­
stała upaństwowiona, a te, które nie zostały 
objęte przepisami dekretu, będą przedsiębior­
stwami spółdzielczymi. W Czechach pracuje 57 
znacjonalizowanych i 8 spółdzielczych cukrow­
ni. Na Morawach i na Śląsku jest 11 cukrowni 
upaństwowionych i 22 przejęte przez spółdziel­
czość. W Słowacji — 6 jest pod zarządem pań­
stwowym a 4 pod zarządem spółdzielni. Razem 
daje to 108 przedsiębiorstw, z czego przypada:
2 na rafinerie, 48 — na zakłady mieszane i 58 
na zakłady produkujące cukier surowy.

W dziedzinie browarnictwa państwo objęło 
pod swój zarząd najważniejsze przedsiębior­
stwa. Ministerstwo aprowizacji ma nadzór nad 
8 wielkimi browarami. Produkcja powojenna 
tych browarów w ostatnim roku była niższa od 
przedwojennej o 17% i wynosiła 1.960 tysięcy 
hl piwa. Produkcja całego przemysłu bro­
warniczego na ziemiach czeskich wynosiła 
w 1937 r. — 7.990 tys. hl, tak że na wyżej wy­
mienione browary przypadało 29,65% ogólnej 
produkcji. W okresie 1945 — 1946 roku pro­
dukcja przemysłu browarniczego wynosiła 
&.420 tys. hl, z czego na znacj opalizowane 
przedsiębiorstwa przypada 30,5 %. Upaństwo­
wione browary przedstawiają obecnie ca 30% 
ogólnej zdolności produkcyjnej przemysłu bro­
warniczego. Jednakże proces nacjonalizacji 
w tej gałęzi przemysłu nie jest jeszcze ukoń­
czony. Tak jak i w niektórych innych dziedzi­
nach przemysłu, aktualne tu jest zagadnienie 
zmniejszenia nadmiernej zdolności produkcyj­
nej, gdyż konsumcja piwa wskutek wysiedlenia 
Niemców znacznie spadła. Przy likwidowaniu 
pewnych browarów decydować będzie gęstość 
zaludnienia w pewnych okręgach, oraz stan 
urządzeń i maszyn. Najwięcej browarów li­
kwidować się będzie na pograniczu. Trudnym 
zagadnieniem odnośnie surowców jest sprawa 
jęczmienia. Skup jęczmienia słodowego i prze-

*) Ostatnie dane wykazują, że ogólna ilość krów 
dojnych wynosiła w Czechach, na Morawach i na Ślą­
sku 1.510.400 sztuk. Przeciętiia wydajność 1 krowy by­
ła niższa o 38°/» od przedwojennej i wynosiła 3 3 litrów 
mleka dziennie. Do mleczarni dostarczono około 60°/o 
ogólnej 'produkcji mleka.
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myślowego jest dotąd bardzo mały. Istnieją 
Obawy, że rolnicy, tak jak w roku ubiegłym, bę­
dą używali jęczmienia jako paszy. Aby temu 
zapobiec, wydano rozporządzenie, że rolnicy za 
każde 100 kg. oddanego jęczmienia słodowego 
lub przemysłowego otrzymają oprócz ustalonej 
ceny dodatkowa 25 kg pasz ziarnistych.

Przejście do produkcji piwa 7%-wego ozna­
cza zwiększenie dodatku słodu z dotychczaso­
wych 5 kg na 10 kg, a także większe zużycie 
chmielu. Zmiany te pociągają za sobą koniecz­
ność nowego uregulowania cen piwa.

'T ’ abor kolejowy wskutek wojny i okupacji 
zmniejszył się o 30 tys. wagonów i liczy 

obecnie 72 tys. sztuk. Dwuletni plan gospodar­
czy przewiduje, że w końcu roku 1948 tabor 
kolejowy liczyć będzie 110.000 wagonów towa­
rowych. Czechosłowacja rozporządzała w roku 
1946 taborem 37 tys. ciężarówek. Jest to stan 
identyczny co do ilości z rokiem 1937. Jakościo­
wo stoi jednak on niżej od taboru przedwojen­
nego i główne wysiłki mają pójść w kierunku 
modernizacji środków komunikacyjnych. Mimo 
to już obecnie transport drogowy wypełnia 
z powodzeniem luki w transportach kolejo­
wych.

Dwuletni plan gospodarczy przewiduje usu­
nięcie w ciągu 2 lat zasadniczych braków 
w dziedzinie urządzeń portowych i dróg wod­
nych na Dunaju i Łabie przy uwzględnieniu 
możliwości transportowych Czechosłowacji na 
Odrze. W dziedzinie komunikacji lotniczej pla­
ny idą w kierunku rozbudowania wszystkich 
linii komunikacji lotniczej, jakie istniały przed 
wojną. Całość spraw transportu i komunikacji 
ma być ujęta organizacyjnie w 4 przedsiębior­
stwa państwowe. Przedsiębiorstwa: transportów 
drogowych, kolejowych, rzecznych i lotniczych 
będą pracowały pod nadzorem ministerstwa 
transportów, które pomyślane jest jako insty­
tucja nadrzędna dla spraw polityki transpor­
towej.

UWAGI I
CZY POTRZEBNY JEST BANK 
DLA IMPORTU I EKSPORTU

lMf yśl powołania do życia instytucji finansowej, 
•*■*■*■ która iby w ramach swej działalności scaliła 
wszelkie operacje w walutach obcych, wynikają­
ce bądź to z wymiany dóbr, z pożyczek i kredy­
tów, bądź też z innych tranzakcji zagranicznych— 
wydaje się trafną i na czasie.

Już samo to, że — zgodnie z programem 3-le- 
feniego planu — przewidywane obroty w pierw­
szym b. r. jego realizacji wyrażą się w wysokości 
ca 800 miljin. dolarów ,z tendencją do wydatnego 
wzrostu w latach następnych, przemawia za po­
trzebą utworzenia oddzielnej jednostki, która by 
te ollbr2 ymie obroty i związane z tymi obrotami 
zabiegi, manipulacje. i usługi bankowe ujęła 
w odrębne formy organizacyjne i rachunkowe.

Powstanie banku dla stosunków z zagranicą 
odciążyłoby w znacznej mierze pracę Narodo-

Aby osiągnąć wyznaczoną przez plan dwu­
letni wydajność w dziedzinie transportu, tran­
sport kolejowy ma otrzymać: 300 nowych pa­
rowozów, 250 nowych motorowych wozów ko­
lejowych, 17.090 nowych towarowych oraz 700 
osobowych wagonów. Tabor komunikacji ̂ miej­
skiej uzupełniony zostanie 123 wozami moto­
rowymi i 300 przyczepkami. Zamierzona pro­
dukcja specjalnych wagonów towarowych ma 
do końca roku 1948 wejść w stadium realiza­
cji. Nadto w tej dziedzinie planuje się odbu­
dowę i uzupełnienie urządzeń zabezpieczają­
cych i sygnalizujących kosztem 200 milionów 
kcs oraz warsztatów kolejowych nakładem 100 
milionów koron. Urządzenia przeładunkowe li­
nii koszycko-bogumińskiej po uzupełnieniach 
powinny dać w końcu 1948 roku wydajność 
o 50 wyższą niż w roku 1937. Transport dro­
gowy ma otrzymać 1950 nowych autobusów, 
200 nowych przyczepek osobowych, 2400 no­
wych samochodów ciężarowych oraz do nich 
700 przyczepek. Zbudowane będą garaże i war­
sztaty samochodowe nakładem 150 milionów 
kcs. I tu też w planie jest przygotowanie se­
ryjnej produkcji specjalnych samochodów cię­
żarowych. Transport rzeczny wzbogacony zo­
stanie w roku bieżącym i w roku przeszłym 45 
nowymi statkami żeglugi śródlądowej i 4 ho­
lownikami. Komunikacja lotnicza ma otrzymać 
dalszych 50 samolotów transportowych oraz 
dwa nowe lotniska (Brno-Turzany, Bratysława- 
Ivance) i rozbudowę lotnisk: Praha - Ruzyna, 
Brno-Cernovice, Bratysława-Wajnowy i Pobra.

Transport pocztowy wreszcie stoi przed za­
daniem odnowienia urządzeń transportowych 
służby pocztowej i rozszerzenia urządzeń tele­
komunikacyjnych. Na ten cel przewiduje się 
wraz z uzupełnieniem warsztatów i taboru sa­
mochodowego kwotą 1.073 milionów kcs.

Ogólna kwota nakładów inwestycyjnych na 
transport wynosi w planie, jak wyżei podawa­
liśmy, 15,09 miliardów koron czeskich.

NOTATKI
wego Banku Polskiego, ipolegatjącą głównie ńa 
skomplikowanym procesie regulowania emisji 
banknotów oraz ha zasilaniu z tego źródła w od­
powiednie środki życia gospodarczego kraju.

W  zespole działających na terenie kraju za­
kładów finansowych — bank dla stosunków 
z zagranicą byłby ich niezbędnym uzupełnie­
niem i pomocniczym instrumentem w rękach 
Rządu, szczególnie Ministerstwa Skarbu, Mini­
sterstwa. Przemysłu i Handlu i Komitetu Eko­
nomicznego Rady Ministrów dla kierowania po­
lityką finansową i gospodarczą kraju.

Zasięg działalności banku rozciągałby się nie 
tylko na cały obszar Państwa, lecz ponadto i na 
zagranicę. Szczególnie wydaje się nieodzownym 
utworzenie oddziału lub ekspozytury w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej (w New 
Yorku). Tam są ukonstytuowanie pod egidą 
Rady Gospodarczej O. N. Z. instytucje powo-
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łaine cło uporządkowania stosunków międzyna­
rodowych w zakresie' wymiany dóbr i ułatwie­
nia ich należytej cyrkulacji, odbudowy gospo­
darczej i temu podobnych poczynań, a mianowi­
cie Międzynarodowy Bank Odbudowy i Roz­
woju Gospodarczego, Międzynarodowy Fundusz 
Walutowy i Międzynarodowa Organizacja Żyw­
ności i Rolnictwa,' z którymi, niezależnie od na­
szych oficjalnych przedstawicieli, wypadnie nam 
utrzymywać bezustanny kontakt w praktycznym 
rozwiązywaniu szeregu spraw wypływających 
z ich misji i naszego do nich stosunku.

Dla banku, o którym mowa i którego brak 
daje isie odczuwać, otwiera sie>. szerokie pole 
działalności i inwencji w różnych kierunkach. Te- 
śli idzie o działalność na terenie kraju, to mie­
dzy inninymi programem jego prac byłyby objęto 
następujące działy i zagadnienia:

1) Popieranie we wszelkiej postaci • inicjaty­
wy zmierzającej do podniesienia wytwórczości 
artykułów nadających sie po zaspokojeniu po­
trzeb rynku wewnętrznego do wywozu za gra­
nice. A wiec: udzielanie —  poza finansowaną 
przez istniejące instytucje kredytowe produkcji 
objętej planem państwowym — dodatkowej po­
mocy w formie pożyczek, kredytów, gwarancji 
itp. usługi dla rozwoju wytwórczości nadpro­
gramowej, dla organizacji zbiórki, sortowania 
i przygotowania do eksportu szeregu artyku­
łów w rodzaju runa leśnego, puchu .i pierza 
i- innych odpadków, oraz artykułów z dziedzin 
gospodarczych, leżących odłogiem, względnie 
niedostatecznie rozwiniętych i zorganizowanych 
w sektorze państwowym i spółdzielczym. Finan­
sowanie (w oparciu o zamówienia zagranicy, 
ewentualne akredytywy, ewikcje i zastawy) — 
zakupu surowców, dodatkowych N instalacji, 
środków produkcji i przetwórstwa itp.

2) Ułatwienie petentom wszelkich obowiązu­
jących formalności związanych z przeprowadze­
niem tranzakcji poprzez powołane do tego in­
stancje.

3) Udzielanie awansów n'a poczet przypadają­
cych im należności za wyeksportowany przez 
nich towar — oraz pod zastaw tego towaru.

4) Dokonywanie z klientami rozrachunków 
z tytułu importu, eksportu i tranzakcyj zawiera­
nych na podstawie promes itp. przesłanek pra­
wnych regulujących obrót z zagranicą.

5) Przejmowanie zagranicznych należności 
obywateli polskich na uzgodnionych z odpowie­
dnimi czynnikami i kontrahentami warunkach 
i ich inkaso.

6) Wydawanie czeków, przekazów, akredy­
tyw i innych dewizowych zleceń na zagranice.

7) Przyjmowanie depozytów i wkładów, oraz 
papierów wartościowych w walutach obcych na 
rachunki terminowe, bieżące i czekowe.

8) 'Przyjmowanie komisowych zleceń obywa­
teli polskich na zagranice, inkasowanie, należ­
ności, dochodzenie spraw majątkowych j spad­
kowych, administrowanie i realizowanie ich 
oraz cały szereg innych usług, zleconych, komi­
sowych, w sprawach wypływających z współży­

cia i stosunków Państwa i Jego obywateli z pań­
stwami i obywatelami zagranicy.

Niemniej poważne zadania, których załatwia­
nie w 'drodze korespondencji nastręcza trudności 
i powoduje długotrwałe zwłoki, stanęłyby przed 
oddziałem Banku za granicą. Cały szereg spraw, 
które się .wyłaniają na szerokim podłożu stosun­
ków z innymi krajami, wymaga natychmiasto­
wej, sprężystej, a niekiedy i wielokrotnej inter­
wencji osobistej w obronie naszych interesów. 
Funkcje te byłyby powierzone zagranicznym pla­
cówkom Banku i doprowadziłyby niewątpliwie 
do uporządkowania szeregu słabych miejsc na­
szej gospodarki, powodujących przy obecnie 
praktykowanym systemie ich załatwienia nie tyl­
ko dające sie uniknąć straty, ale wyrządzających, 
ponadto naszej reputacji szkody w oipinii sfer 
zagranicznych.

Przez skoncentrowanie naszych obrotów z za­
granicą w jednej instytucji, o której była wyżej 
mowa, i nieprzeprowadzanie rozliczeń z każ­
dym poszczególnym krajem z osobna, jak to ma 
miejsce obecnie, nie popadalibyśmy w role dość 
poważnego,wierzyciela w stosunku do państw 
lepiej od nas sytuowanych przy równoczesnej 
niemożności poprawnego honorowania z braku 
dewiz, naszych umownych zobowiązań w odnie­
sieniu do innych kontrahentów. Winę tu do pe­
wnego stopnia ponosi nie dość przemyślany przy 
zawieraniu traktatów umownych warunek rezer­
wowania' należności przypadających nam za na­
sze dostawy na pokrycie Obowiązującego nas za­
kupu importu kompensacyjnego. Jeśli sie zważy, 
że węgiel jest dziś i jeszcze przez czas długi po­
zostanie artykułem deficytowym na rynkach 
światowych, to łatwo można przyjść do wniosku
0 naszej prewalencji, otwierającej nam możność 
uzyskiwania w związku ze sprzedażą węgla nie 
tylko kredytów, ale i innych korzyści. W  wypad­
kach zamawiania przez nas instalacji, i obiektów 
z długoterminową dostawą, uwarunkowaną zde­
ponowaniem poważnej zaliczki w walucie obcej, 
mógłby bank przez udzielenie gwarancji zapo­
biec unieruchomianiu na długi okres czasu na­
szych dewiz niezbędnych na zaspokojenie naglą­
cych potrzeb bieżących.

Sytuacja obecna, charakteryzująca sie chłonno­
ścią rynku krajów, które ucierpiały od skutków 
wojny z jednej strony, a nadmiarem produktów
1 kapitałem szukających lokaty krajów, które sie 
na tej wojnie dorobiły z drugiej strony, otwiera 
dla przedsiębiorczości duże perspektywy ,i mo­
żliwości.

Na horyzoncie świata, przynajmniej jeśli idzie 
o najbliższy okres czasu, zarysowuje sie mozaika 
ustrojów gospodarczych. Do tej konstelacji bę­
dziemy zmuszeni przystosować nasze metody po­
stępowania w kontaktach handlowych i finanso­
wych z zagranicą, ażeby nie dać sie zdystansować 
w pochodzie Jcu osiągnięciu pozytywnych, rezul­
tatów. Dlatego też projektowany bank, w od­
różnieniu od instytucji kredytowych, działają­
cych na terenie kraju ,winna być w zetknięciu ze 
światem zewnętrznym, instrumentem elastycz­
nym. Idąc po tej liniL,wywiązując sie poprawnie, 
z' ostrożnie podejmowanych zobowiązań płatni­
czych — bank może przyczynić sie do rozproszę-
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aia panującej w niektórych sferach zagranicy 
nieufności do naszej zdolności kredytowej i uto­
rować w ten sposób drogę do poważnych poży­
czek i kredytów. Musimy sobie bowiem zdać 
spraw z tego, że bez wydatnej pomocy z zagra­
nicy w postaci pożyczek, kredytów, technicznej 
itp. pomocy, odbudowa naszego życia gospo­
darczego, wykorzystanie naszych bogactw natu­
ralnych i podniesienie zdolności produkowania 
naszych warsztatów pracy, a co za tym idzie, 
podniesienia naszego standart-u życiowego,.było­
by zbyt wielkim ciężarem dla generacji wynisz­
czonej i wyczerpanej wojna.

Bank dla stosunków z zagranica powinien- 
by —  zdaniem moim — prowadzić rachunko­
wość w walucie dolarowej. Jest to pieniądz, acz­
kolwiek nie absolutnie wolny od niebezpieczeń­
stwa dewaluacji ,ale w mniejszym stopniu od in­
nych znaków pieniężnych na to narażony i dzię­
ki temu, jako baza do rozrachunków międzyna­
rodowych, najbardziej rozpowszechniony i do 
roli tej nadający sie. Zresztą z racji nagromadzo­
nych w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej rezerw złota i innych postaci pokrycia 
dolar amerykański jest nie tylko instrumentem 
ułatwiającym wymianę dóbr, ale i wartością sa­
mą. w sobie. Supremacja amerykańska w sferze 
spraw finansowych tego świata i widoki uzyska­
nia jej pomocy w tej właśnie formie sa dodatko­
wymi argumentami za celowością rachunkowo­
ści i sprawozdawczości banku w dolarach

Nasz udział członkowski w Międzynarodowym 
Banku Odbudowy i Rozwoju Gospodarczego i in­
nych miedzynarod. organizacji, pokrywanych 
przeważnej części (obligacjami Skarbu Państwa 
i depozytami w walucie krajowej, w związku z 
połączonym z tym udziałem prawem zaciągania 
pożyczek długoterminowych może być użyty ja­
ko .pozycja wyjściowa kapitału zakładowego 
Banku dla operacyj za granicą. Kapitał ten uzu­
pełniony w odpowiedniej wysokości dotacją 
Ministerstwa Skarbu w walucie krajowej na ko­
szty administracji i inne, stanowiły podstawę 
do rozpoczęcia jego funkcjonowania. Znajdują­
ce .sie w Skarbcu Państwa złomy złota, srebra 
i inne wartościowe przedmioty; nadajace sie do 
realizacji i do zastawów za granicą, stanowiłyby 
kapitał zapasowy, oraz rezerwy specjalne banku. 
Bank operowałby przeważnie kapitałem obcym. 
Prowadzony na zasadach rentowności pobierałby 
za swoje usługi i świadczenia od klienteli odpo­
wiednio unormowane procenty, iprowizje, kur- 
taże na .pokrycie kosztów własnych z pewną 
marżą tytułem zysku dla powiększania swego 
kapitału i rezerw. Zresztą przemysły kluczowe i 
instytucje państwowe i komunalne itp. łącznie z 
resortem spółdzielczym ii prywatnym, zaintere­
sowane w inwestycjach i kredytach ze źródeł za­
granicznych, mogłyby obok Ministerstwa Skar­
bu być założycielem banku, pokrywając swoje 
uidzia S T\ członkowskie .obligacjami zabezpieczo­
nymi na ich stanie posiaadnia. Na tym funda­
mencie bank ze swej strony byłby uprawniony 
do emisji papierów wartościowych z deb tem ~a 
granicą, które by mu posłużyły, lako podkład do 
uzyskiwania dodatkowych kredytów i pożyczek.

Adam Majewski

ZIUTEK CZWARTEGO SEKTORA
'1717'nnrze 101 „Przekroju"- ukazał się artykuł
* * Leopolda Tyrmanda pt. „Ziutek nie chce 

spekulować". Autor tego artykułu, przedstawiw­
szy dzieje i scharakteryzowawszy zachodnio-euro­
pejskich i amerykańskich „merchants - adventu- 
rers” poprzednich stuleci, odkrywa ich współ­
cześnie w polskich spryciarzach, kombinatorach 
itp. przedsiębiorczych duchach, których ujawniła 
i wykształciła ostatnia wojna światowa. Symbo­
liczny Ziutek, który dorobił sie w Niemczech 
i na Niemcach, rekompensując w pewnej mierze 
rabunkową gospodarkę okupanta w Polsce, wró­
cił z towarzyszami do kraju i — tu sie zaczyna 
dramat, będący istotą cytowanego artykułu. Bo 
wprawdzie, ipodkreśla olb. Tyrmand, ex cathedra 
i ex mimisterio wierzy siie w „trwałą i niaprzej- 
ściową ,role zdrowej inicjatywy prywatnej ", dy­
sponującej pokaźnymi bądź co bądź kapitałami, 
ale „mało kompetentne, a fanatyczne i .nadgorli­
we czynniki podrzędne tępią i gniotą inicjatywę 
prywatną" i nie dopuszczają, by Ziutek i jego to­
warzysze przestali „tezauryzować swe pieniądze, 
swe siły i swą chęć do (pracy ze szkodą dla pań­
stwa". Autor kończy 'zdaniem, stanowiącym po­
niekąd motto artykułu: „Że'Ziutek i jego kole­
dzy nie chcą w Polsce spekulować, lecz pracować 
i żyć w dobrobycie, to musi Polska właściwie 
ocenić. Leży to bowiem w jej interesie”.

Sprawa Ziutka nie jest tak łatwa i prosta, jak­
by to wynikało ż doskonałego skądinąd artykułu 
w popularnym ^oddziaływującym silnie na masy 
tygodniku. Zahacza ona o warunki i zasady roz­
woju polskiego gospodarstwa narodowego' 
i aktualną polityczną postawę naszego społeczeń­
stwa.

To, co Ziutek przeżywał do niedawna, prze­
żywali Holendrzy, , Anglicy czy Amerykanie 
w minionych stuleciach czy ćwierćwieczach. An­
glosascy .piraci od czasów Francis Drakę" a tylko 
dlatego uniknęli stryczka, że swoje łupieżcze ta­
lenty zdążyli zawczasu wciągnąć w służbę dla 
króla czy prezydenta. Piratom, awanturnikom, 
spekulantom i niebieskim ptakom, wyżywającym 
sie poza granicami własnego kraju, zawdzięcza 
ojczyzna potęgę kolonialną i wynikający z niej 
dobrobyt. Angielski czy holenderski Ziutek jest 
bohaterem narodowym, bezimiennym, typem 
niesłychanie rozpowszechnionym.

Kiedy kraje zachodnie kroczyły ścieżkami uto­
rowanymi przez (przedsiębiorczych .kupców i kom­
binatorów, nas na arenie nie- było. Zjawiliśmy" 
sie na niej zbytipóźno: wówczas gdy Zachodni 
dobrobyt okrzepł już i porósł w pierze dosto­
jeństwa. Na zachodzie nie ma dzisiaj miejsca dla 
różnego rodzaju Ziutków. Jeżeli znajdują sie 
tam, to pochodzą oni właśnie z Polski.

My spóźniliśmy sie. Nie stworzyliśmy pol­
skiego mieszczaństwa w XVIII lub ostatecz­
nie w XIX stuleciu, jak inne narody; zabiera­
my sie do tego dopiero w XX wieku, kiedy na 
pewno jest za późno. Nadchodzą ,a nawet już 
są czasy gospodarki kolektywistycznej, nie in­
dywidualistycznej, czasy prymatu dobra po­
wszechnego, wszechwładzy państwa, masowości - 
procesów technicznych i gospodarczych.

I dlatego nasi Ziutkowie próżnują .
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Ale jest okoliczność, która ich poniekąd roz­
grzesza, mianowicie psychiczna postawa naszego 
społeczeństwa, które zbyt późno zorientowaw­
szy się w możliwościach gospodarowania na 
własnym podwórku, porzuciło już definitywnie 
ideologie ziemiańską, wroga wszelkim zmianom 
i uparcie tkwiącą tylko przy rolnictwie, jako rze­
komo narodowym warsztacie pracy. Tak się je­
dnak nieszczęśliwie złożyło, ii tworzenie sie pol­
skiego mieszczaństwa przypadło na okres bez 
precedensu w historii mieszczaństwa zachodnie­
go, na okres wzrostu roli i siły gospodarczej 
państwa i biurokracji. Zachodni „merchants — 
adventurers” działali w warunkach pełnego nie­
mal liberalizmu ,nasi zaś doszli do głosu na 
gruzach tego systemu. Co gorsza, korzystają oni 
w swym rozwoju z rozkładowych form inter- 
wencjonalizmu i kapitalizmu państwowego, 
Przez te rozkładowe formy rozumiem naduży­
cia, związane z mechanizmem nakazów i zaka­
zów, ograniczeń i ulg, przywilejów i przymu­
sów narzucanych przez państwo i aparat,biuro­
kratyczny. Cały ten mechanizm, gdy nie jest 
regulowany żelazną, konsekwentną i uczciwą 
ręką, stwarza raz po raź luki, które wypełniają 
skwapliwie Ziufckowie i inni kombinatorzy. 
Wyspecjalizowali się oni w szukaniu takich luk, 
jako też w omijaniu licznych raf i mielizn, które 
wynikają z niedokładności mechanizmu, z wza­
jemnego przeciwstawiania się sobie jego po­
szczególnych elementów, z  ńiesumienności 
urzędników wystawionych na zbyt duże poku­
sy etc.

Społeczeństwo polskie rozpoczęła tę swą 
„karierę” pod okupacją, kiedy Polakowi w za­
sadzie niewiele było wolno, a cały system zmie­
rzał do wyniszczenia mas wszelkimi dostępnymi 
sposobami, które zawsze jednak ubrane były 
w majestat prawa — niemieckiego wprawdzie, 
ale tym niemniej prawa. Ponieważ miało nas 
ono pozbawić życia, rychło siłą reakcji zastoso­
wano ikontrmetody oparte o słabe strony i  luki 
systemu. Wykorzystując demoralizację oku- 
panckiego aparatu urzędniczego i niedociągnię­
cia w olbrzymiej machinie wojennej, społeczeń­
stwo nasze wyrobiło sobie metody postępowa­
nia, iktóre przetrwały okupację i żyją po dzień 
dzisiejszy.

A żyją one nie tylko w sektorze prywatnym. 
Gorzej — przeniknęły one głęboko i do dwóch 
innych sektorów, jako że i tu i tam są tacy sami 
ludzie, tacy sami Polacy. Olbrzymie zadania, ja­
kie siłą rzeczy musiało wziąć ma siebie państwo 
ludowe, są wykonywane przez ludzi, którzy na­
wet tkwiąc w sektorze państwowym, myślą ka­
tegoriami ludzi z sektora prywatnego, miesz­
czańskiego. Żądza dorabiania się ogarnia prze­
cież zarówno Ziutków handlujących złotem czy 
skórą, jak i Ziutków siedzących w centralach 
zbytu lub poszczególnych przedsiębiorstwach 
państwowych. A ponieważ przepisów jest bar­
dzo wiele, ponieważ zadania są aa miarę Fi- 
diasza, nie krawca, ponieważ wreszcie podaż 
i popyt tylko stopniowo dadzą sie zrównowa­
żyć, więc nic dziwnego, że faktyczna granica po­
między sektorami przebiego zgoła inaczej, niż 
ją nakreślili politycy i ekonomiści.

Brak* równowagi pomiędzy podażą, a popy­
tem sprawił, że przy wygłodzeniu społeczeń­
stwa łatwo jest uprawiać spekulację pod róż­
nymi postaciami, omijając zręcznie tu i ówdzie 
zastawione sieci nakazów, zakazów, kar itp. 
Gdy jedna z państwowych central handlowych 
chciała w r. ub. pozbyć się towaru mniej „kuran­
towego”, sprzedawała towar „kurantowy” po 
cenach wprawdzie komercyjnych, a więc do­
zwolonych, ale pod warunkiem, że odbiorcy 
kupią również „ramsz”, co przecież nie oznacza 
nic innego, jalk podniesienie ceny właściwego 
towaru — za plecami Komisji Specjalnej. Inna 
znowu instytucja stale boryka się z własnym 
aparatem ,który raz po raz sprzedaje towar po 
cenach dozwoolnych, jednak plus wysoki doda­
tek za gatunki specjalnie odłożone dla „zaufa­
nej” klienteli, co również sprzyja podwójnej ce­
nie i podwójnej moralności.

Różnica poziomów cen urzędowych i rynko­
wych jest niekiedy tak wielka, że żaden nakaz 
czy zakaz nie pomoże i uboczne dochody po­
płyną bez wysiłku do kieszeni „odnośnych” 
urzędników. I oni, i ich uprzywilejowani odbior­
cy eksploatują luki czy niedociągnięcia systemu 
i wspólnymi siłami, byle nie pod wspólnym ty­
tułem! budują czy też usiłują zbudować polską 
warstwę mieszczańską. Ze stuletnim ^opóźnie­
niem realizuje sie w ten siposób francuskie ha­
sło epoki wczesnego liberalizmu: „Fnrichissez— 
vous!" Ziutek i jego towarzysze, „przeszkole­
ni" w Niemczech, patrzą na to wszystko bez 
zachwytu, ale ze zrozumieniem. I szukają okazji, 
aby się „wkręcić” do podobnie działającego me­
chanizmu. Ich doświadczenie z lat wojny j ze­
brane przez nich kapitały bardzo się tutaj przy­
dadzą. Społeczeństwo ich nie potępi, przeciw­
nie —-  uzna za rzecz całkiem naturalną, że ktoś 
sprawnie zaspokaja potrzeby niezaspokojone 
odgórnie. Administracja również ich nie napię­
tnuje, dzięki nim bowiem ułatwi sobie zadanie 
i sama przy tym dodatkowo zarobi. Straci tylko 
państwo i jego autorytet, ale tym się obie stro­
ny najmniej przejmują.

Mieszczaństwo polskie — trójsektorowe — 
jedną nogą tkwi jeszcze w epoce „merchants — 
adventurer>s”, ale drugą już’w okresie renrier- 
sfcwa. Nie chodzi tu jednak o tradycyjne obci­
nanie wypracowanych przez szereg lat kupo­
nów, lecz o rentę Jaką bez większego wysiłku, 
a często i ryzyka, daje przywilej koncesja, ulga 
itp. Gdy rozpiętość cen oficjalnych i rynkowych 
jest duża, opłaci się stać „w ogonku” przed skle­
pami Powszechnej Spółdzielni Spożywców w Ło­
dzi, aby nabyty tam towar sprzedać czym prę­
dzej —  z wielkim zarobkiem — na jednym z są­
siednich ryników .i mimo to nie narazić się K o­
misji Specjalnej (autentyczne). Gdy nasycenie 
wsi towarem przemysłowym jest niedostateczne, 

''-warto wykupić towar z P. C. H. lub jej samo­
chodów, odwiedzających nawet małe miastecz­
ka, aby bez ryzyka i trudu rozprowadzić ten sam 
towar wśród chłopów, którzy nie będą go ku­
powali z samochodu.

Istnienie trzech sektorów, z których jeden — 
prywatny—kieruje się zupełnie odmienną men­
talnością czy ideologią, aniżeli dwa pozostałe,

275



byłoby do zniesienia, gdyby nie możliwość de­
moralizowania aparatu urzędniczego i gdyby nie 
przesiekanie wielkiej części dochodu narodowe­
go, z sektorów uspołecznionych do sektoru pry­
watnego. Dopiero zmniejszenie rozpiętości cen, 
albo jak się wyraża ob. Szpakowicz w nrze 77 
„Głosu Ludu’,’, „uelastycznienie państwowej po­
lityki cen” pozwoli zwęzić obecnie zbyt obszer­
ny margines renty spekulanckiej, nie mającej nic 
wspólnego ze społecznie zdrowa marża zarob­
kowa w handlu. Pozwoli ono wraz ze wzrostem 
podaży oprzeć kontrolę nad rynkiem nie na do­
brej woli aparatu kontrolnego, lecz „na prze­
myślanych zasadach notowania i  ustalania cen” 
(Szpakowicz tamże). Pozwoli ono także skiero­
wać inicjatywę prywatna i jej kapitały z handlu, 
gdzie się te czynniki bałamucą, do przemysłu,

budownictwa lub -przedsiębiorstw usługowych. 
Śruba fiskalna '.ostatnio zelżała (podatek docho­
dowy), a szereg posunięć odgórnych (np. w bu­
downictwie) ułatwia Ziutkom uczciwe wypra­
cowanie zarobków. • r

Ujawnienie się podziemia politycznego po­
winno towarzyszyć ujawnieniu się podziemia 
gospodarczego. Jak tam, tak i tutaj chodzi
0 stworzenie właściwego klimatu, atmosfery po­
wagi i zaufania. Postępujący naprzód rozwój 
produkcji pozwoli rozładować bezrobocie wol­
nych, a próżnujących kapitałów. Nie mogą one 
liczyć na fantastyczne zarobki z okresu wojny
1 okupacji, ani. na rentierskie kupony z okresu
przewagi popytu nad podaży, ale mogą liczyć 
na skromny fruktyfikację dopasowana do rze­
czywistego dochodu narodowego. (iks))«

ZYCIE GOSPODARCZE KRAJU
PO MAŁEJ KONSTYTUCJI 
— PLAN GOSPODARCZY

T> ozpoczęta w dniu 3 kwietnia r. b. sesja Sej- 
-*-*■ mu Ustawodawczego poświęcona została 
■przędę wszystkim zagadnieniom gospodarstwa 
narodowego. Budżet, . plan inwestycyjny — 
oba na rok 1947 ,oraz 3-letni pierwszy narodowy 
plan gospodarczy stały, się1 głównym przedmio­
tem prac kwietniowej sesji Sejmu. Obok tego 
wchodzi niebawem pod obrady Sejmu ustawa
0 narodowej gospodarce planowej, która da for­
malne podstawy pod budowę tej gospodarki." ,

Rzeczowe podstawy pod tę budowę dały usta­
wy, .tworzące polski „model” gospodarki plano­
wej, ustawy, stanowiące wielkie reformy społecz­
no - gospodarcze: reformę rolną i nacjonalizację 
wielkiego przemysłu — przede wszystkim.

Dokonana została przebudowa, która z jednej 
strony umożliwia ,ale z drugiej strony czyni ko­
niecznym ujęcie gospodarstwa .narodowego w ra­
my planu, poddanię gospodarki narodowej pla­
nów emlu kierownictwu i planowej regulacji.

Dlatego nie jest rzeczą przypadku, ale nieu­
chronną konsekwencją dotychczasowej historii 
społeczno - gospodarczej Polski po wojnie, że po 
Małej Konstytucji następne główne zadanie, 
przed którym stanął Sejm Ustawodawczy, stano­
wi plan — ogólny plan gospodarczy.

Nie model gospodarczy i nie polityka gospo­
darcza, ale właśnie plan — jako skutek, jako* kon­
sekwencja dokonanych faktów i przemian.

Oczywiście, sprawy modelu gospodarczego
1 sprawy polityki gospodarczej częściowo zawar­
te są wyraźnie w planie, a właściwie w planach 
(łącznie z budżetem i planem inwestycyjnym) — 
bądź w normach ustawowych, bądź w liczbach, 
częściowo zaś warunkują |>oszczególne elementy 
planów lub wypływają z postanowień i liczb 
planów. ■

szczególnych sektorów gospodarstwa narodowe­
go („model”), albo ustalenie wytycznych i kry­
teriów kształtowania i regulacji cen („polityka”) 
— cen, iktóre muszą odgrywać decydującą rolę 
jako środki 'realizacji planów — przede wszyst­
kim 'przy tworzeniu i podziale dochodu społecz­
nego, oraz jako sygnały, wskazujące na błędy, 
luki lub braki w budowie lub wykonywaniu 
planów.

Ustalenie więc dila gospodarstwa narodowego 
zadań i środków ich realizacji na okres 3‘letni, 
który ma być okresem odbudowy gospodarstwa, 
stało się główną treścią prac Sejmu w zakresie 
zagadnień gospodarczych.

Wszystkie zadania Planu Odbudowy właści­
wie wypływają z jednego, wysuniętego jako głó­
wne: podniesienie stopy życiowej mas pracują­
cych ponad ipoziom przedwojenny.

To izadanie wyznacza plan w Zakresie wzrostu 
i podziału dochodu narodowego. To zadanie za­
kłada optymalny wzrost dochodu społecznego, 
odpowiedni podział jego na inwestycje i konsum- 
cję; zakłada wzrost funduszif płac co •najmniej 
proporcjonalny w stosunku do wzrostu konsu­
mowanej części dochodu społecznego. To zada­
nie przesądza ipódział dochodu społecznego we­
dług kryteriów, dających pierwszeństwo pracy 
przed innymi czynnikami produkcji; ono też za­
kłada odpowiednią politykę płac i cen.

Z zadaniem optymalnego wzrostu i uprzywi­
lejowanego dla .czy n n ik a  pracy 'podziału docho­
du narodowego łączą się lub wprost warunkują 
je takie zasadnicze cele Planu jak: utrwalenie u- 
stroju i przebudowy struktury społeczno - gospo­
darczej ikraju, wyrównanie szkód wojennych, wy­
korzystanie Ziem Odzyskanych przy ich pełnym 
scaleniu z resztą kraju, rozszerzenie udziału gos­
podarki polskiej w gospodarstwie światowym, 
m. in. przez wszechstronne wykorzystanie .szero­
kiego dostępu do morza, stworzenie warunków 
powrotu do ikraju Polaków, rzuconych orzez woj­
nę poza 'jego granice, a także dawnej emigracji

Przykładowo wymienić można choćby ustale­
nie warunków działania i kierunków rozwoju po.
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zarobkowej. Wchodzg. tu dalej zadania, dotyczą­
ce rozmiarów' i rozwoju produkcji rolnej i prze­
mian jej struktury, przebudowy ludnościowej 
i agrarnej wsi, odbudowy gospodarstwa leśnego 
oracz jego produktywizaicjiii; zadania dotyczące kie­
runków' i zakresu rozwoju poszczególnych dzia­
łów produkcji przemysłowej, jej organizacji i te- 
ctmlM;. zadania odpowiedniego wzrostu usłjug 
(przede wszyśtkim—Ikomunikacyjnych) i wymia­
ny towarowej; zadania odpowiedniego rozkładu 
nakładów inwestycyjnych, kierunków inwesto­
wania, kolejności podejmowania inwestycji oraz 
hierarchii celów inwestycyjnych i tempa ich re­
alizacji ; zadania w zakresie odbudowy człowieka, 
przyrostu naturalnego, jego zdrowia, przydatno­
ści do pracy, wiedzy i kwalifikacji zawodowych 
oraz jego,, właściwego wykorzystania; zadanie 
optymalnego bilansu obrotu towarowego w kra­
ju i za granicy; zadania wygospodarowania naj­
lepszego i najtańszego pokrycia potrzeb finan­
sowych inwestycji, produkcji i obrotu itd. itd.

Ale wzrost dochodu społecznego, warunku­
jący wykonanie głównego zadania Planu, tj. 
podniesienie stopy życiowej warstw pracują­
cych, jest 'uwarunkowany obniżeniem kosztów 
własnych i ulepszeniem produkcji dóbr czv usług.

Dlatego też w okresie planowej odbudowy 
mobilizacja wysiłków nie może już odbywać sie 
pod hasłem: uruchomić największa produkcję — 
jak to słusznie zresztą, działo sie w okresie wstę­
pnej odbudowy w latach 1945 — 1946, lecz pod 
hasłem: produkować dobrze i tainio.

Dlatego też Plan Odbudowy Gospodarczej

stawia szereg zadań, mających zrealizować ten 
podstawowy cel, tj. obniżenie kosztów własnych 
i zwiększenie wydajności czynników produkcji. 
Chodzi o właściwa organizacje produkcji, o pod­
niesienie wydajności urządzeń oraz pracy ludz­
kiej, 0  oszczędna gospodarkę materiałowa itd, 
itd.

Zadania —- bardzo trudne. Wiaża się one 
bowiem z innymi zadaniami, które nawzajem je 
znów warunkują (np. podniesienie wydajności 
pracy ludzkiej z podniesieniem stopy życiowej), 
nie ma jeszcze dziś dostatecznych elemen­
tów, żeby zadania te ująć z daleko idaca precyzja 
(np. droga stwarzania ogólnych płatów: kosz­
tów własnych ,wydajności oraz płac) i nie ma 
jeszcze gotowych norm zużycia czynników pro­
dukcji czy normatywów środków obrotowych, 
wreszcie brak nam dziś jeszcze dostatecznych 
środków realizacji tych zadań.

Ale zadania te musza być wykonane. Gdy 
Sejm uchwali ustawę, która postawi takie zada­
nia przed gospodarstwem narodowym, to stanie 
się to jednocześnie początkiem mobilizacji ogro­
mnego świadomego wysiłku wszystkich ludzi 
pracy dla realizacji Planu.

Plan wykonywać bowiem będzie nie tylko 
Rząd, nie tylko administracja gospodarcza i ad­
ministracja przedsiębiorstw ,ale każdy obywatel 
w każdej dziedzinie pracy, we wszystkich sekto­
rach, przede wszystkim jako pracownik i współ­
twórca dóbr i usług, a poza1 tym również jako 
konsument.

W . 'S z .

PRZEMYSŁ i
PRZEMYSŁ W LUTYM R. 1947

ceniając w yniki pracy przem y- 
słu  polskiego w  lu tym  b. r. 

trzeba pamiętać, że był to nie tyl­
ko miesiąfc o najm niejszej ilości 
dni roboczych, lecz również o w yjąt­
kowych trudnościach, wynikłych 
z silnych m rozów i znacznych śnie­
życ. Dostawy nadchodziły z opóźnie­
niem  i n ieregularnie, nie udało się 
uniknąć przerw  w  dopływie prądu 
i gazu, a epidem ia grypy, k tó ra  obję­
ła  znaczną połać k raju , zaważyła 
znacznie na w ydajności pracy.

Trzy przem ysły: skórzany, m eta ­
lowy i m ineralny  osiągnęły w  ogól­
nej sum ie produkcji, lub  w  przew a­
żającej je j części, lepsze Wyniki 
w  lu tym  aniżeli w  styczniu.

P rodukcja p r z e m y s ł u  s k ó * 
r ż a n e g o  przedstaw ia się, ja k  na­
stępuje: ■ '

Wyszczególnienie II 1947 I 1947 
skóra podeszw. t 260,6 249,6

„ juchtow a „ 13,2 11,7
„ w ierzch, tys. n r  54,4 47,7
„ pasow a t 24,1 '13,9
„ rym arska „ 9,7 77,0
„ techniczna „ 11,1 9,3

obuwie ogółem p ar 464.350 428.197

G Ó R N IC T W O
w tym  skórzane p a r  183.491 182.410

P rodukcja m etalowego przem ysłu 
wzrosła znacznie w  m iesiącu spraw o­
zdawczym:

W yszczególnienie II 1947 I 1947
lokom otywy sztuk 15 • 14
wagony „ 759 686
obrab iark i „ 188 160
m aszyny rolnicze t  2120 1.687
naczynia emal. „ 653 490
wyr. ocynk. i ocyn. „ 693 534
gwoździe „ 2024 2.099
liny „ 406 361
d ru t „ 809 1.334

P r z e m y s ł  m i n e r a l n y ,  mimo 
unieruchom ieńia z powodu śnieżycy 
jednej z cementowni, osiągnął znacz­
ną popraw ę w  produkcji cem entu: 
W yszczególnienie II  1947 I 1947

k lin k ier ,t 48.31.7 47.573
cem ent „ 57.710 37.316
w apno „ 13.398 • 17.182
szkło • . 4.240 4.751

P r z e m y s ł  w ę g l  o w y  uzależ­
niony w  dużym stopniu od w aru n ­
ków atm osferycznych w ykonał p lan  
produkcji w  ok. 96%:

w ęgiel kam ienny t  4.137.000
koks „ 287.181

P r z e m y s ł  p a l i w  p ł y n n y c h

dzięki znacznym  dostawom  ropy n af­
tow ej z im portu m ógł zwiększyć pro ­
dukcję rafinerii, szczególnie nafty. 
Zmniejszono natom iast produkcję 
olejów  gazowych na rzecz olejów 
smarowych. W poszczególnych dzie­
łach produkcja przem ysłu paliw  
płynnych w  lu tym  b. r. w  porów na­
n iu  ze styczniem przedstaw iała się, 
jak  następuje:

Wyszczególriienie II 1947 I 1947 
ropa t  8.917 10.115
gaz ziemny tys. m* 16.183 16.344
gazolina t 353 275
benzyna „ 5.036 5.222
nafta  „ 4.668 3.231
olej gazowy „ 2.087 1.988
oleje sm arowe „ 3.199 2.210
parafina  „ 312 ' 219
asfalt „ 578 459

P r z e m y s ł  h u t n i c z y ;  podo­
bnie ja k  i przem ysł cynkowy, odczuł 
silnie trudności kom unikacyjne. Spa­
dek produkcji został w  pew nym  stop­
niu wywołany przez zm niejszenie się 
zamówień, i to zarówno na rynku  
krajow ym , jak  i zagranicznym . Mimo 
to produkcja surów ki uległa tylko 
m inim alnej zmianie, a produkcja 
pew nych artykułów  walcpwanych, 
jak  ru r  bez szwu i blach, naw et nie 
zw iększyła się, jak  to w ykazuje p o ­
niższa tabela (w tonach):

Wyszczególnienie II  1947 I 1947 
ruda żelazną 29.081 36.350
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surówka ogółem 55.169 56.381
stal (wlewki i odlewy) 94.800 109.989 
wyróby walcowe 77.430 79.040
wyroby kute i pras. 3.681 5.651
odlewy żeliwne i specj. 2.386 2.581
rudą blend, i galm. 60.294 61.107
cynk surowy i elektr. 5.064 ' 5.578
blacha cynkowa 2.184 2.519
kadm. rafinowany 756 830
ołów 50 55

Do przemysłów, które mimo ogól­
nego spadku produkcji zdołały po­
większyć wytwórczość niektórych 
artykułów, należy e l e k t r o t e c h -  
n i c z n y:
kabel t 467,7 430
przewody izolow. „ 281 224,4
przewody gołe „ 390 436,3
transformatory „ 63,3 38,2
żarówki ogółem 

w tys. szt. 668,8 719,1
P r z e m y s ł  c h e m i c z n y  wsku­

tek trudności w dostawach węgla, 
sody amoniakalnej i kamienia wa­
piennego nie byl w stanie wykonać 
planowanej produkcji sody kalcynó- 
wanej i gody kaustycznej. Zamarz­
nięcie przewodów gazu generatoro­
wego przyczyniło się do spadku pro­
dukcji kwasu solnego, a brak pod­
stawowych surowców sprawił, że 
z 16 zdolnych do produkcji, wy­
twórni proszków do prania czynnych 
było w lutym tylko 12, produkcja zaś 
mydła wyniosła tylko 65 proc. plano­
wanej. Poszczególnych artykułów wy 
produkowano:

Wyszczególnienie II 1947 I 1947
barwniki t 151 130
soda kalcynowa ł> 5.956 7.256

,r kaustyczna 11 1.639 2.130
kwas azotowy (1 0 0 °/o) »> 3.994 4.535

„ siarkowy 11 9.935 11.744
„ solny 11 178 301

saletrzak 11 3.399 4.570
azotniak 11 9.509 8.350
superfosfat miner. 5) 12.693 12.604
mydło do prania }} 458 466
proszek do prania «, 1.038 1.115

P r z e m y s ł  w ł ó k i e n n i c z y
ma do zanotowania tylko nieznaczny 
spadek produkcji, który należy poło­
żyć przede wszystkim na karb małej
ilości dni roboczych w lutym:

Wyszczególnienie II 1947 I 1947
Przędza ogółem t 7.817 8.210,1
w tym bawełniana >1 4.665 4.636

„ wełniana ii 1.694 1.680.5
włók. łyk. ii 1.458 1.793,6

Tkaniny ogółem 11 5.365 5.752,5
w tym bawełniane 11 3,097 3.118

„ wełniane J J 1.169 1.311
„ jedwabne 106 86,5

P r z e m y s ł p a p i e r n i c z y, uza-
leżniony w dużej mierze od zakładów 
pracujących w regionach podgór­
skich, odczuł bardzo silnie złe warun­
ki atmesferyczne, które spowodowały 
w wielu wypadkach unieruchomie­
nie lub dotkliwe ograniczenie pro­
dukcji. Do tego dołączyły się trud­
ności transportowe i przestoje w 
Myszkowie i Częstochowie, spowodo­
wane brakiem odpowiedniego gatun­

ku węgla; w Kluczewskiej Fabryce 
nastąpiła przerwa w dostawie prądu 
z Jaworzna. Tylko wielkiemu wysił­
kowi pracowników zawdzięczać nale­
ży, że produkcja w tak niesprzyja­
jących warunkach nie spadła o wiele 
silniej.

Wyszczególnienie II 1947 I 1947
celuloza sulfitowa t 4.380,2 4.442,1

! „ natronowa „ 2.253 2.188
masa drzewna „ 4.786,5 5.940,9
tektura „ 1.361,8 1.692,1
papier ogółem „ 11.144,4 13.812,6
w tym drukowy „ 1.764,5 2.652,7

„ gazetowy „ 1.288,6 2.262,7
„ - piśmienny „ 1.994,2 1.627,9

zeszyty tys. szt. 7.813,4 6.642,6
zeszyty „ 286,8 330,0

K. S tęp iń ska

PRODUKCJA PORCELANY 
PO WOJNIE

y twórczością porcelany w Polsce 
* * kieruje Centralny Zarząd Prze­

mysłu Materiałów Budowlanych. Za­
kłady produkujące porcelanę wcho­
dzą w skład Zjednoczenia Ceramiki 
Technicznej, które grupuje 4 fabryki 
i Zjednoczenie Ceramiki Szlachetnej w 
Solinach - Zdroju, obejmujące 7 fa­
bryk porcelany. Ogółem więc w Pol­
sce mamy 11 fabryk porcelany, z cze­
go 5 zakładów produkuje porcelanę 
stołową, 3 — elektrotechniczną, a 3— 
techniczną.

Uruchomienie produkcji porcelany 
natrafiło na dość poważne trudności, 
mające swe źródło w znacznym zni­
szczeniu zakładów, braku odpowied­
nich surowców i fachowego pracowni­
ka. IŚdmo to, już w I kwartale 1946 r. 
zdołano wyprodukować 523 t porce­
lany, w II kwartale — 796,3 t, w III 
kwartale — 1.019,4 t, a  w  IV kw arta­
le produkcja wzrosła do 1.352,4 t. O- 
gółem więc w roku 1940 wyproduko­
wano w Polsce 3.691,1 t porcelany.

Możliwości produkcji procełany w 
Polsce, dzięki nowocześnie urządzo­
nym fabrykom .na Ziemiach Odzyska­
nych, są ogromne. Toteż produkcja 
porcelany nie tylko w zupełności za­
spokaja rynek wewnętrzny, ale w 
znacznych ilościach może być ekspor­
towana. Roik ubiegły, choć poświęcony 
był przede wszystkim odbudowie za­
kładów, wykazał już pewien eksport 
tego artykułu. Szeroki wachlarz asor­
tymentów porcelany stołowej, obej­
mujący zarówno luksusowe serwisy, 
porcelanę białą, jak i hotelową, do ­
starczyliśmy do Stanów Zjednoczo­
nych, Danii, Belgii, Sżwecji i ZSRR.

Między innymi Szwecja otrzymała 
z fabryki „Tilsoh" 11.730 kg porcela­
ny stołowej wartości przeszło II  tys. 
dolarów, USA zaś 88.818 kg porcela­
ny wartości ponad 71 tysięcy dolarów.

Porcelany elektrotechnicznej dotych­
czas nie eksportujemy, gdyż odbudo­
wa urządzeń elektryfikacyjnych po­
chłania całą produkcję.

fempe)

PRODUKCJA MARMURÓW

P  olska posiada niezmierne, do­
tychczas jeszcze nie wykorzystane 

w pełni i nie wyzyskane bogactwa 
złoży marmurowych. Polskie m arm u­
ry m ają wiele cech dodatnich. Są one 
bardzo odporne na wpływy atmosfe­
ryczne, wytrzymałe, a jeżeli chodzi o 
ścieralność, przewyższają marm ury 
•niemieckie czy włoskie d mogą .mieć 
szerokie zastosowanie w przemyśle 
galanteryjnym, a  niektóre gatunki 
marmuru, pozbawione rud metali, mo­
gą być zużyte w przemyśle elektro­
technicznym.

Produkcja m arm urów w Poisce nie 
jest wielka i trudno ją  zilustrować 
cyframi wobec wielkiej ̂ ilości asorty­
mentów. Ograniczymy się więc do po­
dania kilku przykładów z produkcji 
marmurów. W m a ju ' 1946 r. wypro­
dukowano m. in. 116 m2 posadzki m ar­
murowej wartości cfc. 80 tys. zł, w 
sierpniu wyprodukowano 23 płyty roz 
dzielcze wartości 60 tys. zł, 132 szt. 
części nagrobkowych wartości 330 tys. 
zł. We wrześniu uh. r. produkcja płyt 
rozdzielczych wzrosła doi 35 szt.

•Z ważniejszych artykułów, wyprodu­
kowanych w ostatnim kwartale 1946 
r., wymienimy następujące: parapety 
81,9 m2, posadzka — 720,6 m2, płyty 
polerowane 56,8 m2, płyty szl ifowane 
26 m 2, części nagrobkowe 82,1 ms, 
oraiz znaczne ilości popielniczek mar 
murowych, przycisków itp., łącznej 
wartości prawie jednego miliona zło­
tych.

W styczniu b. t. produkcja wynio­
sła 62 m3 różnych wyrobów m arm u­
ru, znaczną ilość galanterii m arm uro­
wej, 1347 m 2 posadzki, 23,6 m2 płyt 
itd.

Jakkolwiek technika eksploatacji 
marmurów jest u nas utrzymana na 
uiisikim poziomie, są pewne widoki ze­
lektryfikowania i unowocześnienia ko­
palń. Jest to jednak sprawa przyszło­
ści. W. Fhl.

EKSPLOATACJA SUROWCÓW 
ODPADKOWYCH

C  urowce odpadkowe są artykułem, 
^  n a  które przemysł posiada nieo­
graniczone zapotrzebowanie.

Wielkie możliwości dostawy tych 
surowców dla przemysłu należało u- 
jąć w  ramy zorganiacwanej ogólno, 
krajowej zbiórki. Pierwszą i skutecz­
ną próbą tej akcji było powołanie do 
życia jeszcze w kwietniu 1945 r. Cen­
trali Odpadków z siedzibą w Łodzi.

Centrala Odpadków powstała zarzą­
dzeniem Ministra Przemysłu, podlegle 
przedsiębiorstwo państwowe, podległe 
Ministerstwu Przemysłu. Jej zadaniem 
jest organizowanie i dystrybucja n a ­
stępujących odpadków: włókienni­
czych, jutowych, skórzanych, garbar­
skich, gumowych, ubojowych, ku.i- 
śnierskich, makulatury, szmat, paź- 
dzierza lnu i konopi^ starych bu-
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felek stłuczki szklanej, starego pie­
rza, produktów przetwórczych padlin, 
produktów ubocznych ubojowych, 
sierści bydlęcych, włosia ze strzyży i 
kości. Zbiórka i zbyt wszelkiego ro- 
dzaju odpadków obejmuje teren całe­
go kraju.

Z chwilą powołania Centrali Odpad­
ków, przekazano jej natychmiast wszy­
stkie istniejące już składnice odpad­
kowe, znajdujące się pod zarządem 
państwowym, jak również prywatne.

Obecnie Centrala grupuje 10 od­
działów rejonowych oraz trzy wiel­
kie zbiornice i  sortownie, Oddziały 
mieszczą się w następujących miejsco­
wościach: Białystok, Bydgoszcz,
Gdańsk - Wrzeszcz, Jelenia Góra, Ka­
towice, Kielce, Kraków, Poznań, Szcze­
cin, Warszawa. Zbiornice i sortownie 
znajdują się w Kamiennej Górze, Ko­
szalinie i Łodzi,

Zagadnienie zaopatrzenia przemysłu 
w surowce odpadkowe jest sprawą du­
żej wagi. Dla przykładu podamy wy­

niki zeszłorocznej pracy jednego tyl­
ko, średnio w zbiórce zaawansowa­
nego, oddziału rejonowego w W ar­
szawie. W przeciągu ub. r. zebrano 
przeszło 1.654.288 kg makulatury, 
2.003.748 kg stłuczki szklanej, 837.957 
kg odpadków' garbarskich, 21,143 
szmat papierowych, wielkie ilości czy­
ściwa, kości i innych odpadków'. 
Zbiórka przybiera nieustannie na si­
le. Podczas gdy w styczniu ub. r. ze­
brano ok. 46 ty®. Ikg makulatury, w 
grudniu już 312.000 kg. W sierpniu 
ub. r. zebrano 303 tys. kg stłuczki 
szklanej, podczas gdy w lutym ub. r. 
/zaledwie 77 tys. kg Md.

Perspektywy dalsze*go wzmożenia 
zbiórki odpadków surowcowych są 
znaczne. Wzrasta ilość hurtowników', 
zajmujących się skupem wszelkich od­
padków, wzrasta TÓwnież zapotrzebo­
wanie przemysłu. W wynilku tego w 
b. r  należy spodziewać się znacznie 
lepszego wykorzystania odpadków su­
rowcowych.

( e m p e )

odpowiednich gatunków roślin 
(Turzyce, Sity itd.) o słabej war­
tości odżywczej. Nawożenie, zabiegi 
pielęgnacyjne i uprawowe bywają 
stosowane wyjątkowo. Stan ten 
w wybitnym stopniu pogarsza nie­
właściwy, przeważnie zbyt późny 
czas sprzętu siana. Zarówno dro­
bnych łąk naturalnych, jak też 
i kulturalnych sztucznych posiada­
my ilość niewielką. Zbiory są na 
ogół bardzo niskie. Średni plon 
waha się około 21 q z 1 ha. Wię­
cej niż połowa, to łąki jednokośne.

Nie lepiej, a częstokroć nawet 
gorzej przedstawia się stan zago­
spodarowania naszych pastwisk. 
Stanowią one przeważnie półnieu- 
żybki lub nieużytki zupełne.

Warunki produkcji łąkowej, a do 
pewnego stopnia i pastwiskowej 
są w Polsce, ogólnie biorąc, nieco 
gorsze niż w wielu krajach^ środ­
kowej i północnej Europy, jak np. 
Szwajcarii, Holandii, Belgii, Danii. 
Przyczyną śą do tego przede wszyst­
kim większy kontynentalizm i więk­
sza nierówność naszego klimatu.

R O LN IC TW O  i LEŚNICTWO
Ł Ą K I  I  P A S T W IS K A

X \ T  łaściwe rozwiąząnie kwestii 
* * naszych łąk i pastwisk w sen­

sie wydatnej poprawy ich stanu 
jakościowego jest w obecnej rze­
czywistości zagadnieniem o wyjąt­
kowo dużym znaczeniu. Problem 
tych użytków tym wydatniej wy­
stępuje, jeżeli uwzględnimy: 1) 
ogrom zniszczeń w pogłowiu na­
szych zwierząt domowych, który 
zostanie tym śpieszniej wyrówna­
ny, im więcej będziemy mieli do­

brej, pełnowartościowej, a zarazem 
taniej karmy; 2) głębokie prze­
miany w naszej strukturze agrar­
nej, które w wybitnym stopniu 
wpłyną na zwiększenie stanu ilo­
ściowego zwierząt i z tym związa­
nego zapotrzebowania paszy; 3) 
zmniejszenie się powierzchni łąk i 
pastwisk, w porównaniu z rokiem 
1939, z 17% ogólnej powierzchni 
caego kraju na zaledwie 13%.

Stan obecny przedstawia się na­
stępująco (w ha):

Ziem.
Dawne

Ziem.
Odzysk.

R a z e m

Powierzchnia ogólna .
♦

20.656.900 10.088.300 30.745.200
Grunty orne . . . . 11.591.500 4.887.100 16.478.600
Ł ą k i ............................. 1.549.200 860.900 ' 2.410.000
P astw iska.................... 1.220.600 490.100 1.629 700

Stosunek łąk i pastwisk do całe­
go obszaru jest u nas niższy niż w 
krajach sąsiednich, np. na Wę­
grzech czy w Czechosłowacji — a 
znacznie odbiega od wielu krajów 
zachodnich czy północnej Europy, 
w których powierzchnia wymienio­
nych użytków dochodzi w Holandii 
do 39%, Belgii do 23l)/o, Francji do 
21°/o, Anglii do 56%.

(Większe zwarte kompleksy łąk 
występują przede wszystkim w woj. 
białostockim — nad Biebrzą, woj. 
gdańskim (Żuławy), nad kanałami 
i rzekami województwa poznań­
skiego i pomorskiego — nad Odrą, 
Notecią itd., w części woj. war­
szawskiego i lubelskiego. Poza tym

znajdujemy cały szereg mniejszych 
skupień — wzdłuż Podkarpacia, na 
obszarze halnym Karpat i Tatr i 
w woj. olsztyńskim.

Pastwiska natomiast na ogół nie 
tworzą większych skupień, lecz 
rozrzucone są po całym obszarze 
naszego kraju. Jedynie mniej lub 
więcej zwarte kompleksy stanową 
pastwiska górskię, hale i połoniny. 
Znaczna też część pastwisk tworzy 
rozległe wspólnoty, zwłaszcza w 
Małopolsce.

Stan zagospodarowania naszych 
łąk przedstawia się bardzo nie­
korzystnie. Nieuregulowanie wód 
i związany z tym nadmiar wody 
gruntowej sprzyja rozwojowi nie-

Klimatoiogowie nasi, jak Ro­
mer (Encykl. Pol. T. I, Kraków 
1922 r.) i Marecki (KliiriatolOgia 
Ziem Zachodnich) skłaniają się do 
twierdzenia, że Polska w klimacie 
Europy Środkowej stanowi jednost­
kę osobną — co posiada duże zna­
czenie dla gospodarki łąkowo pa­
stwiskowej, ponieważ użytki te są 
od klimatu w większym stopniu za­
leżne niż inne kultury rolnicze, 
a przez to w każdorazowych wa­
runkach klimatycznych znaleźć so­
bie muszą właściwą formę przysto­
sowania się. To z kolei stwarza po­
trzebę wyszukania własnych wy­
tycznych gospodarki na tych użyt­
kach.

W ramach ogólnego klimatu Pol­
ski wyróżnia Romer następujące 
dziedziny klimatyczne:, a) bałtyc­
ką, ograniczającą się do wąskiego 
paska nadbrzeżnego, z najmniejszą 
amplitudą wahań temperatury mię­
dzy zimą a latem i nie wysoką, 
stosunkowo równomiernie rozdzie­
loną sumą opadów rocznych, b) po­
jezierną, na Wyższym Pomorzu, 
z większą amplitudą roczną, wyż­
szą sumą opadów i ostrzejszymi 
zimami, c) Wielkie Doliny, w prze­
ważnej części niżowej Polski, z ma­
lejącymi stopniowo ku wschodowi 
wpływami oceanicznymi; d) gór­
ską, z najniższą średnią amplitudą 
roczną, wysoką sumą opadów i kró­
tkim okresem wegetacyjnym.

Polska jest krajem deszczów le­
tnich, co zasadniczo dla użytków 
zielonych jest korzystne. Jednak, 
deszcze te padają w lede stosun­
kowo rzadko, odznaczając się znacz­
ną intensywnością. Najniższą ilość 
opadów posiada pas Wielkich Do­
lin, największe nasilenie doszczów 
występuje w południowej części 
kraju, zwłaszcza w rejonie podgór-
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skim i górskim. Ogółem tylko w 
niektórych częściach Polski ilość 
opadów jest dostateczna dla łąk 
produktywnych. Natomiast odno­
śnie pastwisk jest ona wystarcza­
jącą na znacznie większym obsza­
rze. Stan rzeczy pogarsza nierów­
nomierny rozdział deszczów, stano­
wiąc jedną z zasadniczych wad na 
szego klimatu odnośnie warunków, 
jakich wymagają te użytki. Z tego 
też względu należy zwrócić baczną 
uwagę na wodę gruntową.

Ponieważ wiele czynników po­
trzebnych dla normalnego rozwoju 
roślin da się w znacznej części 
wzajemnie zastępować, wpływy kli­
matyczne można osłabić dość sku­
tecznie przez polepszenie np. wa­
runków glebowych i odpowiedni 
dobór roślin.

Mimo, że u nas gospodarka na 
trwałych użytkach zielonych — jak 
już zaznaczono — napotyka na więk­
sze trudności, niż w niektórych 
krajach europejskich, jednak i przy 
umiejętnym podejściu możemy 
otrzymać wysoko-wydajne i peł­
nowartościowe łąki i pastwiska.

Mimo że obecnie przy stosunko­
wo małej jeszcze ilości zwierząt do­
mowych brak paszy wydatnie nie 
zaznacza się, to jednak z uwagi na 
olbrzymie zaniedbanie i zacofanie, 
jakie w gospodarce łąkowo-pastwi- 
skowej istnieje, kwestia poprawy 
tych użytków obecnie staje się ak: 
tualną. Już teraz należy stworzyć 
odpowiednie podstawy i nastawić 
nasze rolnictwo tak, żeby kultury 
te mogły całkowicie spełnić swoje 
zadanie w przyszłości.

(Wśród szeregu czynników wpły­
wających na niski stąp trwałych 
użytków zielonych, bodajże najwa­
żniejszym jest ogólna prawie nie­
znajomość właściwej'i celowej go­
spodarki, jaką na tych kulturach 
należy stosować. Kwestia ta ma 
tym większe znacznie, że kultury 
pól ornych s ą . tworami w więk­
szym stopniu zależnymi pd działal­
ności człowieka, podczas gdy na tych 
użytkach w większym stopniu li­
czyć się on musi z czynnikami oto­
czenia, biorącymi wybitniejszy udział 
w kształtowaniu się szaty roślinnej 
i normowaniu wysokości i jakości 
plonów, do czego, rzecz jasna, po­
trzebny jest cały zasób odpowiednich- 
wiadomości. Toteż akcja oświatowa 
i propagandowa powinna rolnika 
naszego zaznajomić z problemami 
łąkarskimi, nauczyć go racjonalne­
go pielęgnowania i zagospodaro­
wywania tych użytków, przekonać 
o korzyściach, jakie one dają. Za­
równo żywym słowem, jak poka­
zem czy też za pomocą pism i bro­
szur zagadnienia te nąleży wybi­
tnie popularyzować.

Również w szerokiej sieci szkół 
rolniczych powinni młodzi ludzie 
czerpać wiedzę o tych kulturach, 
by 'potem w warsztatach swoich 
nabyte wiadomości racjonalnie mo­
gli wykorzystać. Należy we wszyst-

Kicn typach szkół rolniczych do 
programu nauczania wprowadzić 
dział łąkowo-pastwiskowy. Dobra­
nie zespołu ludzi — instruktorów'— 
prowadzących prace w terenie, jest 
kwestią zasadniczej wagi. Należy 
dążyć, by wszędzie rolnicy pozosta­
wali pod stałą fachową opieką.

Doświadczalnictwo inasze dotych­
czas w niewielkim tylko stopniu 
przyczyniło się do zbadania aktual­
nych problemów z zakresu tych 
użytków. Toteż w wielu wypad­
kach jesteśmy skazani na korzy­
stanie z dorobku naukowego in­
nych narodów, co ze względu na 
odmienne warpnki przyrodnicze nie 
zawsze jest właściwe. W związku 
z  tym należy dążyć, by w ogólnym 
planie naszego doświadczalnictwa!— 
dział łąkowo-pastwiskowy był .w 
dużo silniejszym stopniu, niż to by­
ło dotychczas, reprezentowany. Sieć 
placówek doświadczalnych łąkowo- 
pastwiskowych powinna być tak 
rozbudowana, by wszelkie zagadnie­
nia w różnych warunkach i wyczer­
pująco były rozwiązywane. Głów­
nymi ogniwami w konstrukcji sieci 
ośrodków doświadczalnych powin­
ny być stacje doświadczalne, poło­
żone na każdym głównym typie 
gleby łąkowej. •

Ponieważ istnieją. zagadnienia 
charakteru lokalnego — kwestie 
nawozowe, odmianowe i uprawo­
we — aktualne i przystosowane do 
miejscowych potrzeb, winny być 
one rozstrzygane przz doświaezal- 
nictwo zbiorowe w tzw. kolach do­
świadczalnych, dobrowolnych zrze­
szeniach rolników, przeprowadzają­
cych doświadcznia we własnych go­
spodarstwach. Placówki doświad­
czalne prócz prac badawczych ma­
ją spłnlać i pracę informacyjno- 
oświatową.

W obecnej chwili istnieją: stacje 
doświadczalne na torfach — w No­
wym Czeczotowie (woj. gdańskie) 
i w Minikowie koło Bydgoszczy 
(woj. pomorskie), stacja doświad-, 
czalna na Murszach w Wielichowie 
(woj. poznańskie) oraz stacja gór­
ska Czorsztyn - Hałuszawa (woj. 
krakowskie).

Jednym z głównych czynników 
na drodze do racjonalnego zago­
spodarowania łąk i pastwisk są od­
powiednie narzędzia, służące do u- 
prawy i pielęgnowania tych kul­
tur. Ilość tego rodzaju narzędzi 

' jest w obecnej chwili prawie zniko­
ma. By stan ten wydatnie zwię­
kszyć, pożądane jest, ażeby pewna 
ilość rolników czy też gromady za­
kupywały je do wspólnego użytko­
wania. W ten sposób łatwiej i prę­
dzej rozwiązana. zostanie ogólna 
bolączka, jaka trapi poszczegól­
nych rolników, dla których często­
kroć zakupienie choćby jednego na­
rzędzia stanowi zbyt poważny wy­
datek. Kwestię tę w wybitnym sto­
pniu rozwiązują związki właścicieli 
łąk i pastwisk. Według prowizory­

cznych obliczeń wypada obecnie za­
ledwie:

1 pług łąkowy na 1800 ha łąk 
i pastwisk,

1 brona łąkowa na 1400 ha łąk 
i pastwisk,

1 wał łąkowy na 1000 ha łąk 
i pastwisk.

Podniesienie stanu łąk i pastwisk 
wymaga w pierwszym rzędzie do­
brego i wyprodukowanego w na­
szych warunkach klimatycznych na­
sienia traw. Jak przedstawia się 
kwestia zapotrzebowania na nasio­
na, postarajmy się dla przykładu 
obliczyć. Ogólną powierzchnię łąk 
i pastwisk w Polsce przymujemy w 
zaokrągleniu na 4 miliony ha. Je- 
żeliibyśmy zagospodarowanie tych 
obszarów rozłożyli na przeciąg 50 
lat, to wypadnie obsiać rocznie 80 
tysięcy ha. Nawet chcąc powierzch­
nię tę odnowić tylko podsiewem, 
stosując 20 kg na hektar .— roczne 
zapotrzebowanie nasion będzie wy­
nosić 16 tysięcy q. Licząc plon prze­
ciętny na 4 q z 1 ha, trzeba mieć 
4 tysiące ha kultur nasiennych. ,

Kwestia nasiennictwa trawowe- 
go w obecnej chwili przeżywa dość 
ciężki kryzys. Małe zainteresowa­
nie rolnikowi kwestią poprawy 
swoich łąk 1 pastwisk przy dość 
znacznych pozostałościach nasion z 
remanentów poniemieckich powo­
duje zbyt małe ceny, a to z kolei 
czyni produkcję traw mało opłacal­
ną. W roku 1945 wszystkich kultur 
nasiennych traw Obliczono na ok, 
600 ha, a w  roku 1946 zostało zało­
żonych nowych około 400 ha.

Kwestia nasiennictwa już w naj­
bliższym czasie zmieni się na ko­
rzyść, gdy w dość znacznym tem­
pie postępujący rozwój hodowli 
zwerząt w wybitnym stopniu wpły­
nie na zwększone zapotrzebowanie 
paszy i z kolei na poprawę łąk i 
pastwisk.

Według obliczeń w roku 1939 po­
wierzchnia trwałych użytków zie­
lonych zmeliorowanych podstawowo 
i szczegółowo wynosi (w tys. ba):

(Powierzchnia zmeliorowana
Ziemie podstawowo szczegółowo 
Dawne 700 240
Odzysk. 1200 760
Razem 1900 1000

Na tym znacznym obszarze wie­
le urządzeń wodno-melioracyjnych, 
jak śluzy czy zastawki zarówno na 
skutek bezpośrednich, jak też i po­
średnich działań wojennych zostało 
zniszczonych lub uszkodzonych — 
wiele rowów zamulonych, wałów 
uszkodzonych. Te prace konserwa­
cyjne są o  tyle pilne, by urządze­
nia te, wybudowane olbrzymim na­
kładem pracy ,i kapitału, nie zosta­
ły zmarnowane — tym bardziej, że 
doprowadzone do właściwego stanu, 
w wybitnym stopniu przyczynią się 
do podniesienia jakości łąk i past­
wisk.

280



Okolice górskie, ze względu na 
dość krótki okres wegetacyjny, jak 
też duże nasilenie opadów, szczegól­
nie są predystynowane na stworze­
nie z nich rejonu łąkowo - pastwi­
skowego. Też nawiązując do analo­
gicznych stosunków, mających miej­
sce w innych krajach, tereny te 
winny być wykorzystanne w kie­
runku jak najdalej idącej hodowli 
zwierząt.

Według szeregu wybitnych znaw­
ców tych okolic — Włodek i inni— 
opłacalność kultur potowych koń­
czy się u nas na wysokości ok. 700 m 
nad poziomem morza.

Opinię tę podtrzymuje XIX Zjazd 
Państwowej Rady Ochrony Przyro­
dy, który odbył się w Krakowie 
we wrześniu 1945 r., podając w u- 
chwalonym memoriale: „Zjazd
zwraca uwagę na konieczność zmia­
ny gospodarki rolnej na Podhalu, 
która obecnie z punktu widzenia 
ekonomicznego jest marnotraw­
stwem. Uprawa zbóż i okopowych 
na podhalu winna być zaniechana 
na korzyść łąk i pastwisk: To co 
na Podhalu nie będzie lasem, win­
no stać się łąką i pastwiskiem".

I n ż .  J .  K .

AKCJA SCALENIOWA W K. 1946.
\  keją scaleniową w 1946 r. obję- 

tych było 78.538 gospodarstw w 
357 obiektach, o. ogólnym obszarze 
369.381 ha na terenie województw: 
warszawskiego, łódzkiego, kieleckie­
go, lubelskiego, białostockiego, pomor­
skiego, poznańskiego, krakowskiego' i 
rzeszowskiego. Wykonano prac 36.312 
ha obliczeniowych — co odpowiada 
całkowitemu scaleniu ojkoło 8 . 0 0 0  go­
spodarstw chłopskich. Stosunkowo du­
ża rozpiętość pomiędzy ilością objętą 
alkcją scaleniową (369.381 ha) a wy­
konywalną pracą (36.312 ha) tłumaczy 
się zapoczątkowaniem prac w roku 
sprawozdawczym (prace w początko­
wym stadium) oraz czasokresem trwa 
nia scalenia ok. 3 lat. Należy pod­
kreślić, że prace scaleniowe prowadzo. 
ne są głównie na terenach zniszczo­
nych, przyczółkowych, dawnych poli­
gonach itp. d mają na celu planową 
i racjonalną zabudowę tych terenów 
z jednoczesnym uzdrowieniem struk­
tury agrarnej, nadto zasiedleniem 
gruntów opuszczonych. Akcja scale­
niowa przyczyni się w dużej mierze 
również do szybszego zagospodarowa­
nia i odbudowy terenów zniszczonych.

Na pierwsze miejsce wysuwa się 
województwo łódzkie, gdzie wykona­
no 7.444 ha obliczeniowych (,z ogól­
nej liczby 40.534 ha — objętych sca­
leniem) i białostockie 7.128 ha (31.817 
ha), dalej kieleckie — 6.853 ha 
(104. 253 ha), krakowskie — 5.444 ha 
obliczeniowych (49.184 ha), lubelskie 
— 2.985 ha (41.804 ha), poznańskie, 
2.868 ha (16.366 ha), warszawskie — 
2.118 ha (8.247 ha), Tze&zowsikie — 
1.089 ha (74.924 ha), pomorskie — 
426 ha (2.2254 ha). (mer.)

PAŃSTWOWY FUNDUSZ ZIEMI rolnej z dnia 61X 1944 r., przekazał
d0  użytkowania przedsiębiorstwom

P odległy Ministerstwu Rolnictwa i państwowym, instytucjom pańśtwo- 
Reform Rolnych Państwowy Fun- wym, samorządowym, spółdzielczym 

dusz Ziemi, stworzony na podstawie itp. następujące ilości majątków, 
dekretu o przeprowadzeniu reformy łącznie z resztówlkami:

U i  u t k o U) n i  c 5
/  Liczba 

obiektów
Obszar 
U) ha

Zarząd Państwowych Nieruchomości Ziemskich 5.747 1.731.559
Państwowe Zakłady Hodowli r o ś l in .............. 132 55.240
Państwowe Zakłady Chowu Koni ................. 52 35.937
Wyższe uczelnie i zakłady naukowe.............. 115 27.959
Związek Samopomocy Chłopskiej ................. 3.449 116 483
Instytucje państwowe, samorząd., wojsko i inne 2.058 327.973
Szkolnictwo ro ln ic z e ...................................... 1.571 50.493
Lecznictwo weterynaryjne............................... 170 1.115
Ministerstwo Leśnictwa.................................. 141 16.000
Prywatne firmy n asien n e ............................... 24 7.930
Administracja bezpośrednia Funduszu Zielni . 700 60 0 0 0

R a z e m 14.359 2.430.759

Z zapasu Państwowego Funduszu 
Ziemi nadzielono z parcelacji ponad 
1.000.000 ha — 360.000 rodzinom, któ­
re otrzymały ziemię ńa własność na 
Ziemiach Dawnych, oraz ponad 
3.500.000 ha — 492.000 rodzinom na 
Ziemiach Odzyskanych. Ponadto na 
Ziemiach Dawnych do parcelacji i ob­
sadzenia pozostało ok. 150.000 ha i w 
trakcie obsadzania ok. 150.000 ha.

W przejściowej administracji Fun­
duszu Ziemi pozostaje jeszcze 700 o- 
biekłów rolnych o cbszarze ok. 60.000 
ha. Są to majątki większe, nie rozpar­
celowane, lub resztówki z zapasem 
ziemi,

W roku bieżącym powyższe obiekty 
zostaną rozdzielone pomiędzy właści­
wych użytkowników i przekazane na 
cele szkolnictwa rolniczego oraz spół­
dzielni Samopomocy Chłopskiej. Po­
zostałe nie rozparcelowane obiekty o 
charakterze folwarcznym przekazane 
będą Państwowym Nieruchomościom 
Ziemskim,

( m .  r . )

AKCJA ZALESIANIA W R. 1945/46
■ ł ł !  roku gospodarczym 1945/46 ad- 
** ministracja lasów państwowych 

przystąpiła do akcji zalesienia w nie­
zwykle ciężkich warunkach technicz­
nych (brak narzędzi do upraw, odpo­
wiedniego materiału siewnego, po­
trzebnych środków transportowych) 
i organizacyjnych (brak wykwalifi­
kowanego personelu administracji 
leśnej, odpowiedniej ilości sił robo­
czych itp.). Dlatego zalesienie zde­
wastowanej przez okupanta powierz­
chni leśnej i powierzchni normalnych 
zrębów etatowych było połączone z 
dużymi trudnościami. W ogólnej po­
wierzchni leśnej około 527 tys. ha 
udział hałizn i płazowin — nie licząc

drzewostanów nadmiernie przerze­
dzonych — wynosił około 400 tys. ha. 
Ponadto powierzchnia zrębów bieżą­
cych, wymagających bezzwłocznego 
zalesienia, wyrażała się w zaokrągle­
niu cyfrą 31 tys. ha.

Z przewidzianej do odnowienia 
ogólnej powierzchni zalesiono ogó­
łem około 43 tys. ha, a więc 12 tys. ha 
więcej, niż wynosiła powierzchnia 
normalnego zrębu rocznego. Ponad­
to dokonano poprawki i uzupełnienia 
zalesień na łącznej powierzchni oko­
ło 9 tys. ha oraz założono ponad 94 
tys. arów szkółek. Ponieważ na Zie­
miach Odzyskanych procent znisz­
czeń wojennych był stosunkowo nie­
znaczny, zmobilizowanie zaś sił ro­
boczych do akcji odnowieniowej na­
potkało na bardzo poważne trudnoś­
ci, główny ciężar zalesień przesunię­
to na lasy Ziem Dawnych, jako bar­
dziej zdewastowane i w większym 
stopniu zagrożone konsekwencjami 
niemieckiej gospodarki rabunkowej 
(zachwaszczenie, degradacja gleby 
poleśnej).

Ostateczny efekt akcji zalesiania, 
przeprowadzonej w roku gospodar­
czym 1945/46, przedstawiał się ko­
rzystniej niż w roku poprzednim, w 
którym powierzchnia dokonanych 
zalesień wynosiła zaledwie 16 tys. ha, 
powierzchnia zaś założonych szkółek 
była o połowę mniejsza niż w roku 
1945/46.

Zalesień i uzupełnień dokonano 
przeważnie sosną, jako gatunkiem 
najbardziej odpowiednim dla więk­
szości siedlisk, przy czym uwzględ­
niono też w miarę możności potrzebę 
utrzymania, względnie wprowadze­
nia drzewostanów mieszanych.

Ogółem do zalesienia użyto 46.600 
kg nasion drzew iglastych (sosna,

281



świerk, modrzew, jodła) i 61.500 kg 
nasion drzew liściastych (głównie dę­
bu). Uzyskanie nasion drzew igla­
stych wiąże się ściśle z ich wyłusz- 
czaniem, czyszczeniem i przechowy­
waniem. W roku gosp. 1945/46 czyn­
nych było w administracji lasów 
państwowych ogółem 179 wyłusz- 
czarń (w tym największa w Polsce 
wyłuszczarnia w Klosnowie) zdol­
nych do pozyskiwania 65 tys. kg na­
sion rocznie. Z zebranej ilości 4.324 
tys. kg szyszek sosny, świerka i mo­
drzewia wyłuszczarnie uzyskały oko­
ło 6 6  tys. kg nasion. Wykorzystując 
remanent nasion z roku poprzednie­
go, część materiału siewnego użyto 
do zalesień, część zaś pozostawiono 
jako rezerwę nasienną na rok gosp. 
1946/47.

Ponieważ ubiegły rok gospodarczy 
odznaczył się średnim urodzajem na­
sion sosny i świerka, a słabym dla 
dębu, tylko zapotrzebowanie nasion 
pierwszych 2  rodzajów pokryte zo­
stało w całości. Niepewność urodza­
jów w poszczególnych lasach dla po­
szczególnych gatunków drzew leś­
nych stwarza konieczność zwiększe­
nia rezerw materiału siewnego, a 
tym samym potrzebę rozbudowy i u- 
ńowocześnienia wyłuszczarń. Toteż 
administraćja lasów państwowych 
dąży obecnie do zdwojenia zdolności 
produkcjnej tego typu zakładów 
przez budowę nowoczesnych, tzw. 
wyłuszczarń rejonowych, z których 
każda będzie zdolna do uzyskania 
około 1 .0 0 0  kg nasion rocznie.

J o t k a .

PRACE BADAWCZE W LEŚNICTWIE
race badawcze, obejmujące szero­

k i zakres zagadnień naukowych i 
praktycznych, prowadzi na terenie la­
sów państwowych Instytut Badawczy 
Leśnictwa.

Przed wojną Instytut ten w ciągu 
9 lat istnienia wykazał się poważnym 
dorobkiem na polu nauki o leśnictwie, 
udoskonalenia techniki wykonawczej 
i bezpośredniej pomocy fachowej dla 
administracji lasów państwowych. W 
czasie wojny inwentarz i materiały 
naukowe Instytutu zostały zniszczone 
tak, że podjęte na nowo W marcu 
1945 roku prace Instytutu natrafiały 
na szereg dużych trudności. Przede 
wszystkim zgrupowania dawnych i 
nowych pracowników naukowych wy­
magało dłuższego czasu, na skutek 
czego zorganizowanie wielu , ważnych 
placówek badawczych uległo poważnej 
zwłoce.

W pierwszym rzędzie powołano do 
życia służbą zdrowotności drzewosta­
nów, której zadaniem było kierowanie 
akcją zwalczania owadów zagrażają­
cych katastrofalnie zniszczonym la­
som. Obecnie Zakłady Ochrony Lasu 
oraz Chorób Roślin i Grzyboznawstwa 
dysponują już odpowiednimi praco­
wniami w Warszawie i Krakowie, u- 
możliwiającymi nie tylko utrzymanie

pogotowia sanitarnego lasu, ale też 
prowadzenie systematycznych badań 
nad wydatnym i trwałymi podniesie­
niem zdrowotności drzewostanów.

Z końcem 1945 roku zorganizowano 
w Warszawie Zakład Nasiennictwa i 
Zakład Hodowli Lasu, które mają 
służyć radą i pomocą w rozpoczętej 
odbudowie zniszczonych wojną lasów. 
Stacja Oceny Nasion dokonuje kwali­
fikacji zbieranych nasion leśnych, osią­
gając już teraz wydajność pracy rów­
ną .połowie wydajności przedwojennej. 
W opracowaniu są między in. zagad- 
niemią tańszych i w ogóle praktyczniej­
szych wyłuszczarni i właściwego prze­
chowywania nasion. W końcowej fazie 
prowadzone są przez Zakład Hodowli 
Lasu studia nad znaczeniem właściwe­
go sortowania sadzonek oraz nad wy­
nikami nawożenia upraw leśnych. W 
stadium początkowym znajdują się ba­
dania nad najkorzystniejszym sposo­
bem wypełnienia luk i halizn drzewo­
stanów silnie przerąbanych w okresie 
wojny.

Zakład Gleboznawstwa w -Krakowie 
prowadzi prace nad mapami glebowy­
mi.

W dziedzinie użytkowania lasu, po 
zmontowaniu pracowni w Zakładzie 
Użytkowania Lasu w Krakowie, w to­
ku są badania nad technicznymi wła­
snościami drewna, rozpoczęto studia 
nad podniesieniem trwałości i wytrzy­
małości kopalniaków (zagadnienie o- 
szczędzania drewna), nad nowymi kle­
jami do sklejek, nad możliwościami 
wykorzystania na sklejki drewna bu­
kowego itp.

Zakład Żywicowania w Warszawie 
prowadzi w terenie studia nad dalszy­
mi możliwościami podniesienia wydaj­
ności w uzyskiwaniu żywicy oraz uni­
knięcia strat w najcenniejszych ich 
lotnych składnicach; wykończona zo­
staje wkrótce pracownia chemiczna dla 
oceny jakości żywicy.

Zapoczątkowane zostają studia nad 
uruchomieniem całego działu badań 
nad chemiczną przeróbką drewna, tak 
ważne z punktu widzenia ekonomicz­
nego wyzyskania odpadków drzew­
nych oraz obniżenia do minimum wy- 
róbki drewna opałowego. W planie in­
westycyjnym przewidziane jest powo­
łanie na razie stacji chemicznej prze­
róbki drewna w Warszawie.

Wszystkie zakłady zainteresowane,

B U D Ó W
BEZPRZETARGOWE POWIERZANIE 

ROBÓT BUDOWLANYCH

17 oimitet Ekonomiczny Rady Mini- 
strów upoważnił Ministra Odbudo­

wy do zlecania robót budowlanych 
państwowym przedsiębiorstwom budo­
wlanym z wolnej ręki, na podstawie 
kosztorysów urzędowych. Państwowe 
przedsiębiorstwa budowlane mają wy­

łącznie z Zakładem Botaniki i Ekolo­
gii Lasu, brały udział w roku ubie­
głym w objazdach lasu Ziem Odzyska­
nych w związku z opracowaniem przez 
Ministerstwo Leśnictwa podziału kraju 
na dzielnice goSipodarczo-leśne.

Również poszczególne zakłady 
współdziałają z właściwymi kom órka­
mi Ministerstwa w doszkalaniu perso­
nelu administracji lasów w ramach 
węższych specjalności.

Nie można pominąć milczeniem prac 
oddziału Instytutu w Białowieży, któ­
rego dorobkiem jest doprowadzenie do 
normalnego stanu wszystkich urządzeń 
i agend związanych z Pankiem Naro­
dowym w Białowieży. Dotyczy to za­
równo biblioteki, muzeum, pracowni 
naukowych, hodowli żubrów i tarpa­
nów, jak samego Parku.

Prace badawcze nad przyrodą pusz­
czy odbywają się obecnie z niemniej- 
szą intensyiwihcścią niż przed wojną.

W ramach biblioteki instytutu pro­
wadzone są w dalszym ciągu po przer­
wie wojennej prace nad polską biblio­
grafią, leśną, w drodze międzynarodo­
wej wymiany.

Wreszcie odcinek wydawniczy. Z 
końca roku 1945 datuje się pierwsze 
powojenne wydawnictwo Instytutu. Na 
pierwszym planie stoją ze względu na 
palące potrzeby administracji opraco­
wania popularne przeznaczone dla 
szerokich kół pracowników facho­
wych. Wydano dotychczas (nowych 
oraz wznowionych) 19 popularnych o- 
pracowań z zakresu hodowli ochrony 
i użytkowania lasu—w łącznym nakła­
dzie sięgającym 150 tysięcy egzempla­
rzy. Zakład wydawniczy działa w Kra­
kowie. Posiada on obecnie w druku: 
5 opracowań popularnych z różnych 
działów leśnictwa i 15 ulotek o cho­
robach roślin drzewnych. Szereg dal­
szych prac naukowych, obszerniej­
szych podręczników i opracowań po­
pularnych jest gotowych względnie 
przygotowanych do druku.

Oceniając dotychczasowe wyniki 
pracy Instytutu, poza ograniczonymi 
warunkami pomieszczenia oraz roz­
członkowaniem Instytutu między kil­
ka miejscowości (do niedawna: Łódź, 
Kraków, Warszawa, Białowieża, teraz 
3 ostatnie miejscowości), trzeba wziąć 
pod uwagę jeszcze jeden moment: tru­
dności kompletowania personelu na­
ukowego. I. K.

N I C T W O
konywać zlecone im roboty we wła­
snym zakresie i własnymi siłami. Nie 
mogą natomiast zlecać wykonania przy 
jętych robót ani w całości, ani w czę­
ści innym przedsiębiorstwom z wyjąt­
kiem robót o charakterze specjalnym. 
W tym wypadku zlecenie musi być do­
konane na podstawie każdorazowej 
umowy, zawartej za zgodą Ministra 
Odbudowy, który swoje uprawnienia
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w tym zakresie może przekazać pod­
władnym organom. Komitet upoważ­
nił również Ministra Odbudowy do za ­
liczkowania robót powierzonych pań­
stwowym przedsiębiorstwom budowla­
nym w wysokości do 50 proc. sumy 
kosztorysowej. Wydane wspólnie z 
ministrem Skarbu zarządzenie określi 
szczegółowy tryb  postępowania przy 
sporządzaniu kosztorysów urzędowych 
i zlecaniu robót budowlanych przed­
siębiorstwom państwowym.

Upoważnienia te  wynikają ze zrozu­
mienia specjalnej roli, jaką odegrać 
m ają na rynku budowlanym przedsię­
biorstwa państwowe. Wobec pozosta­
wienia przemysłu budowlanego w rę­
kach prywatnych powinny one wpły­
wać na uporządkowanie tego rynku o- 
raz na regulowanie kosztów bu ­
dowy. Równocześnie jednak państwo­
we przedsiębiorstwa budowlane są o r ­
ganizowane po zakończeniu działań 
wojennych, pozbawione wydatniejszych 
kapitałów własnych, oparte przeważ­
nie na zasadach powierniczych, gdyż 
adm inistrują mieniem poniemieckim, 
znajdują się w trudnej sytuacji finan­
sowej i tej roli spełnić nie są w sta ­
nie.

Możliwość bezprzetargowego powie­
rzania robót obniży koszty budowy, 
a przedsiębiorstwom zapewni lepszą 
rentowność opartą o ciągłą, rytmiczną 
pracę. W ramach rocznych planów 
prac, które będą mogły być obecnie 
ustalone, zapewni się tym  przedsię­
biorstwom optymalne i stałe zatrud­
nienie, wyzyskując najpełniej i naj- 
właściwdej ich możliwości produkcyj­

ne. Dalszymi'.istotnymi korzyściami,' 
k tóre pośrednio poprzez zwiększenie 
konkurencyjności przedsiębiorstw pań­
stwowych powinny stanowić poważny 
czynnik obniżający koszty budowy, 
będzie zredukowanie okresu robót 
przygotowawczych do poszczególnych 
budów oraz uniknięcie nieprodukcyj­
nych wydatków związanych z opraco­
waniem przez poszczególne przedsię­
biorstwa ofert i kosztorysów przetar­
gowych. Poważne znaczenie będzie 
miało również dostarczenie tym przed­
siębiorstwom niezbędnych środków. t

Równocześnie z uwagi na przewi­
dzianą w roku bieżącym na terenach 
Górnego i Dolnego Śląska budowę i od­
budowę większych ilości budynków 
mieszkalnych, przeznaczonych dla gór­
ników, Komitet Ekonomiczny upoważ­
nił m inistra Odbudowy do powierza­
nia z wolnej ręki odnośnych robót bu ­
dowlanych w oparciu o następujące 
zasady:

Dla zasadniczych typów obiektów 
zostaną przygotowane kosztorysy, wy­
cenione na podstawie analizy i prze­
ciętnych cen kosztorysowych.

Roboty mogą być zlecane przedsię­
biorstwom wszystkich trzech sektorów, 
znajdujących się na terenie wojewódz­
twa śląsko - dąbrowskiego ma podsta­
wie kosztorysów urzędowych.

Szczegółowy tryb postępowania przy 
sporządzaniu kosztorysów urzędowych, 
jak również zasady podziału robót po­
między poszczególne przedsiębiorstwa 
określi późniejsze zarządzenie m ini­
stra Odbudowy.

(an.)

cyjny, 2) lokaty Skarbu Państwa, 
3) redyskonto Narodowego Banku 
Polskiego.

Kredyty inwestycyjne dla IV 
kwartału 1945 i I kwartału 1946 r. 
nie zostały ujęte w specjalny plan. 
Chodziło tu o stosunkowo nieznacz­
ne sumy, co zresztą było zupełnie 
zrozumiałe wobec ówczesnej sytuacji 
gospodarczej kraju. Na podstawie u- 
chwał Komitetu Ekonomicznego Ra­
dy Ministrów uruchomiono 3.872 
miln. zł, z czego wykorzystano 3.419 
miln. zł, tj. 8 8 "/o. Z kwoty kredytów 
wykorzystanych — 80% przypadło 
na komunikację i przemysł, 14°/o na 
rolnictwo oraz 6 % na inne działy go­
spodarki.

W zatwierdzonym przez Krajową 
Ijadę Narodową planie sfinansowa­
nia inwestycyj na okres od 1 kwiet­
nia do 31 grudnia 1946 r. przewidzia­
ne zostały następujące sumy: 
kredyty bankowe 24.780 miln. zł 

„ skarbowe 13.384 miln. zł

F I N A N S E  i P I E N I Ą D Z
KREDYTY INWESTYCYJNE 

W LATACH 1945 I 1946

| 7  redyty inwestycyjne, przewidzia- 
ne planem sfinansowania inwe­

stycyj od 1 kwietnia do 31 grudnia 
1946 r., są dwojakiego rodzaju: ban­
kowe i skarbowe. Kredyty bankowe 
są średnioterminowe (3-letnie) opro­
centowane w wysokości 6,5%. Jedy­
nie grupa kredytów budowlanych 
jest długoterminowa (15-letnie) i o 
niższym oprocentowaniu. Tak samo 
kredyty na odbudowę wsi w pasie 
zniszczeń wojennych są niżej opro­
centowane. Kredyty skarbowe są w 
istocie swej dotacjami Skarbu Pań­
stwa na inwestycje, przy których 
kredyty byłyby niecelowe (np. odbu­
dowa dróg kołowych i wodnych, bu­
dowa gmachów publicznych, regula­
cja wsi, budowa zagród itp.).

Technika uruchamiania zarówno 
kredytów bankowych, jak i skarbo­
wych została ustalona ustawą z dnia 
20.IX 1946 r. o planie sfinansowania 
inwestycyj (Dz. U. R. P. Nr. 56, poz. 
218). Na wniosek prezesa Centralne­
go Urzędu Planowania minister

Skarbu zleca poszczególnym bankom 
otwarcie kredytów na cele przewi­
dziane w planie inwestycyjnym. To 
postępowanie znajduje uzasadnienie 
w tym, że kredyty te mają być u- 
dzielane na ściśle określone cele.

W początkowym okresie kredyty 
średnioterminowe udzielane były w 
drodze dyskonta weksli wystawia­
nych przez inwestprów. Forma ta je­
dnak została zaniechana, jako nie­
właściwa dla finansowania inwesty­
cyj. Kredyt taki był drogi. Co 3 mie­
siące rńusiały być wystawiane nowe 
weksle. Od czerwca 1946 r. kredyty 
średnioterminowe były udzielane w 
rachunku otwartym pod zastaw 
skryptów dłużnych odnośnych kre­
dytobiorców.

Mobilizacja środków pieniężnych 
dokonywana była przede wszystkim 
w drodze operacji kredytowych. 
Mniej więcej 30% planu (w kredy­
tach bankowych) pokryte zostało ze 
środków własnych banków pośred­
niczących. Pozostałe 70% środków u- 
zyskano z następujących źródeł: 1 ) 
fundusze: inwestycyjny i amortyza­

R azem : 38.164 mijn. zł
Z kredytów bankowych przypada­

ło na komunikację 32%, na prze­
mysł 40%, na rolnictwo 12%, na in­
ne 16%.
> W kredytach skarbowych udział 

poszczególnych dziedzin życia gospo­
darczego przedstawiał się zupełnie 
inaczej: 35% (4.702 miln. zł) całej 
sumy kredytów skarbowych przy­
padło na komunikację, 29% na od­
budowę i 14% na rolnictwo; reszta 
w wysokości 2 2 °/o na inne cele. 
Udział przemysłu w kredytach skar­
bowych -wynosił zaledwie 30 miln. zł.

Z całości sumy przewidzianej 
w planie inwestycyjnym na rok 1946 
(kredyty bankowe plus skarbowe), 
która wynosi 38.164 miln. zł, przy­
pada na komunikację 33%, — prze­
mysł 26%, — rolnictwo 16% i — in­
ne 25%.

Ta hierarchia celów podyktowa- 
wana była koniecznością chociażby 
częściowego uruchomienia najważ­
niejszych dziedzin gospodarki naro­
dowej, bez czego nie można by byJ,o 
przystąpić do właściwej odbudowy 
zniszczeń wojennych.

Stopień wykorzystania przewi­
dzianych w planie inwestycyjnym 
na 1946 r. kredytów wynosił do dnia 
20 marca 1947 r. 8 8 % łącznej sumy 
kredytów bankowych i skarbowych.

Kredyty bankowe wykorzystano 
w 83%. Do dnia j20 marca b.r. z prze­
widzianej planem sumy 24.780 
miln. zł wykorzystano 20.727 miln. zł.

Kredyty skarbowe zostały wyko­
rzystane prawie w 100%. Z ogólnej 
sumy 13.384 miln. zł wykorzystano 
13.383 miln. zł.

Na niezupełne wykorzystanie kre­
dytów bankowych wpłynęło szereg 
przyczyn.

Zasada ścisłego planowania jest 
w naszej gospodarce narodowej sto­
sowana dopiero od niecałych 2  lat
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i wymaga stopniowego wyrobienia
w tym kierunku całego aparatu go­
spodarczego, a przede wszystkim sa­
mych kredytobiorców- Tak np. czyn­
nik społeczny, powołany do współ­
działania przy rozprowadzaniu kre­
dytów w terenie (dotyczy to szcze­
gólnie rolnictwa), w wielu przypad­
kach rozdzielił sumę przyznanego 
kredytu jednakowo między wszyst­
kie powiaty, nie badając ich potrzeb. 
Jest to sprzeczne z zasadą właści­
wego gospodarowania. Instytucje 
kredytowe musiały zatem dokony­
wać przesunięć, względnie nie wyko­
rzystane kredyty zamykać.

W dziedzinie finansowania prze­
mysłu średnioterminowym kredytem 
bankowym — napotykano również 
na szereg trudności.

Najważniejszymi z tych trudności 
były m. in.: żądanie przedkładania 
sztywnych kosztorysów, nadmiar u- 
ciążliwych formalności przy uzyski­
waniu kredytów oraz krótkie termi­
ny dla opracowania wszelkiego ro­
dzaju planów i obliczeń. W tym sta­
nie rzeczy realizacja planów, wobec 
zaszłej w międzyczasie zwyżki cen 
na surowce, materiały pomocnicze 
i robociznę — stawała się szczegól­
nie trudną. W rezultacie szereg za­
kładów przemysłowych bądź zrezyg­
nował z kredytów inwestycyjnych, 
bądź też realizował je, chociaż wy­
konanie odbiegało znacznie od prze­
widywań planu. Zamiast nabyć 
wszystkie przewidywane w planie 
maszyny i narzędzia potrzebne do 
produkcji — inwestor mógł nabyć 
tylko ich część. v

Niemożność dostatecznego zaopa­
trzenia w maszyny i surowce, pocho­
dzące z przywozu, spowodowała 
w niektórych przypadkach, „przy­
musowe" niewykorzystanie kredy­
tów, przewidzianych w planie inwe- 
styćyjnym na te cele.

Na podkreślenie zasługuje też 
sprawa tzw. virement. W pewnych 
przypadkach przyznane na początku 
danego okresu kredyty okazywały 
się niewystarczającymi. W innych zaś 
inwestorzy rezygnowali z przyzna­
nych im kredytów. Zachodziła więc 
konieczność przesuwania odnośnych 
sum. Każde takie przesunięcie wy­
magało zgody Centralnego Urzędu 
Planowania oraz Ministerstwa Skar­
bu, a w niektórych przypadkach na­
wet specjalnych uchwał Rady Mini­
strów. Ta procedura póchłaniała 
czas. Częstokroć przeniesienie — do­
konane formalnie — stawało się nie­
aktualne wobec zmian, spowodowa­
nych upływem dłuższego okresu cza­
su.

Jeżeli chodzi o stopień wykorzysta­
nia kredytów bankowych przez po­
szczególnych inwestorów, to tu na 
pierwszym miejscu wymienić należy 
komunikację oraz przemysł. Rolnic­
two, a przede wszystkim odbudowa 
wsi, wykazuje niższy odsetek wyko­
rzystania. Np. kredyty uruchomione

na IV kwartał 46 r. na odbudowę wsi 
nie mogły być wykorzystane z po­
wodu długotrwałej i ostrej zimy. To 
samo zaszło i w budownictwie miej­
skim.

Należy nadmienić, że wykorzysta­
nie kredytów przez przemysł oraz 
komunikację w wyższym stopniu niż 
np. przez rolnictwo — jest spowodo­
wane tym, że poszczególne przemysły 
posiadają odpowiednie komórki or­
ganizacyjne zajmujące się sprawami 
finansowymi. Taką komórkę posiada 
i komunikacja. Technicznie zatem 
jest łatwiej rozprowadzać kredyty 
dla tego typu inwestorów. Tam, gdzie 
wchodzi w rachubę indywidualny 
kredytobiorca, sprawa jest trudniej­
sza.

Udział poszczególnych instytucji 
bankowych w inwestycyjnej akcji 
kredytowej w roku 1946 przedstawia 
się następująco: 8 6 <l/o wykorzystanych 
kredytów (17.391 miln. zł.) przypada 
na Bank Gospodarstwa Krajowego, 
1 0 °/o (1.924 miln. złf na Państwowy 
Bank Rolny. Reszta zaś w wysokoś­
ci 4% na Bank Gospodarstwa Spół­
dzielczego, banki komunalne i banki 
akcyjne.

Powyższy stan znajduje uzasadnie­
nie w tym, że Bank Gospodarstwa 
Krajowego udziela kredytów średnio­
terminowych inwestorowi, podlega­
jącym ministerstwom: Komunikacji, 
Przemysłu, Żeglugi i Handlu Zagra­
nicznego, Odbudowy oraz Poczt i Te­
legrafów (ca 81% kredytów przewi­
dzianych w planie 1946 r.).

Przytoczone wyżej ogólne uwagi 
nie wyczerpują całości zagadnienia 
wykonania planu inwestycyjnego na 
rok 1946. Dopiero zbadanie, w jakim 
stopniu wykorzystane sumy zostały 
właściwie i eelowo zużyte, tj. w ja­
kim stopniu pozostają uzyskane efek­
ty gospodarcze do poszczególnych na­
kładów inwestycyjnych — pozwoli na 
wyciągnięcie odpowiednich wnio­
sków. • /. W.

KREDYTY NA BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE 1945 — 1947 

T> orównując wielkość kredytów Mi- 
nidśterstwa Odbudowy na budow­

nictwo mieszkaniowe należy wziąć pod 
uwagę trzy .okresy, początkowo niezu­
pełnie pokrywające się z latami kalen­
darzowymi, jednolite natomiast pod 
względem zasad finansowania i zbież­
ne z trzema kolejnymi sezonami bu­
dowlanymi :

1) okres roku 1945, a właściwie sie­
dmiu jego ostatnich miesięcy i pierw­
szego kwartału roku 1946, w którym 
rozpoczęta została działalność Mini-' 
sters twa,

2 ) drugi, trzeci d czwarty kwartał 
1946 r. — okres pierwszego dziewię­
ciomiesięcznego planu inwestycyjnego,

3) rok 1947, pierwszy rok planu od­
budowy gospodarczej. ,

Cyfry odnoszące się do tego okresu 
stanowią projekt podziału kredytów 
na rozpoczynający się sezon budo­
wlany.

Globalna kwota kredytów na bu­
downictwo mieszkaniowe w tych 
trzech okresach przedstawia się nastę­
pująco: ,

miln. zł
do 31 III 46 r. — 590,0
II, III, IV kw. 46 r. — 1.195,4 
1947 r. — 4.455,0
Do kwot roku 1947 należy dodać 

jeszcze wprowadzone do planu środki 
własne inwestorów takich, jak banki 
i instytucje ubezpieczeniowe, w wyso­
kości 913 miln. złotych. Część miesz­
kań wybudowanych z tych środków w 
stolicy zostanie na mocy uchwały Ra­
dy Ministrów z końca marca przezna­
czona na cele ogólne.

Podział terytorialny kredytów na 
Warszawę i [pozostałe miasta wykazu­
je zdecydowany wzrost wydatków po- 
zawarszawskich, wynikający z ogólnej 
tendencji planu inwestycyjnego przesu­
wania punktu ciężkości prac budowla­
nych poza stolicę. Nie przeszkadza to 
jednak, iż w cyfrach absolutnych kwo­
ty przeznaczone na Warszawę wzrosły 
w okresach porównawczych więcej niż 
dwukrotnie, a włączając środki wła­
sne. więcej niż trzy i pół raza.

, inne
W arszawa m iasta 

do 31 III 46 r. — 413,0 177,0
II—IV kw. 46 r. — 730,1 455,3
1947 r. — 920,0 3.535,0
W łym samym czasie wydatki na 

budownictwo mieszkaniowe w mia­
stach poza Warszawą wzrosły prawie 
2 0 -krolnie, przy czym między rokiem 
ubiegłym a obecnym wzrost len jest 
szybszy jeszcze niż między rokiem 
1945 a 1946, wskaźnik wzrostu wynosi 
bowiem prawie 8 , podczas gdy mię­
dzy pierwszym a drugim okresem wy­
nosił 2,5. ,

Początkowo budownictwo mieszka­
niowe finansowane było z kredytów 
skarbowych, stopniowo dopiero zwięk­
szał się udział kredytów bankowych, 
właściwych dla tego rodzaju akcji bu­
dowlanej. Wynikało to zarówno ze 
stopniowego porządkowania metod fi­
nansowania inwestycji, jak_ również z 
faktu, iż początkowo kredyty przezna­
czone były prawie wyłącznie na zaspo­
kojenie potrzeb mieszkaniowych apa­
ratu administracyjnego; potrzeby te 
przesunęły się na plan dalszy w zwią­
zku z rozwojem produkcji przemysło­
wej i z koniecznością dostarczenia 
mieszkań przede wszystkim pracowni­
kom przemysłu i transportu. W roku 
1947 kredyty skarbowe stanowią już 
1 0  proc. całości kredytów mieszkanio­
wych nie licząc środków własnych. Po 
wliczeniu tych środków udział kredy­
tów skarbowych spada do 8  proc.

K redyty  K redyty
skarb. bank. 

do 31 [11.46 r. 390,0 200,0
II—IV kw. 46 r. 510,4 685,0
1947 r 430,0 4.025,0
Jeszcze wydatniej przesunięcia te 

wyjdą na jaw, jeśli wyeliminuje saę 
Warszawę, w której ze względu na po­
trzeby mieszkaniowe pracowników
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centralnego aparatu administracyjne­
go udział kredytów skarbowych jest 
znacznie większy i wynosił w roku 
1946 więcej niż 50 proc. całości, w o- 
kresie nadchodzącym zaś stanowić bę­
dzie dwadzieścia kilka procent. W 
miastach pozostałych, gdzie budowa 
mi-szakń jest prowadzona przede 
wszystkim pod kątem potrzeb aparatu 
przemysłowego; procent tGn spada 
znacznie poniżej dziesięciu.

Wzrost sum przeznaczonych na 
budownictwo mieszkaniowe wywołany 
został nie tylko ogólnym wzrostem 
kredytów na inwestycje budowlane. 
Zaznacza się wyraźnie coraz większa 
rota inwestycji mieszkaniowych w ca- 
łoci ruchu budowlanego finansowane­
go przez państwo. Udział procentowy 
kredytów na budownictwo mieszkanio­
we w stosunku do całości kredytów 
Ministerstwa Odbudowy przedstawia 
się następująco:

do 31 III 46 r. — 1 1 ,9 */.
II — IV ikw. 46 r. — 20,9°/»
1947 r. —- 35,6”/*

O B R O T Y  i K
CENY ŻYWNOŚCI 

W I KWARTALE 1947 R.

B  ierwszy kwartał b. r., z uwagi na 
szereg zaburzeń tak w zakresie 

podaży krajowej artykułów żywnoś­
ciowych, jak i ich dostaw z zagrani­
cy, odznaczał się brakiem stabilności. 
Trudności komunikacyjne, jak i prze­
widywania raczej pesymistyczne co 
do stanu ozimin, wpływały hamują­
co na podaż i oddziaływały zwyżku- 
jąco na ceny, zresztą bardzo nierów­
nomiernie w różnych rejonach kraju. 
Często gwałtowne skoki występowa­
ły w ośrodkach konsumcyjnych, po­
łożonych w okręgach, które są nad­
wyżkowe nawet w obecnych warun­
kach ogólnego niedoboru żywnościo­
wego. Te lokalne, poważne odchy­
lenia znajdują stosunkowo słabe od­
bicie w notowaniach cen.

Zasadniczą cechą rozwoju cen ar­
tykułów żywnościowych tego kwar­
tału jest stały wzrost cen zbóż przy 
stabilizacji cen zwierząt rzeźnych. I 
tak o ile notowania cen zbóż na gieł­
dach w ciągu kwartału wykazywały 
zwyżkę o:

żyto psze­
nica

jęcz­
mień

% % %
Poznań . . . 2 2  ’) 2 0  >) 29
Bydgoszcz . . 29 2) 26 2) 54

*) do 5 III —' dalej brak notowań. 
1 s) do 21 III i— dalej brak notowań.

Jeszcze wyraźniej przesunięcie Inwe­
stycji budowlanych na korzyść budow­
nictwa mieszkaniowego uwidoczni się, 
jeśli porównamy udział procentowy 
kredytów mieszkaniowych w kredy­
tach przeznaczonych na odbudowę 
miast z Warszawą łącznie:

do 31 III 46 r. — 14,0°/o
II — IV kw. 46 r. — 3 3 ,4 */t 

1947 r. — 50,5°/o
W nadchodzącym sezonie budowla­

nym więcej niż 50 proc. tych kredy­
tów przeznaczonych będzie na ce­
le mieszkaniowe. Gdyby uwzględnić 
wprowadzone do planu inwestycje ze 
środków własnych, stosunek len uległ­
by lekkiemu przesunięciu na korzyść 
inwestycji mieszkaniowych w Warsza­
wie, natomiast w pozostałych miastach 
inwestycje mieszkaniowe obniżyłyby 
nieco swój udział, gdyż znaczne kwo­
ty ze środków własnych przeznaczane 
są na rozbudowę urządzeń opieki spo­
łecznej i budownictwo publiczne, ban­
kowe przede wszystkim.

(on.)

O N  S U M C J  A
w stosunku do średnich cen z gru­
dnia, o tyle ceny trzody chlewnej 
wykazały następujące zmiany:_____

województwa
[słoni­
nowa

%

mięs­
na

%

warszawskie . . . +  1 +  5
łó d z k ie .............. +  6 +  8

pomorskie . . . . — 1 — 2

wrocławskie . . . — 1 1 — 3
poznańskie . . . . 0 0

(wg danych Izb Rolniczych) również 
w stosunku do przeciętnych cen z 
grudnia ub. r.

Zwyżka cen zbóż znalazła swój od­
powiednik w zwyżce cen detalicznych 
mąki i chleba, natomiast ceny deta­
liczne mięsa i słoniny wykazują ra­
czej tendencję lekko zwyżkową. Ce­
ny detaliczne mięsa wołowego w 
styczniu zależnie od rejonu i gatunku 
wahały się w granicach 140 do 240 zł. 
za 1 kg, a w marcu 160 do 270 zł, 
przy czym najwyższe ceny notowano 
w okresie największych trudności 
transportowych, w połowie lutego, 
140 do 290 zł. za 1 kg.

Zahamowanie importu dało się 
szczególnie odczuć w zakresie kon- 
sumcji ryb, szczególnie śledzi solo­
nych.

Najmocniej reagowały na warunki 
atmosferyczne ceny ziemniaków. Ich 
ceny hurtowe (notowane przez gieł­
dę) wzrosły w końcu kwartału do 
600—700 zł za 120 kg, dochodząc w 
sprzedaży detalicznej w niektórych 
ośrodkach do 15 zł za 1 kg.

Wobec braku wskaźnika cen arty­
kułów żywnościowych dla całego

kraju, ogólny ruch cen można scha­
rakteryzować poprzez wskaźnik cen 
wolnorynkowych w Warszawie, któ­
ry z niewielkimi tylko zastrzeżenia­
mi może być uznany za reprezenta­
tywny dla całego kraju. Przyjmując 
poziom cen w grudniu 1946 za 100, 
skaźniki dla poszczególnych miesię­
cy wynosiły:

Rodzaj Sty­
czeń Luty Ma­

rzec

żywność 
ogółem . 1 0 0 104 1 1 2

ziemiopłody • 104 113 149
przetwory

zbożowe 1 0 0 1 0 0 132
mięso . z . 105 108 1 0 2

tłuszcze 94 97 96

W niektórych okręgach konsum­
cyjnych wskaźniki były nieco wyższe 
niż w Warszawie.

(r. a. d.)

NOTOWANIA
GIEŁD ZBOŻOWO - TOWAROWYCH 

W MARCU 1947 R.
T lość giełd zbożowo-towarowych w 

Pokce powiększyła się w miesiącu 
marcu b. r. o 2  nowe, a mianowicie w 
Warszawie i Gdańsku.

Obraz ruchu cen zbóż w marcu r. b. 
na podstawie notowań giełdowych jest 
bardzo niedokładny, a to ze względu 
na brak notowań dla żyta i pszenicy 
na dwu głównych giełdach okręgów 
nadwyżkowych, mianowicie w Pozna­
niu od 7 III i Bydgoszczy od 24 III. 
Brak również części notowań dla o- 
kręgów konsumcyjnych, jak Katowice 
I Warszawa, w Gdańsku cen zbóż 
jeszcze mie notowano. Dlatego celo­
wym się wydaje uzupełnienie tych da­
nych notowaniami cen, zarejestrowa­
nymi w obrotach pozagiełdowych w 
Poznaniu i Bydgoszczy.

Z analizy tych notowań wynika, że 
w marcu trwał w dalszym ciągu wzrost 
cen. I tak wzrost cen żyta wyniósł: 
a) wg notowań giełdowych — w Byd­
goszczy (do 21 III) zł 250 — 300, w 
Katowicach (do 21 III) zł 300, b) wg 
notowań pozagiełdowych — w Pozna­
niu 250 zł, w Bydgoszczy — 450 zł ma 
100 kg. Wzrost cen pszenicy wyniósł:.
a) wg notowań giełdowych — w Byd­
goszczy (do 21 III) 500 zł, w Łodzi 
600 zł, Katowicach (do 21 III) 400 zł,
b) wg notowań pozagiełdowych w Po­
znaniu 800 zł, w Bydgoszczy 1000 zł. 
Wzrost od 1 1 % do 27°/° w stosunku 
do cen z początku miesiąca jest zja­
wiskiem wyjątkowym, wywołanym 
przez specjalne okoliczności, między 
innymi, przez duży popyt młynów i 
kupiectwa, które skupowały zboże dla 
wywiązania 6 ię z obowiązku dostaw 
na rzecz Funudszu Aprowizacyjnego. 
Akcja przymusowych dostaw dała do 
1 kwietnia ok. 80 tys. ton zboża, głów­
nie żyta, a więc ilość, która łącznie z
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dostawami na zaopatrzenie wodnego 
rytnlku etanowi znaczny odsetek ogól­
nej nadwyżkj rynkowej zlbóż z kampa- 
rii 1946 r„ prawdopodobnie sięgający 
15 do 20%. ( r .  a . d . )

PLAN APROWIZACYJNY 
NA KWIECIEŃ 1947 R.

1 } ozmiary zaopatrzenia reglamen- 
towanego, przewidywane na m. 

kwiecień, nadal utrzymują się na 
stosunkowo niskim poziomie, szcze­
gólnie w zakresie produktów zbożo­
wych. Ilość uprawnionych jest mniej­
sza niż w miesiącu poprzednim i nie­
wiele przekracza 8  milionów osób.

Plan wykonania norm przedsta­
wia się, jak następuje (w tys. ton):

artykuł
zapo- 
trzebo- 
ur nie

przy* 
dz ały

•upotrz.
0l 
10

żyto (chleb) 53,5 38 71
pszen.(mąka) 21,5 16,1 75
mięso i ryby 11,3 9,8 87
tłuszcze . . 5,4 4,3 80
mleko mil.

tu litrach 23,5 5,2 2 2

cukier . . . 3,7 5,1 138

Niedobory w mleku zostaną zastą­
pione czekoladą i kakao dla dzieci 
ponad 3 lata. Rozdział cukru ponad 
normy zastąpi chleb dla niektórych 
grup.

W stosunku do poprzedniego mie­
siąca plan na kwiecień obniża przy­
działy mąki pszennej o 4,4 tys. ton 
(w ziarnie), utrzymując rozdzielnic­
two innych artykułów mniej więcej 
ną tym samym poziomie, a zwięk­
szając nieco zaopatrzenie w tłuszcze 
(o 0,9 tys. ton). Rozprowadzenie ar­
tykułów zbożowych z zasobów admi­
nistracji państwowej nie ogranicza 
się do ilości wyżej podanych, pewne 
bowiem ilości zbóż muszą być rzuco­
ne na rynek wolny, jako przejścio­
we zaopatrzenie interwencyjne w 
miejscowościach, w których ujawnił 
się brak chleba na rynku. Ilości zbóż, 
w ten sposób rzuconych na rynek, nie 
można zaplanować, gdyż akcja ma 
charakter wybitnie doraźny, lecz już 
na początku miesiąca zapadły decy­
zje zużycia na te cele ok. 3000 ton. 
Wzrosną one zapewne w ciągu mie­
siąca dwu- lub trzykrotnie.

( r .  a .  d .)

ROZPROWADZENIE 
TOWARÓW WŁÓKIENNICZYCH 

PRZEZ „SPOŁEM“

T> ozprowadzenie produkcji włó- 
kienniczej po całym kraju tak, 

aby towar dotarł do detalicznego 
odbiorcy w najdalszych zakątkach, 
należy do zadań trudnych.

Centrala Tektsylna powierzyła 
w roku ubiegłym prawie połowę 
produkcji Związkowi Gospodarcze­
mu Spółdzielni „Społem", który po­
siada swoje punkty sprzedaży roz­
rzucone po całym kraju i dostępne 
wszystkim, niemal odbiorcom.

Dział włókienniczy stał się jedną 
z najbardziej rozbudowanych komó­
rek branżowych Związku „Społem", 
a włókiennictwo odegrało dużą rolę 
w rozwoju handlu spółdzielczego 
w Polsce w roku ubiegłym.

W sprawozdaniu z akcji włókien­
niczej w r. 1946 Związek „Społem" 
stwierdza, że asortyment towarów 
włókienniczych na ogół był odpo­
wiedni i przez ludność chętnie na­
bywany. Zainteresowanie towarami 
włókienniczymi, dostarczanymi przez 
spółdzielnie, było bardzo duże, po­
mimo tego, że transporty nie zawsze 
były dostosowane do sezonu. Tak np. 
w sezonie jesiennym i zimowym od­
czuwało się niekiedy brak watoliny, 
materiałów na palta, flaneli itp. to­
warów, specjalnie przydatnych na 
zimę. Pojawiły się one w dużych ilo­
ściach obecnie, po sezonie. Dostoso­
wanie rodzajów towarów włókienni­
czych do potrzeb sezonowych jest wa­
żnym postulatem, na który organiza­
cja produkcji winna zwrócić specjalną 
uwagę. Dzisiaj wobec zbyt małego 
nasycenia rynku towarami włó­
kienniczymi —■ co się tłumaczy za­
równo niezupełnym jeszcze odbudo­
waniem przemysłu tekstylnego, jak 
i trudnościami w uzyskaniu surow­
ca — błąd ten nie odgrywa faktycz­
nie większej roli; sprawa ta wysunie 
się na czoło zagadnień prawidłowe­
go zbytu w chwili, gdy produkcja 
wypełni luki, spowodowane długo­
trwałą wojną.

Rozprowadzenie produkcji tekstyl­
nej w roku ubiegłym przez Związek 
„Społem" — według wzmiankowa­
nego 'wyżej sprawozdania •— przed­
stawia się w sposób następujący: 
W czternastu specjalnych oddziałach 
włókienniczych, jakie zostały zorga­
nizowane przez Związek „Społem" 
dla usprawnienia repartycji towa­
rów włókienniczych, suma obrotów 
wyniosła około dziewięć miliardów 
złotych. Obroty te w roku rozrachun­
kowym 1946 składają się z nastę­
pujących głównych pozycji (w milio­
nach złotych):

nadto znaczną ilość firajnek, poń­
czoch, pasmanterii etc.

Wyszczególnione wyżej towary 
doprowadzone zostały do rolników 
przez spółdzielnie wiejskie, przy 
czym wieś korzystała również z to­
warów komercyjnych, kierowanych 
do spółdzielni miejskich. ( a )  .

ZBYT WYROBÓW ŻELAZNYCH 
W R. 1946

A  rozwoju produkcji hutniczej 
w Polsce świadczą cyfry zbytu 

wyrobów żelaznych, które w r. 1946 
wykazują w stosunku do r. 1945 
wzrost o przeszło 300°/°.

Jeżeli w r. 1945 cyfra dokonanych 
wysyłek wyniosła 264.531 ton, to 
w r. 1946 'wzrosła ona do 807.738 ton 
(w obydwie pozycje nie został wli­
czony tzw. obrót międzyhutniczy), 
sprzedaż ta przyczyniła, się poważnie 
do rozładowania trudności na rynku 
wewnętrznym.

Poniższa tabela obrazuje zbyt wy­
robów hutniczych wg gatunków 
w latach 1945 i 1946 (w tonach)

Wyszcze­
gólnienie

1945 r. 1946 r.

Surótuka . . . 10.752 60.438
Półiuyroby . . 1.731 16.462
Żelazo utaić. . 104.874 311.935
Blachy . . . . 43.675 133.790
Materiały kelej. 54.734 170.606
R u ry .............. 16448 50.851
Stal szlachetna 14.314 49.841
Odlemy
i ujyroby żel. . 14.003 13.777

Ra z e m 264.531 807.738

akcja „Przemysł dla Wsi" 2.300
sprzedaż komercyjna 3.600
sprzedaż reglamentacyjna 2.500
towary U. N. R. R. A. 200

R a z e m 8.600

Dalsze drobniejsze pozycje prze­
kraczają łącznie pół miliarda złotych, 
składając się na wyżej wymienioną 
sumę przeszło dziewięć miliardów 
złotych ogólnego obrotu.

W samej tylko akcji „Przemysł dla 
Wsi‘ spółdzielnie rozprowadziły:

tnełny
batnełny i jedmabiu 
lnu
konfekcji
nici

1.713.000 m. 
8.000.000 „

500.000 „ 
2 .0 0 0 . 0 0 0  szt.

116.000 pacz. 
19.169 kg

Przy utrzymaniu się na dotych­
czasowym poziomie zbytu mało- 
chodliwych odlewów i poważnym 
wzroście półwyrobów charaktery­
stycznym jest mniej więcej równo­
mierny wzrost w pozostałych ga­
tunkach żelaza, odpowiadających 
z jednej strony możliwościom pro­
dukcyjnym, z drugiej zaś efektyw­
nemu zapotrzebowaniu rynku we­
wnętrznego.
W r. 1946 pod względem ilości otrzy­

manego żelaza wysuwa się na czo­
ło odbiorców komunikacja. Minister­
stwo Komunikacji otrzymało 140 tys. 
t, a organicznie z nim związane Zjed­
noczenie Sprzętu i Taboru Kolejowe­
go —■ 128 tys. t. Na trzecim miejscu 
znajduje się pod względem ilości CZP 
Węglowego, który otrzymał 87 tys. t, 
gdy dostawy dla niego wynosiły w 
1945 r. wszystkiego 10 tys. t. Pod 
względem procentowego zwiększenia 
dostaw przemysł węglowy wysunął 
się na czołowe miejsce. Grupę śre­
dnich co do ilości odbiorców repre­
zentują te zjednoczenia, które zaj­
mują się przetwórstwem metalowym, 
a więc drutu i gwoździ z cyfrą 47
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tys. t i dziewięciokrotnym wzrostem 
W stosunku do roku ubiegłego, na­
stępnie śrub i nitów 40 tys. t, prze­
mysłu odlewniczego z cyfrą 25 tys. t 
i wytworów z blachy Ź8  tys. ton.

Całkowicie odrębną pozycję stano­
w i eksport w  wysokości 77.305 t, a 
więc o. kilka procent mniej, niż w  
r. 1945, kiedy eksportowano 83.472 t, 
co jest wynikiem zwiększenia się 
chłonności rynku wewnętrznego, a 
nie brakiem możliwości eksporto­
wych. Eksport kierowany był do 
Z. S. R. R., Szwecji, Szwajcarii, Da­
nii i Norwegii.

Ogólna wartość sprzedaży wyro­
bów hutniczych wyniosła ponad 11 
miliardów złotych. Przeważająca 
część tej kwoty uzyskana była ze 
sprzedaży po cenach sztywnych (u- 
rzędowych). Po cenach komercyjnych 
sprzedano wyrobów za przeszło mi­
liard złotych, a więc ok. 9 proc.

Ze sprzedanych 807.738 t na sprze­
daż komercyjną przypada 73.682 t, 
reszta zaś, tj. 734.056 ton, sprzedana 
była po cenach urzędowych.

Na rok 1947 przewidziane jest 
znaczne zwiększenie ilości żelaza do­
starczonego na rynek wewnętrzny, co 
bezsprzecznie odbije się na tempie 
zagospodarowania i odbudowy kraju.

W. K.

OBROTY
PRODUKTAMI NAFTOWYMI

S przedaż paliw płynnych i smairów 
osiągnęła w styczniu b. r. 18900 ł. 

łj. poziom niższy, aniżeli wynosiła 
przeciętna miesięczna w rolku ubie­
głym. Jest rzeczą charakterystyczną, 
że minimum sprzedaży przypadło rów­
nież w ubiegłym roiku ma miesiąc sty­
czeń wynosząc wówczas 20500 t. 
Wskazuje to, że wysokość zużycia 
przetworów naftowych zależy od wa­
runków sezonowych; w miesiącach zi­
mowych zmniejsza 6 ię ona wskutek 
zamieci śnieżnych lub roztopów, które 
utrudniaj ą ruch kołowy.

W styczniu r. b. działały również in­
ne przyczyny. Zdaje się, że odbiorcy 
w ostatnim miesiącu roku ub. zaopa­
trzyli się w duże zapasy licząc się ze 
zwyżką cen. Poza tym zostały w roku 
bieżącym ograniczone budżety posz­
czególnych przedsiębiorstw państwo­
wych w zakresie materiałów pędnych.

Głównym dystrybutorem przetwo­
rów naftowych są składy Centrali Pro­
duktów Naftowych. W styczniu roku 
ubiegłego rozprowadziły one 56*/« o- 
gólnej ilości; stacje benzynowe sprze­
dały 9%, a resztę, tj. 35°/°, nabyły od­
działy wojewódzkie Centrali Produk­
tów Naftowych •— bezpośrednio w ra­
fineriach. Z  oddziałów tych najwięcej 
zakupiły — warszawski (281 t) i dol­
nośląski (271,5 tt), a najmniej •— rze­
szowski (9 t), białostocki (14,7 t) i 
lubelski (15,4 t); oddziały — górno­
śląski, łódzki i poznański zakupiły *■ 
lóści jednakowe (około 215 t — każ­
dy).

Iłośi, zakupione przez poszczególne 
oddziały jednocześnie ilustrują wyso­
kość zużycia paliw płynnych i stopień 
motoryzacji w poszczególnych woje­
wództwach, Pod tym względem ostat­
nie miejsce zajmują województwa: za­
chodnio-pomorskie, rzeszowskie i bia­
łostockie; najwyższe zaś miejsce — 
województwo górnośląskie i warszaw­
skie, przy tym pierwsze używa paliw 
płynnych głównie w przemyśle, a dru­
gie — w ruchu drogowym.

Wysokość sprzedaży poszczegól­
nych rodzajów przetworów naftowych 
przedstawia poniższa tabela (w to­
nach) :

benzyna 7.669
nafta 5.534
ol. gaz. 1.879
oł. smarowe 2.850
smary i wazelina 262
parafina 127
asfalt 134
gaz płynny 8

inne produkty 437
I

Razem 18.900

Benzyna stanowiła 40°/», a nafta 
30% — ogólnej ilości przetworów
naftowych, rozprowadzonych w stycz­
niu. Wysoki odsetek sprzedaży nafty 
pozostawał w związku ze wznowie­
niem aikcji „Przemysł dla Wsi“. Gros 
nafty rozprowadzają organizacje spół­
dzielcze.

Bardzo różny jest rodzaj poszczegól­
nych grup odbiorców w nabywaniu i 
zużywaniu produktów naftowych. Tak 
więc w styczniu udział spółdzielni w 
zakupach nafty wyncsił blisko 75%, 
benzyny natomiast tylko przeszło 1 1 “/". 
Największymi odbiorcami benzyny 
były instytucje państwowe (blisko 
40“/») i przemysł państwowy (blisko 
17%). Przemysł był największym od 
biorcą smarów (74"/»), parafiny (90%) 
olejów smarowych (39%) j, oleju ga 
zcwego (30“/o). Z poszczególnych prze 
mysłów największymi konsumentami 
był przemysł chemiczny j węglowy, 
najsłabszymi — przemysł skórzano 
garbarski i poligraficzny,

(P.■ *•)

STOSUNKI GOSPODARCZE  
Z Z A G R A N I C Ą
IMPORT I EKSPORT CHEMIKALII 

W 1946 R.

T nstytucją regulującą wszelkie za- 
*  gadnienia, związane z importem i 
eksportem chemikalii, jest Importo­
wo-Eksportowa Centrala Chemikalii 
i Aparatury Chemicznej w  Warsza­
wie. mająca formę spółki Aogr. odp.

O rozwoju i zakresie działania Cen­
trali najlepiej świadczą cyfry, ilu ­
strujące wartość sprzedaży chemi­
kalii. Poniższa tabelka przedstawia 
wartość rozsprzedawanych w  1946 r. 
produktów importowych i pochodzą­
cych z dostaw UNRRA oraz wartość 
transakcji eksportowych (dane w  zł 
obiegowych): v

Rinartał Eksport
7

Import UNRRA Razem

I . . _ ___  ■ 8.388.452 8.388.452
II 11.418.970 15.433.986 15.576.664 42.385.098
Iii . . 53.582.592 114.817.705 5.474.704 173.873.001
IV . . 108.287.305 449.524.048 — 557.353.875

Razem 173.288.867 579.775.739 '29.435.820 872 500.426

W I kwartale ub. roku Centrala 
rozsprzedała zaledwie znikomą ilość 
chemikalii, pochodzących jedynie z 
dostaw UNRRA. II kwartał przy­
nosi już znaczny eksport, jak również 
import, równy mniej więcej trans­
portom UNRRA, III kwartał upły­
wa pod znakiem poważnie zmniej­
szonej sprzedaży chemikalii, pocho­
dzących z dostaw UNRRA, natomiast 
zwiększa się zakres tranzakcji eks­
portowych. I wreszcie w  ostatnim  
kwartale ub. r. Centrala osiągnęła 
dalszy wzrost sprzedaży chemikalii, 
pomimo niedysponowania produkta­
mi UNRRA. Takie wyniki osiągnięto 
dzięki wydatnemu rozszerzeniu sieci 
umów międzynarodowych.

Zagraniczne kontakty handlowe, ja­
kie Centrala nawiązała w  ub. r., ma­
ją olbrzymi zakres. M. in. wszelkie 
chemikalia, jak leki, farmaceutyki, 
barwniki itp. importowano za Szwaj­
carii, Szwecji, Jugosławii, Węgier, 
ZSRR, Francji, Anglii, Belgii, Nor­
wegii, Danii, Czechosłowacji, Argen­
tyny, radzieckiej strefy okupacyjnej. 
Eksport chemikalii, realizowany przez 
Centralę, obejmował następujące kra­
je: ZSRR, Bułgarię, Szwajcarię,
Szwecję, Danię, Węgry, Finlandię, 
Jugosławię, sowiecką strefę okupa­
cyjną oraz reeksport z tej ostatniej 
do Anglii i Szwecji.

M. P.

287



IMPORT ZBÓ2
Y \ [  najbliższej przyszłości jest spo- 

dziewane nadejście do Polski 
znacznych ilości zbóż z zagranicy, 
częściowo w ramach dostaw UNRRA, 
częściowo z zakupów w Stanach 
Zjednoczonych Am. i Kanadzie. Wo­
bec dużych trudności z pokryciem 
niedoborów w krajach deficytowych, 
co znalazło swój wyraz w mniejszej 
kwocie obrotów międzynarodowych 
zbożami w porównaniu z rokiem u- 
biegłym, uzyskanie alokacji zbożo­
wych jest bardzo trudne, a ponadto 
kraje importujące muszą przyjmo­
wać duże ilości kukurydzy,, nawet 
w wypadku niedostosowania młynów 
do przemiału tego ziarna.

Dostawy przewidziane na najbliż­
szy okres wynoszą w tys. ton ziarna:

na było dokupić jeszcze 800 «zł., w 
tym 34 buhaje i 766 jałówek, które 
stanowiły czwartą i ostatnią partię. W 
warunkach drugiego kontraktu (trze­
cia i czwarta partia bydła) obowiązy­
wał mnożnik: 1 korona równa się 16 
złotych.

Na cenę płaconą ostatecznie (przez 
rolnika polskiego za 1 sztukę skła­
dały się jeszcze koszta dodatkowe, 
mianowicie: 300 koron za transport 
do portu w Gdańsku, 5 proc. kosztów 
asekuracji i 2 0 0 0  zł na koszty rozpro­
wadzenia w kraju.

Ogółem zakupiono 3.718 sztuk by­
dła, w tym 3.408 jałowic i 310 buha­
jów.

Zakupione bydło pochodzi z ośmiu

okręgów południowej i środkowej 
Szwecji i nadeszło' do Polski w 20 
transportach (po ok. 186 szt.) bez żad­
nych strat.

Importowany inwentarz został roz­
dzielony pomiędzy hodowców przez 
byłe Izby Rolnicze lub przydzielony 
indywidualnie poszczególnym instytu­
cjom, jak: Zarządowi Państwowych 
Nieruchomości Ziemskich, Państwo 
wym Zakładom Hodowli Roślin, Pań 
stwowym Zakładom Chowu Koni, Zoo 
technicznym Zakładom Doświadczał 
nym, uniwersytetom itp. dla odbu 
dowy hodowli zarodowej, zniszczonej 
w wyniku działań wojennych i oku­
pacji.

f e m e r )

Rodz a j UNRRA Zakupy Razem

pszenica . . . 85 9 44
mąka pszenna 22 37 59
kukurydza . . 47 18 65
kasze . . . . 6 — 6

mąka sojoma . 5 — 5
Ogółem 115 64 179

C Z Ł O W I E K  i P R A C A

Ponadto z kredytów UNRRA otrzy­
mamy 2160 ton pszenicy i 2570 ton 
jęczmienia na siew.

Orientacyjne ceny zakupów na 
rynku amerykańskim wynoszą (za 
tonę): pszenica —• 1 0 0  doi., mąka 
pszenna 72% — 154 dól., mąka pszen­
na razowa —• 130 doi., kukurydza — 
70 doi., mąka kukurydziana — 100 
doi., mąka sojowa — 140 doi.

(r. a. d.)

IMPORT BYDŁA ZE SZWECJI

T mporł i rozdział bydła zarodowego
ze Szwecji został ostatecznie zakoń­

czony. , ' li ;.'v|j
Sam import trwał — licząc od daty 

pierwszego transportu do ostatniego 
— od 14 grudnia 1945 r. do 20 wrześ­
nia 1946 r., czyli nieco ponad 9 mie-j 
sdęcy. Zakupu dokonano w 4 partiach. 
Początkowo, na podstawie koh traktu, 
zawartego w grudniu 1945 r., zakupio­
no 190 szt. buhajów i 896 jałówek, 
razem 1.058 szt. Ponieważ tę ilość by­
dła udało się zakupić za ogólną kwotę 
niższą niż preliminowano’, można by­
ło dokupić jeszcze jedną partię (z ko­
lei druga) w ilości 360 szt., tj. 40 bu­
hajów i 320 jałówek. Przy rozrachun­
kach za bydło z obu tych partii obo­
wiązywała relacja: 1 korona równa, 
się 1 1  zł.

W początkach maja 1946 r., po ode­
braniu sztuk pcpczedniio zakupionych, 
zawarto nOwy kontrakt na (trzecią 
partię bydła w ilości 1500 szt. W wy­
niku tej umowy zakupiono 46 buha­
jów i 1454 jałówki. Wobec tego, że i 
tym 34 buhaje i 766 jałówek, które 
ności przy realizacji kontraktu, moź-

KOŁA BEZPIECZEŃSTWA PRACY 
W PRZEMYŚLE
¥ ednym z przejawów troski polskie- 

, go Rządu o zapewnienie praco­
wnikom przemysłu odpowiednich wa­
runków pracy jest organizacja kół 
bezpieczeństwa pracy w zakładach 
podległych Ministerstwu Przemysłu.

Podstawą do tworzenia kół Bezpie­
czeństwa Pracy był dekret o radach 
zakładowych, który nakłada na pra­
codawcę obowiązek wspólnych na­
rad — co najmniej raz na miesiąc — 
z radą zakładową lub delegatem w 
sprawach dotyczących podniesienia 
stanu bezpieczeństwa i higieny pracy.

Jakie są zadania koła? Składa się 
ono 3—8 członków w zależności od 
zatrudnienia w danym zakładzie. Prze­
ciętnie wybiera się na każdych 50 
pracowników 1 członka koła. U- 
dział w kole członków załogi robot­
niczej, okresowo zmieniających się, 
wpływa na wzrost uświadomienia ro­
botników o źródłach niebezpieczeń­
stwa d konieczności przestrzegania 
porządku oraz przepisów bezpieczeń­
stwa pracy. Koło przeprowadza kon­

trolę na terenie zakładu pracy w celu 
usunięcia niedomagań i braków w za­
kresie bezpieczeństwa i higieny pra­
cy oraz ochrony przeciwpożarowej. 
W wyniku kontroli na zebraniach ko­
ła stawiane są odpowiednie wnioski 
oraz podejmowane w tym zakresie 
uchwały do wykonania.

W celu Wzajemnej wymiany do­
świadczeń i .podniesienia poziomu 
pracy kół ważniejsze uchwały są 
zbierane przez Głównego Inspektora 
Ochrony Pracy i rozsyłane w teren.

W toku 1946 działalność i organi­

zacja kół Bezpieczeństwa i Higieny 
Pracy uległa poważnemu rozszerzeniu 
i ożywieniu. Wachlarz zagadnień o- 
gólnych, związanych z ruchem zakła­
du, nakłada na koła poważne zadania, 
polegające na inspekcjonowaniu, u- 
świadamianiu oraz omawianiu za­
szłych wypadków i środków zapobie­
gawczych. Z protokółów wynika, że 
w pracy ich zaznacza się również sta­
ła troska o zabezpieczenie i właściwą 
konserwację maszyn i urządzeń tech­
nicznych.

Liczebny stan ikół bezpieczeństwa 
i higieny pracy wykazał w r. 1946 
olbrzymi wzrost. Podczas gdy na 
dzień 30IV 1946 r. działały 844 koła 
bezpieczeństwa i higieny pracy, t0  na 
dzień, 1 II 1947 r. stan. wynosił 1.876 
kół, co stanowi wzrost o przeszło 
120% .

Jeśli liczbę istniejących kół rozpa­
trzy się z punktu widzenia procento­
wej realizacji — okazuje się, że śred­
nio ok. 75% zakładów zatrudniają­
cych ponad 50 pracowników posiada 
już zorganizowane koła bezpieczeń­
stwa Pracy. Wiele gałęzi przemysłu 
ma jiuż organizację kół całkowicie za­
kończoną, jak mp. przemysł drzewny 
i skórzany.

Przemysł hutniczy ma 'wykonaną 
organizację kół w 9 9 %, metalowy w 
93%, chemiczny w 94%.

Poza podaną ilością kół, w ok. 30% 
mniejszych zakładów zorganizowane 
są również koła bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy jako nadprogramowe. W 
pozostałych zakładach nadzór nad 
bezpieczeństwem pracy mają kiero­
wnicy zakładów.

(Kn.)

KRONIKA GOSPODARCZA
Podkomitet do Międzynarodowych jący, podpisany w marcu r. b., do u- 

Spraw Gospodarczych przy Komitecie mowy polsko - włoskiej z pażdziemi- 
Ekonomicznym Rady Ministrów za- ka 1946 r., określającej rozliczenia fi- 
twierdził ostatnio protokół -uzupełnia- nansowe.
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W wyniku przeprowadzonych roko­
wań podpisana została umowa handlo­
wa między Polską a radziecką strefą 
okupacyjną Niemiec. Umowa dotyczy 
wzajemnej wymiany towarowej i za­
warta została na okres 1 roku. Prze­
widziana jest wymiana towarów na 
łączną sumę 28 miln. dolarów. Rozli­
czenia będą przeprowadzone na zasa­
dzie clearingu.

Umowa reguluje'również zasady do­
staw i rozliczeń z tytułu wzajemnych 
usług granicznych.

Delegacja polska wyjechała do Pa­
ryża w celu zbadania trybu wykona­
nia umowy handlowej polsko - fran­
cuskiej. W myśl tej umowy przedsta­
wiciele obu państw odbywają co pe­
wien czas konferencje w sprawach 
handlowych.

Rada Państwa zatwierdziła uchwa­
lony przez Radę Ministrów de­
kret, na podstawie którego Minister­
stwo Przemysłu przekształcone zostaje 
w Ministerstwo Przemysłu i Handlu, 
Ministerstwo Żeglugi i Handlu Zagra­
nicznego w Ministerstwo Żeglugi, Mi­
nisterstwo Aprowizacji i Handlu w Mi- 

I nisterstwo Aprowizacji.

W Ministerstwie Przemysłu d Han­
dlu 'Cidbyła się konferencja z przed­
stawicielami Austrii; na konferencji u- 
stalono termin spotkania delegacji 
handlowych Polski i Austrii na dzień 
15 kwietnia b. r. Tematem rozmów bę­
dzie przedłużenie dotychczas obowią­
zującej umowy handlowej, która wy­
gasła z dniem 31 III.

W Moskwie podpisano porozumie­
nie między rządem ZSRR a rządem 
Polski Obie strony imają zawrzeć 
do dnia 30 czerwca b. r. umowę o wza­
jemnych dostawach na rok 1947/48.

Dostawy towarowe, dokonywane do 
czasu zawarcia nowej umowy, zostaną 
włączone do planu dostaw, przewi­
dzianych w umowie na rok 1947/48.

W Warszawie odbyła się konferen­
cja w sprawie organizacji plantatorów 
roślin włóknistych i oleistych. W kon­
ferencji wzięli udział przedstawiciele 
Centralnego Urzędu Planowania, Zwią­
zku Samopomocy Chłopskiej, Zarządu 
Państwowego Nieruchomości Ziem­
skich, Państwowych Zakładów Hodo­
wli Roślin oraz Wydziału Przemysło­
wo - Rolnego „Społem". Postanowiono 
zorganizować zrzeszenie plantatorów, 
posiadające odpowiednie sekcje, lak 
aby mogło ono być czynnikiem opi­
niodawczym dla władz.

Równolegle do akcji dostarczania o- 
sadndkom na Ziemiach Odzyskanych 
materiału siewnego w naturze na 
skrypty dłużne, uruchomiono specjal­
ne ulgowe kredyty bankowe na za­
kup zboża do siewu. Kredyty te będą 
udzielane za pośrednictwem KRO lub 
przez miejscowe instytucje kredytowe. 
Termin spłaty pożyczek nie może prze­
kroczyć 9 miesięcy.

W Głównym Urzędzie Morskim od­
była się konferencja z delegacją wę­
gierską. Tematem konferencji były 
sprawy tranzytu węgierskiego przez 
porty polskie.

W Poznaniu odbyło się zebranie 
Prezydium Naczelnej Rady Zrzeszeń 
Kupieckich. Przedmiotem obrad były 
sprawy aktualnej sytuacji handlu, 
przymusu organizacyjnego, współpra­
cy z izbami przemysłowo - handlowy­
mi, własnego organu prasowego dtp. 
Uznano za przedwczesne wprowadza­
nie przymusu organizacyjnego. Posta­
nowiono także zacieśnić, współpracę 
z izbami przemysłowo - handlowymi.

Przedstawiciele radzieckiego Mini­
sterstwa Floty Morskiej przybyli do 
Warszawy w związku z umową mię­
dzy ZSRR i rządem polskim w sprawie 
przekazania Polsce części statków by­
łej niemieckiej floty handlowej.

Ministerstwo Rolnictwa i" Reform 
Rolnych, mając na względzie znacze­
nie problemu przemysłu ludowego, 
przystępuje do szerszej pracy na tym 
odcinku. W tym celu została zwołana 
konferencja dla omówienia całokształ­
tu tego zagadnienia, poinformowania 
się o rozwoju przemysłu ludowego, 
rozgraniczenia kompetencji poszczegól­
nych resortów i opracowania zasad 
dalszej współpracy.

Minister Rolnictwa i Reform Rol­
nych powołał Nadzwyczajną Komisję 
Lekarsko - Weterynaryjną, przy-Nad­
zwyczajnym Naczelnym Komisariacie 
do Walki z Chorobami Zwierząt, ro­
ślin ofaz szkodnikami. Na .pierwszym 
zebraniu komisji zajmowano się za­
gadnieniem walki z pomorem świń, 
poważnie zagrażającym obecnie naszej 
hodowli. Komisja zobowiązała Pań­
stwowy Instytut Weterynaryjny w Pu­
ławach do wykonania planu produk­
cji surowicy przeciw pomorowi.

PRZEGLĄD ZAGRANICZNY
. ■ . '  ■ , ł

ZAGADNIENIE NAFTY

Z naczeinie Saudi Arabii •wzrosło znacznie po 
odkryciu źródeł ropy na terenie tego kraju. 

Ihn Saud udzielił na przeciąg 60 lat koncesji 
(obejmującej 400 tysięcy km2) „California Stan­
dard Oil Company” oraz przyznał przywileje in­
nym towarzystwom amerykańskim. Stary przyja­
ciel Wielkiej Brytanii stał się wspólnikiem Sta­
nów Zjednoczonych. Aż do roku 1934 produk­
cja na Bliskim Wschodzie (Iran, Irak, archipelag 
Bahrein, Saudi - Arabia) była niewielka. Ilość 
ropy wydobytej w pięciu głównych ośrodkach 
wynosiła w “przybliżeniu: w 1941 roku 16 miln. t, 
w 1942 roku 16 .miln. ton, a w r. 1943 — 18 
miln. ton. Produkcja 1943 r. wykazała wzrost 
o 13% w porównaniu z r. 1942 pomimo ogra­
niczonych środków transportowych. Począwszy

od 1944 r. produkcja ma Bliskim Wschodzie do­
chodziła do 22 miln. ton. W  tym czasie budowa­
no tankowce naftowe wielkimi .seriami w Sta­
nach Zjednoczonych i Anglii. Przewidziano bu­
dowę w Saudi - Arabii dwóch wielkich rafinerii 
obliczonych ma 6 milionów ton. Rafineria w Ras 
Tanur posiada zdolność przetwórczy przeszło 
7 .tys. ton ropy dziennie i dostarcza wysokoga­
tunkowej benzyny lotniczej. Równocześnie bar­
dzo poważna rafineria Tow. Anglo - Irańskiego 
w Abamdau nad zatoky Persky, podniosła swy 
dzienny produkcję z 36 tys. na ipoczyfiku wojny 
do 46 tys. ton w r. 1944, a w 1945 r. do 60 tys. t, 
w .r. 1946 przekroczono 70 tys. ton. Od 1 stycznia 
1945 r. produkuje ta rafineria benzynę lotniczy 
w ilości wystarczajycej dla zaopatrzenia 100 czte- 
romotorowych bombowców przy codziennych lo­
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tach. Unowocześniono również i inne juz istnie­
jące rafinerie w tych okręgach, w szczególności 
w Haifie (Palestyna').

Produkcja ropy w Iranie w r. 1944 po raz 
pierwszy osiągnęła blisko 15 miln. ton, Egiptu 
1,3 miln. ton (w porównaniu z r. 1939 w dwój­
nasób). W roku 1946 nastąpił nowy poważny 
wzrost o przeszło 20%. Cyfry wymienione tłuma­
czą przyczyny konkurencji wielkich mocarstw na 
Bliskim Wschodzie. Należy przypuszczać że 
w ostatnim czasie wzrosła jeszcze bardziej war­
tość pól naftowych na Bliskim Wschodzie 
i krajów, przez które przechodzi rurociąg do­
prowadzający ropę do zatoki Pedskiej i Morza 
Śródziemnego. Wystarczy rzucić okiem na oce­
nę rezerw nafty w świecie, by mieć pełny obraz 
sytuacji. Wedle Stowarzyszenia Naftowego Sta- 
nów Zjednoczonych bogactwo potencjalne tego 
kraju wynosi około 3 miliardów ton. Blisko 
miliard ton znajduje się na północy Iranu, 
przeszło pół miliarda ton w Iraku, przeszło 
ćwierć miliarda ton w Saudi - Arabii i na 
archipelagu Bahreim. Zdaje się ,że cyfry osta­
tnie w niedostatecznym stopniu biorą pod 
uwagę wyniki ostatnich badań. Według innych 
źródeł amerykaskich można ocenić światowe re­
zerwy ropy na przeszło 7 miLd. ton, z czego St. 
Zjednoczone blisko 3 mild. ton, kraje arabskie 
przeszło 2 mild ton. Ameryka Pół. 5,25 mild. ton. 
Związek Radziecki 6,75 mild. ton. Daleki 
Wschód, głównie Indie Holenderskie 1,25 mild. 
ton. Amerykanie szacują w e  bogactwa na 40% 
rozpoznanych, lecz nie należy zapominać, i w tym 
leży przyczyna .ich obawy przed przyszłością, że 
istnieje różnica pomiędzy rezerwami pewnymi, 
możliwymi i prawdopodobnymi. Należy również 
liczyć isię z rozrzutnością eksploatacyjną kapitali­
stycznych spółek akcyjnych.

Obliczenia amerykańskie pozostają w sprzecz­
ności z ocenami Związku Radzieckiego, które 
znalazły potwierdzenie w „drugim Baku". Tuż 
w przededniu drugiej wojny światowej członek 
radzieckiej akademii Iwan Gubkin, zmarły w r. 
1939, oceniał na 30 mild. ton rezerwy pewne i 
prawdopodobne Związku Radzieckiego. Test nie­
mniej prawdą, że Gubkin oceniał tylko na 10 
mild. ton rezerwy pewne i rezerwy będące w eks­
ploatacji. Jego wielkie dziełoi p. t. „Rejon nafto-1 
wy Ural Wołga", wydane po śmierci autora 
w r. 1940, spowodowało w okresie wojny poszu­
kiwania geo - fizyczne ma obszarach, które do­
tychczas były niewykorzystane. W r. 1934 Marsz. 
Stalin zawiadomił XII kongres Partii Komuni­
stycznej o. decyzji stworzenia drugiego wielkiego 
zagłębia naftowego w baszkirskiej republice po­
między Uralem j Wołgą, nazwanego później: 
„drugim Baku”. Tuż w r. 1938 odkryto tam re­
zerwy w wysokości około 30% ogółu nafty ra­
dzieckiej. Nowe zagłębie oddało nieobliczalne 
usługi w  czasie wojny. W czasie 11 lat uru­
chomiono i łam 7 wifeMckh centrów naftowych, 
zbudowano kolej do Ufy. do głównego zagłębia 
w Szimhai, rurociągi, 3 centrale elektryczne, ra­
finerie, gaZówhie. Uruchomiono fabryki wszel­
kiego sprzętu technicznego dla przemysłu nafto­
wego. Wydajność pomimo wojny wzrosła w zna­
cznym stopniu ii jeden tylko z szybów dostarczał.

od września 1944 roku ponad 250 ton ropy.
Oceniając rezerwy radzieckie i amerykańskie za 

równe sobie należy przyjąć pod uwagę, że pięcio­
krotnie wyższa produkcja St. Zjednoczonych wy­
czerpie w szybkim tempie możliwości amerykań­
skie. Produkcja radziecka, co do której brak 
szczegółowych danych, jest oceniana na 40,— 50 
milionów ton. Wysiłki Związku Radzieckiego 
dla odnalezienia nowych źródeł nie słabna, albo­
wiem przewiduje się tam, podobnie jak w Stanach 
Zjednoczonych, potrzebę szybkiej motoryzacji.

Niezależnie od wyników uzyskanych przez 
amerykański przemysł naftowy, będący pierw­
szym na świecie, jest rzeczą pewna, że St. Zjedno­
czone musiały zmniejszyć swój eksport dla Na­
rodów Zjednoczonych o 75%. Według informa­
cji, opublikowanych przez Standard Oil Company, 
światowa konsumcja nafty, bez rezerw wojsko­
wych, wynosiła przed wojną blisko 0,3 mild. ton 
rocznie. Według tych obliczeń ,część rezerw 
światowych zostanie w przeciągu 10 lat wyczer­
pana, o ile poziom życia reszty świata osiągnie 
tylko połowę standartu St. Zjednoczonych. Acz­
kolwiek stoipa życiowa innych krajów jeszcze zna­
cznie odbiega od poziomu amerykańskiego, po­
szukiwanie środków, mających zapobiec szybkie­
mu wyczerpaniu się rezerw, stało się jednym z na­
czelnych zadań przemysłu naftowego. Szuka się 
bez przerwy udoskonaleń w metodach poszuki­
wań, w rafinowaniu, transporcie i rozdziale. 
Z tego względu 24 września 1945 r. została pod­
pisana umowa angielsko - amerykańska mająca 
na celu utworzenie Międzynarodowej Komisji 
Naftowej. Oba mocarstwa dążą do tego, aby in­
ne wielkie państwa produkujące ropę przyjęły 
udział w umowie i oświadczają, że pragną działać 
w interesie wszystkich producentów i konsumen­
tów, Zobowiązały się one do zwołania między­
narodowej konferencji w celu zawarcia umów 
między państwami produkującymi i konsumują­
cymi. Anglicy i Amerykanie gwarantują sobie na­
wzajem poszanowanie umów, koncesji i praw na­
bytych, jak również swobód w opanowaniu świa­
towych rynków nafty. Stworzono, w myśl umo­
wy, komitet techników. Oba mocarstwa wyraziły 
nadzieję, że w przyszłości Związek Radziecki 
przystąpi do porozumienia..

Raport amerykańskiej inspekcji naftowej, opu­
blikowany w (końcu 1945 r., ocenia światowe za­
potrzebowanie na produkty naftowe, prócz Zw. 
Radzieckiego, na 812 tys. ton dziennie. Według 
tegoż raportu, dzienna światowa produkcja 
( prócz Zw. Radzieckie) w drugiej połowie 1946 
roku miała wynieść 894 tys. ton ropy. Autorzy 
raportu przypuszczali, że najniższy poziom kon- 
sumeji nastąpi w drugim kwartale 1946 ,r„ 
a  następnie, Ipomimoi zmniejszenia zapotrzebo­
wania wojskowego, ponoiwnie wzrośnie. Biorąc 
jednak pod uwagę stosunkowo niewielką pro* 
dukcję rafinerii poza Stanami Zjednoczonymi po­
stanowiono utrzymać wydajność IV kwartału 
1945 r. i pierwszych kwartałów 1946 r. na pozio­
mie poprzednim, przekraczającym 700 tys. toń 
dziennie. Kraje położone nad Morzem Antylskim 
produkują blisko 150 tys. ton dziennie. Produk­
cja Meksyku, starającego się uzyskać niezależność 
w tej dziedzinie, wynosi około I 7 ton dziennie.
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Venezuela, której produkcja znajduje się w rę­
kach spółek amerykańskich i angielskich, stała się 
wielkim producentem ropy, zajmując 3 miejsce 
w świecie, tuż za Związkiem Radzieckim. Duża 
część ropy venezuelskiej jest eksportowana do 
St. Zjednoczonych i tam rafinowana. Wydobycie 
krajów Dalekiego Wschodu w okresie najbliż­
szych latt nie może być brane pod uwagę.

Ralph K. Davies, kierownik administracji na­
ftowej St. Zjednocz, oświadczył; „Pewne oso­
by wyrażały zdziwienie, że nie wydobyto więcej 
ropy z pokładów zagranicznych, a mniej z na­
szych. Przyczyny tego faktu leża wyłącznie na pła­
szczyźnie fizycznej i geograficznej, a nie narodo­
wej. Eksploatowano rafinerie (szyby zagranicz­
ne'), do granic ich możliwości Anglicy i inne na­
rody ułatwiały nam nasze zadanie w miarę możli­
wości. Minął już dzień, kiedy znane rezerwy St. 
Zjednoczonych przekraczały rezerwy reszty świa­
ta i nadejdzie nieunikniona chwila, gdy rezerwy 
świata 'przekroczą rezerwy St. Ziedn. Pewne po­
kłady naftowe na Bliskim Wschodzie zawierają 
więcej ropy na jednostkę powierzchni, iniż więk­
szość najbogatszych ipól St. Zjednoczonych. Sze­
reg okręgów za granicą, gdzie dotychczas nie 
rozpoczęto jeszcze wydobycia, bedzie niezawod­
nie posiadał dużą wydajność. Należy wszystko 
możliwe uczynić i to dla bezpieczeństwa oraz 
gospodarki amerykańskiej, by St. Zjednoczone 
przyjęły udział w rozwoju tych bogactw'1.

Według znanego eksperta amerykańskiego 
dra Poque sytuacja światowa wygląda w spo­
sób następujący (w procentach"):

Produkcja Rezerwy Rezerwy
obecna pewne możliwe

Stany Zjednoczone 66 31 10
Morw Antylskie 13 14 13
Bliski Wschód 7 4l 30
Reszta świata 14 14 14

Niezależnie od konieczności odniesienia się 
z wielką rezerwą do statystyki tak niepewnej 
charakterystyczne jest miejsce, które wszyscy eks­
perci zgodnie (przyznają krajom Bliskiego 
Wschodu. Mówi się o  produkcji 100 miln. ton 
rocznie w przyszłym dziesięcioleciu.

Przed wojną St. Zjednoczone konsumowały 
59% nafty wyprodukowanej w świecie, zapo­
trzebowanie Europy wynosiło około 20%. Acz­
kolwiek żadne .europejskie państwo w tym stop­
niu nie zastąpiło węgla przez naftę, jak St. Zjed­
noczone, „Financial Times” Oczekuje wzrostu po­
pytu. Obecnie zużycie stoi jeszcze znacznie poni­

sumcyjne Bliskiego i Dalekiego Wschodu są nie­
wątpliwie olbrzymie, w dalekiej przyszłości. „Fi­
nancial Times" dochodzi do wniosku, że pers­
pektywy wzrostu zapotrzebowania w najbliż­
szym okresie czasu są najlepsze w St. Zjednocz. 
Z 173 miln. toin w r. 1938 komsumcia podniosła 
się do 246 miln. w r. 1945. Oczekiwano spadku 
po wojnie, który jednak nie nastąpił, zapotrze­
bowanie sektora cywilnego rozwinęło się w do­
statecznym stopniu, by zastąpić całkowicie zmniej­
szone 'zapotrzebowania wojskowe. Podkomitet 
Amerykańskiej Komisji Celnej ocenia 'konsnm- 
cję w r. 1950 na 257 milionów ton. Przewiduje 
on, że tylko 31,500 tyś. samochodów bedzie w ru­
chu; inne czynniki liczą się ze znacznie większą 
ilością. Wiele będzie zależało od technicznych 
zmian, które nastąpić mogą oraz od ewolucji do­
chodu narodowego. Stałe zmniejszanie się do­
chodowej produkcji pozwala przypuszczać, iż 
bliski jest okres, gdy Stany Zjednoczone staną się 
importerem nafty. Nikt nie jest w stanie przewi­
dzieć, jaką będzie wówczas polityka celna rządu 
amerykańskiego. Czy pod presją producentów 
powstanie taryfa'ochronna, czy też nastąpią uła­
twienia dla importu, . mające na celu ochronę 
własnych rezerw dla celów strategicznych? 
Chłonność rynku St. Zjedn. będzie w dużym stop­
niu uzależniona od decyzji, które zostaną po­
wzięte.

Od chwili porzucenia kontroli cen. cena nafty 
stale wzrasta. Zwyżka ta interesuje świat cały, 
gdyż od tych cen zależą ceny światowe. Zwyżka 
powstała w skutek wyczerpania się zapasów. Pro­
dukcja amerykańska w % pochodzi z 80 tys. szy­
bów, z których ropa wytryskaj e samorzutnie. 
Reszta jest dostarczona przez 370 tys. szybów, 
w których ropa jest wydobywana za pomocą 
pomp. Pierwsze ustalają cenę nafty amerykań­
skiej. Stany Zjednoczone są jeszcze pierwszym 
światowym producentem, lecz źródła amerykań­
skie są już oddawma eksploatowane i wyczerpu­
ją się. O ule pominąć szyby ropy wytryskującej, 
średnia głębokość innych szybów wzrosła z 300 
stóp w r. 1939 na 3500 stóp w roku 1945. Odse­
tek wierceń nie dających rezultatu wzrósł znacz­
nie. Wydobycie wymaga obecnie yyiększej ilości 
sprzętu i technicznych przygotowań niż dawniej.

W  skrócie stan rynlku daje się scharakteryzo­
wać przez wyścig pomiędzy wzrostem produkcji 
głównie na Bliskim Wschodzie a rozwojem kon­
sumpcji. Najbardziej sensacyjną zmianą jest 
przejście Stanów Zjednoczonych z obozu ekspor­
terów do obozu importerów.

Kazimierz Szczerbażej poziomu przedwojennego. M ożłiwości kon-

Sł. Z jedn oczo ne
PRZEMYS1 ALUMINIOWY

1 Y7  ciągu ubiegłego roku alumi- 
* * nium zajmowało drugie miejsce, 

jeżeli chodzi o konsumcję metali 
w Stanach Zjednoczonych. Fakt teri 
tłumaczył się stosunkową łatwością 
zaopatrywania się w ten metal.

Kierownicy Aluminium Campany 
of America, największego towarzy­
stwa produkującego aluminium 
w Stanach Zjednoczonych, przy­
puszczają, że konsumcja tego metalu

utrzyma się na równie wysokim po­
ziomie nawet po przywróceniu wa­
runków normalnych. W chwili obec­
nej aluminium wytrzymuje pod 
względem ceny konkurencję innych 
metali i kosztuje 15 centów za funt, 
a więc o 25"/» mniej niż przed wojną.

Jeżeli nawet podaż stali i metali 
kolorowych wzrośnie w ciągu bieżą­
cego roku, nie należy przypuszczać, 
że pociągnie to za sobą zniżkę cen, 
która byłaby w stanie zagrozić po­
zycji aluminium. Metal ten znajduje 
zastosowanie w coraz to większej

ilości przemysłów, kwestia zaś alu­
minium wtórnego została rozwiąza­
na dzięki rzuceniu na rynek dużych 
ilości przeznaczonych na rozbiórkę 
kadłubów samolotowych.

< em be)

OBROTY HANDLOWE 
Z EUROPĄ ZACHODNIĄ W R. 1946

T \ 7  edle statystyk departamentu 
* * Handlu Stanów Zjednoczonych 

wymianą towarowa z państwami za­
chodnio - europejskimi w roku 1946
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przedstawiała się cyfrowo, jak nastę­
puje (w miliardach dolarów):

eksport import
Belgia 279,1 77,4
Dania 38,1 4,3
Francja 712,0 62,8
Wielka Brytania 855,6 156,4
Holandia 221,7 22,9
Norwegia 78,8 13,2
Hiszpania 42,7 48,3
Szwecja 206,2 47,1
Szwajcaria 108,4 98,5
Niemcy 82,3 3,2
Włochy 370,6 68,7

Stosunki handlowe ze Związkiem
Radzieckim były ożywione i wyra­
żały się cyfrą 357,8 miliona dolarów 
po stronie eksportu i 1 0 0 ,6  miliona 
dolarów po stronie importu.

(em be)

Z. S. R. R.

W Y K O N A N IE  P L A N U  W  R . 1946  

p i a n  produkcji na rok 1946 w po- 
*  szczególnych działach gospodar­
ki został wykonany w następujących 
procentach:

Metalurgia żelazna 99,5
Metalurgia m etali nieżelaz­

nych 99,—

Przemysł węglowy stref za­
chodnich 105,—

Przemysł węglowy stref
wschodnich 97,—

Przemysł naftowy stref połu­
dniowych i zachodnich 103,—

Przemysł naftowy stref
wschodnich 105,—

Centrale elektryczne 99,—
Przemysł chemiczny 105,—
Przemysł elektrotechniczny 106,—
Środki komunikacyjne 103,—
Przemysł ciężki 103,.—
Przemysł samochodowy 92,—
Obrabiarki 98,—
Maszyny rolnicze 77,—
Maszyny transportowe 81,—
Przemysł maszynowy lekki 98,—
Przemysł materiałów budo­

wlanych 105,—
Przemysł drzewny 98,—
Przemysł celulozy i papieru 110,—
Przemysł gumowy 96,—
Przemysł tekstylny 103,—
Przemysł dóbr konsumcji

bezpośredniej 96,6
Przemysł mięsny i mleczny 110,—'
Przemysł produktów żyw­

nościowych " 98,-—
Rybołówstwo i przetwory

rybne stref zachodnich 100,6 
Rybołówstwo i przetwory

rybne stref wschodnich 85,—
Przemysł lokalny 102,—

Zgodnie z planem przestawiono w 
roku 1946 produkcję całkowicie na 
stopę pokojową.

(m . b.).

BUDŻET PAŃSTWOWY 
NA ROK 1947

chwalona przez Radę Najw 
ZSRR ustawa o państwc

Ogólna suma wydatków 
w tym:

gospodarka narodowa 
cele społeczne i kulturalne 
obrona narodowa 
obsługa pożyczek

Jak wynika z przytoczonych da­
nych, w roku 1947 wzrosną znacznie 
wydatki gospodarcze i społeczno-kul­
turalne. Zmniejszą się natomiast wy­
datki na armię, pomimo podwyższe­
nia cen za artykuły spożywcze i 
zwiększenie zasiłków — dla wojsko­
wych. Udział wydatków na cele gos-

Ogółem
w tym: 

przemysł 
rolnictwo
komunikacja i łączność 
handel i akcja zbioru

duje wydatki w wysokości 374.105 
milionów rubli i dochody w sumie
394.202 milionów rubli. Preliminarz
wydatków przedstawia się, jak nastę­
puje (w miliardach rubli):

1946 1947 zmiany
304,1 374,1 +  70,3

95,7 131,8 +  36,1
80,4 107,1 +  26,7
72,6 67,0 — 5,6
5,2 6 ,1 + 0,9

podarcze w budżecie państwowym
wyniesie w roku 1947 64,3 proc., wy-
datków zaś wojskowych tylko 18
procent.

Jeśli chodzi o podział wydatków
na cele gospodarcze, to przedstawia
się on w sposób następujący (w mi-
liardach rubli)*:

1946 1947 zmiany
95,7 131,8 +  36,1

61,6 79,9 +  18,3
1 2 ,2 16,2 +  4,0
8,9 13,2 +  4,3
3,1 3,8 +  0,7

(m . b.)

W . BRYTANIA

UDZIAŁ W WYSIŁKU WOJENNYM

*7 ostało ostatnio w Londynie oficjal­
nie opublikowane trzecie i osta­

teczne sprawozdanie o wzajemnej po­
mocy państw sprzymierzonych w wy­
siłku wojennym. Imponujący szereg 
cyfr tego dokumentu jasno wykazuje 
wielkość wysiłku Wielkiej Brytanii 
przy udzielaniu pomocy Stanom Zjed­
noczonym, Z.S.R.R., ,jak również in ­
nym krajom.

W okresie szczytowym nasilenia wo­
jennego pomoc, jaką niosły sobie do ­
browolnie naiwząjem państwa Naro­
dów Zjednoczonych, d a  się przedsta­
wić w kwocie Ł 4.500 milion, wydat­
ków rocznie. Pomoc, samej tylko Wiel­
kiej Brytanii, która została w ostat­
nich trzech latach wojny rozszerzona 
na 14 krai, wyniosła Ł 2.078 miln. Nie 
biorąc pod uwagę materiałów pędnych 
i  smarów, otrzymywanych na podsta­
wie Lend-Lease, wartość materiałów 
dostarczonych i  należności za wykona­
ne czynności, jak również i wartość 
gotówki, otrzymanych przez państwa 
sprzymierzone od. Wielkiej Brytanii 
wyniosły 8 proc. całego jej dochodu 
narodowego i  16 proc. całkowitej kwo­
ty, wydanej przez mą na cele wojen­
ne. Największa część tej sumy, bo 60 
proc., została wydatkowana na , potrze­
by Stanów Zjednoczonych, 15 proc. 
na potrzeby Z.S.R.R., reszta zaś na 
cele pomocy dla innych krajów  euro- 
pekkich i  Chin. Całkowita suma wy-' 
datków na cele pomocy udzielonej Sta­
nom Ziednoczonym do dnia. 1 IX 45 r. 
wyniosła., jak wynika Z zestawienia,' 
kwotę Ł 1.241 miln, Z kwoity .tej 26 
proc. wynosi wartość' różnych czyn­

ności związanych z obsłużeniem armii 
Stanów Zjednoczonych, dalsze 18 proc, 
tych wydatków należy zaliczyć na ko­
szta budownictwa i  różnych instalacji, 
potrzebnych dla zadarła przyj ęcia i  
utrzymania tej armii, pozostałą zaś 
część stanowią wydatku, na jej wyży­
wienie, wyposażenie i  zaopatrzenie. 
Więcej niż połowę kwoty, przedsta­
wiającej wydatki za różne czynności, 
wykonane w związku z obsłużeniem 
armiiii Stanów Zjednoczonych, należy 
zarachować na dobro marynarki bry­
tyjskiej.

W 1943 r. pomoc wzajemna została 
rozszerzona na surowce i m ateriały 
żywnościowe. Od czerwca 1943 r, aż 
do zakończenia wojny zostały dostar­
czone ma rachunek Wielkiej Brytanii 
z kolonii brytyjskich do Stanów Zje­
dnoczonych surowce, których wartość 
wyniosła Ł 31.351 tys. Dwie trzecie 
tych surowców to  guma,, dostarczana z 
Cejlonu. Również około 615 tys. ł  róż­
nych materiałów żywnościowych zo­
stało  eksportowanych z kolonii bry­
tyjskich do Stanów Zjednoczonych na 
zasadzie umowy o wzajemnej pomocy.

Wartość tej pomocy dla Z.S.R.R. 
wyniosła Ł 318 miln. Największe po­
zycje w niej to  różne pojazdy mecha­
niczne (Ł 118.856 tys.) i samoloty (L 
128.893 tys.). Cyfry pomocy dla in ­
nych krajów  są mniej dokładne, ale w 
przybliżeniu zostało wydatkowane na 
te  cele przynajmniej Ł 519 miln. Na 
sumę tą  składają się w ydatki pomocy 
udzielonej, jak następuje; Chiny — Ł 
11 miln., Francja —  Ł 106 miln., Pol­
ska — Ł 228 miln., G recja----Ł 34
miln., Czechosłowacja — Ł 30 miln., 
Belgią • Ł 24 miln., Jugosławia •— 
Ł 14 miln. i Turcja — Ł 32 miln,
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Szeroki strumień towarów i wzajem­
nych usług świadczonych sobie nawza­
jem przez Narody Zjednoczone dla po­
konania wspólnego wroga, którego o- 
brazem były długie szeregi cyfr — 
przedstawiających dlłuigi do spłacenia, 
został jednym pociągnięciem pióra 
skreślony. Długi te bowiem zostały za 
jednomyślną wspólną zgodą narodów 
zainteresowanych umorzone.

(Pr. Ot.)
f

NADZIEJE I PERSPEKTYWY
TNane oficjalnych statystyk potwier­

dzają, że przemysł przetwórczy o- 
siągnął poziom zatrudnienia wyższy 
niż w połowie r. 1939 i wytwarza jako 
całość prawie tyle, ile wyniosła naj­
wyższa kwota produkcji w czasie po- 
kcju. Wysuwają się na czoło żelazo 
i stal, a konsumcja metali w prze­
myśle brytyjskim jest wyższa, niż by­
ła 'kiedykolwiek przed wojną.

Eksport brytyjski wykazuje stały 
wzrost. Wartość jego dla trzech pier­
wszych kwartałów ubiegłego roku wy- 
wyursita kolejno 184 miln. 219 miiln. 
i 240 miiln. funtów. Przeciętna kwar­
talna w raku 1938 wynosiła: 118 miln. 
funtów. Odpowiednie kwoty warto­
ści importu wynosiły: około 282 miln., 
316 miiln. i 328 miln. funtów; prze­
ciętna kwartalna w roku 1938 zaś o* 
koło 230 miln. funtów.

Przyjmując wartości z roku 1938 za

1 0 0 , obecny wskaźnik dla eksportu 
wynosi 205, a dla importu 218. Aby 
ocenić należycie wielżość dzisiejsze­
go obrotu handlowego, wartości pie­
niężne należy, z grubsza biorąc, prze­
połowić.

Zdaje się mało prawdopodobne, w 
każdym razie w chwili obecnej, żeby 
eksport ten stał się przedmiotem kon­
troli bezpośredniej. Mimo- to zarówno 
minister Skarbu jak 4 minister Han­
dlu podnieśli potrzebę uzyskania przez 
Anglię Większej ilości walut ,.moc­
nych" (dolarów Stanów Zjednoczo­
nych i Kanady względnie ich wymie­
nialnych równoważników) przy zapła­
cie za jej eksport. Minister Handlu 
Zamorskiego wyjawił wobec Institute 
oif Expcnt, że Ministerstwo Handlu u- 
dziela obecnie eksporterom wskazó­
wek, aby przenieśli punkt ciężkości 
ich stosunków handlowych na kraje o 
walutach „mocnych*'.

Anglia ma trudności w wymianie 
„słabych" walut, które otrzymuje za 
liczne dobra eksportowane, ma walu­
ty „mocne", których potrzebuje dla 
zapłacenia za większość dóbr im por­
towanych. Aż do tej pory, powiedział 
mr Marąuand, przeważnej części prze­
mysłu brytyjskiego pozostawień© swo­
bodę taboru.

Układ o połączenie brytyjskiej i 
amerykańskiej strefy 'okupacyjnej w 
Niemczech spowoduje poważny prze­

lew dolarów do Anglii. Jest prawdą, 
że czyste koszty będą równo dzie­
lone między Anglię i Stany Zjedno. 
czone, jednak jest rzeczą oczywistą, 
że ciężar ten odczuje bardziej podat­
nik brytyjski niż amerykański a to 
z lego powodu, że Anglia musi zalku- 
pcwać towary dla Niemiec w innych 
krajach, Co będzie dodatkowo wyczer­
pywać brytyjskie zasoby pieniężne 
dla wymiany zagranicznej, w tym, o- 
czywiście, zasoby dolarowe. Układ ten 
jednak będzie poddawany corocznej 
rewizji w świetle każdoczesnej aktual­
nej sytuacji.

Niektórzy oświadczają, że układ nie 
może być uważiny za korzystny dla 
Anglii zarówno z finansowego, jak i 
ekonomicznego punktu widzenia. In­
ni jednak — i ci zdają się stanowić 
większość — powitali układ jako 
wstępny tkrotk do ekcinicmicznego 
uzdrowienia Europy i do wznowienia 
.prosperity" handlu angielskiego. Je­
śli wynikiem ulkładu byłoby rzeczy­
wiście przyśpieszenie pełnego uzdro­
wienia ekonomicznego Europy, wów­
czas bez wątpienia Anglia miałaby 
wkrótce zrównoważony bilans haudlo- 
wywy, ponieważ mogłaby zakupywać 
więcej w krajach o walucie nie dolaro­
wej i w ten sposób zmniejszyć swoją 
obecną zależność od importu z kra­
jów waluty dolarowej.

Robert Mackay

W Ś R Ó D  P R A S Y  G O S P O D A R C Z E J
C  tyczndowy numer miesięcznika 
^  „Państwo i Prawo" zawiera ar­
tykuł dyskusyjny I. G. Bliumina, pod 
tytułem „Londyńska szkoła politycz­
nej ekonomii", przełożony z rosyj­
skiego przez Seweryna Żurawickiego. 
I. G. Bliiumin w sposób bardzo żywy, 
jak na dyskusję naukową może za 
żywy, daje krytyczny przegląd postu­
latów teoretycznych szkoły ekono­
micznej, oznaczonej w tytule arty­
kułu. Za źródło wszelkiej dyskusji 
ekonomicznej, nie tylko w Anglii, ale 
prawie we wszystkich państwach o 
strukturze gospodarczej mniej lub 
więcej kapitalistycznej, uważa autor 
trudności gospodarcze, z jakimi pań­
stwa te muszą walczyć, jak np. chro­
niczne bezrobocie masowe. Teoretycz­
ne boje rozgrywają się wokół kwe­
stii, czy z piętrzących się trudności 
gospodarczych można wyjść poprzez 
wzmożenie ingerencji państwa, czy 
też poprzez powrót do dawnych za­
sad, łzw. „wolnej gry, sił". Istotnym 
problemem jest dzisiaj, jak mówi au­
tor najnowszego podręcznika ekono­
mii M. B. Dearle, nie wybór między 
kapitalizmem a socjalizmem, lecz 
między planową a bezpianową gospo­
darką. Można to zaobserwować rów­
nież na terenie Anglii, gdzie istnieją

obok siebie dwa przeciwstawne sobie 
kierunki. Jeden, którego głównym 
ideologiem jest lord Keynes, uznający 
konieczność ingerencji państwowej i 
drugi, nazywany często szkolą lon­
dyńską, do której przedstawicieli na­
leży zaliczyń takich autorów, jak Can- 
lian, Robbins i Hayek.

Autor charakteryzuje teoretyczną 
koncepcję szkoły londyńskiej. Podkre­
ślając, że podstawą jej jest teoria u- 
żyteczności krańcowej, występuje je­
dnocześnie przeciwko tej teorii, uwa­
żając ją za „wygodną formę uchyle­
nia się od roztrząsania groźnych pro­
blemów współczesnej rzeczywistości". 
Tutaj należałoby zauważyć, że zarzut 
tak sformułowany jest może zbyt ma­
ło uzasadniony. W teorii ekonomii 
koncepcja użyteczności krańcowej 
wyjaśnia np. sposób kształtowania się 
popytu (prawo zmniejszającej się 
użyteczności krańcowej) i ułatwia a- 
nalizę zagadnienia ceny. Dla wykaza­
nia więc niesłuszności tej koncepcji 
należałoby wykazać jej bezcelowość 
i blądność wszędzie, gdzie ma zasto­
sowanie. Ta uwaga oczywiście w ni­
czym nie dotyczy słuszności właśnie 
tych zastrzeżeń, które wobec niej for­
mułuje I. G. Bliumin, ale ujmują one 
tylko pewien aspekt zagadnienia. Je­

śli chodzi o szkołę londyńską, to na­
leży podkreślić za autorem artykułu, 
że usiłuje ona koncepcję użyteczno­
ści krańcowej wykorzystać przeciwko 
zwolennikom regulowania gospodarki 
przez państwo. Zwraca ona główną 
uwagę na problemy kryzysu gospo­
darczego, starając się dowieść, że za­
sadniczą przyczyną szybkiego wzro­
stu trudności gospodarczych jest ogra­
niczenie wolnej konkurencji i wzrost 
ingerencji państwa. Przedstawiciel o- 
mawianej szkoły Robbins występuje 
wg autora tylko pozornie przeciwko 
działalności kapitalistycznych mono­
poli. Odrzuca on tezę o nieuchronnym 
ich wzroście, a szerokie ich rozrasta­
nie się przypisuje właśnie ingerencji 
państwa, czemu przeczy -rzeczywisty 
rozwój gospodarczy w ostatnich cza­
sach.

W istocie, wg -oceny Bl-iumina Rob­
bins główny ogień swej krytyki kie­
ruje nie przeciwko kartelom, lecz 
przeciwko związkom zawodowym, 
-które traktuje jako szczególną formę 
monopoli. Obwinia on związki zawo­
dowe o to, że swoją „sztywną" poli­
tyką płacy zarobkowej wywołują 
sztuczny wzrost bezrobocia -i stano­
wią bezpośrednią przyczynę zaniku 
elastyczności w ustroju kapi-talistycz-
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bym, niezbędnej <ło prawidłowego je ­
go funkcjonowania. Drugim sztanda­
rowym przedstawicielem omawianej 
szkoły jest Ilayek, który dla obalenia 
socjalizmu posługuje się argumentem, 
że rozwój społeczny jest zawsze ży­
wiołowy, czyli że właściwie nie mo­
żna mówić o świadomym, socjali­
stycznym kierowaniu nim.

Dyskusję między szkołą londyńską 
a szkolą Keynesa uważa autor za 
„walkę wewnętrzną kapitalistycznej 
ekonomii politycznej". Obie szkoły, 
jego zdaniem, „uważają za swój cel 
ratowanie kapitalizmu". Obie odrzu­
cają immanentny zwjiązek między k ry ­
zysami i  bezrobociem z jednej strony 
a kapitalistycznym sposobem wytwa­
rzania z drugiej, chociaż podchodzą 
do tych zagadnień różnymi drogami. 
Obiektywna treść tych sporów w pro­
wadza się, wg Rliumdna, przede wszy­
stkim do zagadnienia fonm i  istopnia 
ustępstw na rzecz klasy robotniczej, 
przy czym zwolennicy szkoły londyń­
skiej zajmują najbardziej nieprzejed­
nane stanowisko, w tej sprawie.

Edward Lipiński omawia „Niektóre 
źródła marnotrawstwa w planowaniu"
w lutowym numerze „Przeglądu So­
cjalistycznego". Planowanie, mówi au­
tor, jest w gruncie rzeczy zawsze tyl­
ko rachunkiem, opierającym się na 
możliwie pełnej znajomości faktów 
minionych i istniejących. Niepełna 
wiedza w planowaniu zawsze rodzi 
marnotrawstwo. Poważnym źródłem 
marnotrawstwa jest przede wszystkim 
niewłaściwy przydział środków wy­
twórczych dla poszczególnych gałęzi 
produkcji. Wszelki przydział czynni­
ków  wytwórczych powinien być u- 
zgodniony ż konsumcją, a konsumen­
ci powinni posiadać możność wyboru 
w nabywaniu towarów.

Marnotrawstwo może wynikać rów ­
nież ze złej metody dystrybucji. Skie­
rowanie towaru na niewłaściwy rynek 
i w niewłaściwej porze może spowo­
dować rozrost składów oraz związa­
nie kapitału lub kredytu i stwarzać 
równocześnie jeszcze jeden strum yk 
inflacji. Pieniądz bowiem, jak mówi 
autor, został wydany na produkcję, 
ale z powrotem nie wrócił, bo towar 
zmagazynowany zwykle długo jeszcze 
czeka na nabywcę.

Dalszym źródłem marnotrawstwa 
jest niemożność uwzględnienia wszy­
stkich skutków zaplanowanego przed­
sięwzięcia. Z korzyściami w pewnych 
dziedzinach związane są straty w in ­
nych. Jako ilustrację autor podaje 
ustalenie oficjalnego kursu dolara. 
Kurs ten przynosi wprawdzie pewne 
korzyści, ale powoduje również s tra ­
ty, jak np. w postaci zmniejszenia się 
przekazów pieniężnych z Ameryki lub 
olbrzymiego podrożenia naszych opłat 
portowych.

Ważną spraw ą jest odpowiednie fi­
nansowanie produkcji. Należy finan­
sować niekoniecznie w wysokości

przewidzianej-w  pianie, ale w wyso­
kości rzeczywiście potrzebnej zakła­
dowi do produkcji rzeczy mających 
zapewnioną sprzedaż. Ważnym m o­
mentem jest również ustalenie właści­
wych norm  zapasów i zasobów. Błę­
dy bowiem w tej dziedzinie stanowią 
nie tylko poważne źródło m arnotraw­
stwa, ale również zasadzkę inflacyjną.

Artykuł swój autor kończy wnio­
skiem, że obniżenie kosztów produk­
cji powinno stać się celem zorgani­
zowanej, powszechnej akcji społecz­
nej.

Ten sam numer „Przeglądu Socja­
listycznego" zawiera artykuł, pt. „A- 
graryzm czy industrializacja", którego 
autorem jest Piotr Lr ty.

W  rozwoju gospodarczym świata 
głównym źródłem i przyczyną wzro­
stu zamożności było uprzemysłowie­
nie. Rozwój m iast nie tylko przyczy­
nia się do wzrostu zamożności rolni­
ctwa, tworząc nowe rynki zbytu dla 
produkcji rolnej., ale również umo­
żliwia odpływ ze wsi nadwyżek lud­
ności.

Na agraryzm mogą sobie pozwolić 
kraje już uprzemysłowione i zurbani­
zowane, jak np. Czechy. Postulat 
urbanizacji i uprzemysłowienia nie 
stoi bynajmniej w sprzeczności z 
tworzeniem miast - ogrodów i wsi u- 
przemysłowdonych. Nie oznacza też 
skoszarowania życia.

Zagadnienie związane z handlem 
zagranicznym omawia Stanisław Wy­
robisz w artykule pt. „Przyszłość na­
szego handlu zagranicznego" w „Ży­
ciu Gospodarczym" z 28 lutego b. t. 
Autor omawia szczegółowiej wielkość 
naszego eksportu i importu na pod­
stawie wyliczeń C.U.P. i własnych. 
Podkreślając znany powszechnie fakt, 
że w naszych powojennych obrotach 
zagranicznych musi istnieć tendencja 
do wzrostu importu, zastanawia się 
jednocześnie bliżej nad sprawą n a ­
szego eksportu. Przed wojną, mówi 
autor, dodatnie saldo obrotu w dzie­
dzinie artykułów rolniczych, drzewa 
i węgla równoważyło ujemne saldo 
w .dziedzinie włókiennictwa, m etalur­
gii i golowych wyrobów przemysło­
wych. Saldo ujemne w dziedzinie 
włókiennictwa wynosić będzie rocz­
nie około 100 milionów zl przedwo­
jennych; w dziedzinie' metalurgii — 
1.200 milionów zł przedwojennych; w 
grupie „różne" około 100 milionów zł 
.przedwojennych. Eksport węgla i że­
laza ma więc zrównoważyć deficyt 
blisko 1,5 miliarda w obrotach za­
granicznych. Węgiel pokryje, według 
autora, w najlepszym razie nieco wię­
cej niż połowę tego deficytu, pozo­
stałą zaś część pokryć musi głównie 
rolnictwo. W obecnej chwili nasza 
•produkcja rolna w arta jest około 2,6 
miliarda złotych, przy czym należy 
liczyć się z tym, że w ciągu 2—3 lat 
będziemy jeszcze odczuwali braki 
żywnościowe. Po powojennych zmia­

nach terytorialnych i przy podwyż­
szeniu produkcyjności gospodarstw 
rolnych o 15 proc. w stosunku do 
przeciętnej produkcji przedwojennej 
Polski, możemy doprowadzić p ro ­
dukcję rolną do wartości rocznej ok. 
5,9 m iliarda złotych przedwojennych. 
Z liczby tej można uzyskać nadwyż­
kę eksportową w wysokości około 
1 miliarda złotych przedwojennych 
rocznie, którą wraz z nadwyżką wę­
gla skompensuje całkowicie deficyt 
przemysłowej części naszych obrotów 
zagranicznych.

W związku z powyższymi rozważa­
niami, autor kończy wnioskiem, że 
powinniśmy dziś nastawiać naszą p ro ­
dukcję rolną bardziej na eksport, niż 
przed wojną.

W fachowej prasie gospodarczej na 
ogól rzadko ukazują się prace, 
omawiające i szacujące całość gospo­
darki narodowej. Jest to zrozumiałe ze 
względu na brak  opracowań statysty­
cznych, niezbędnych do takich sza­
cunków. Dlatego właśnie prace na ten 
temat posiadają specjalną wartość.

Do omawianego typu prac należy 
zaliczyć artykuł Z. Piroźyńskiego, za­
mieszczony w grudniowym numerze 
„Wiadomości Narodowego Banku Pol­
skiego", pod tytułem  „Budżet a dochód 
społeczny". Autor omawia .przede* 
wszystkim ciężar utrzymania państwa 
na tle dochodu społecznego oraz struk ­
turę budżetu państwowego od strony 
wartości realnej wypłat budżetowych 
oraz nakładów i usług, jakie państwo 
osiąga dzięki itym wypłatom. Po scha­
rakteryzowaniu budżetu polskiego i 
podkreśleniu, że obejmuje on właści­
wie tylko koszty adm inistracji pań­
stwowej, autor omawia współzależność 
pomiędzy wielkością budżetu i wyso­
kością dochodu społecznego. Zależność 
ta jest na ogół wprosi proporcjonalna, 
przy azyim zmiany w dochodzie społecz 
mym — mówi autor — wpływają du­
żo szybciej na zmianę budżetu w go­
spodarce planowej niż w gospodarce 
liberalnej.

Jeśli chodzi o stosunek budżetu do 
dochodu społecznego, to stanowił on 
w Polsce w latach 1933 i 1938 według 
szacunku Landaua i Kaleckiego oraz 
(dla roku 1938) według Centralnego 
Urzędu Planowania, 13,5 proc. w sto­
sunku do ogólnego dochodu społecz­
nego, a  14,0 i 15,6 proc. w stosunku 
do dochodu konsumowanego. Jak 
przedstawia się dziś powyższy stosu­
nek? — zapytuje autor.

Otóż według szacunku Centralnego 
Urzędu Planowania dochód społeczny 
w roku 1946, sprowadzony do poziomu 
cen 1938 roku, wynosił około 8,8 m i­
liardów złotych, a dochód konsumo­
wany - -  7,2 miliardów złotych.

Takie porównanie wydaje się. błę­
dne. Ogólny dochód społeczny w ro ­
ku 1946 przeszacowywany był według 
cen z 1938 roku i według wskaźnika 
kosztów utrzym ania nie uwzględnia­
jącego przydziałów kartkowych. Sza­
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cunek natomiast wypłat budżetowych 
przeprowadza Z. Pirożyński, stosując 
wsikainijk kosztów utrzymania z u- 
względnieniem tych przydziałów. 
Otrzymuje więc liczby w pewnej mie­
rze nie porównywalne. Gdy wartość 
wypłat budżetowych oceniana była 
przez autora według cen przedwojen­
nych a według mnożnika 61, to war­
tość ogólnego dochodu społecznego 
szacowana była przy użyciu mnożnika 
około 1 1 0 .

Poza tym należy jeszcze nadmienić, 
że mnożnik kosztów utrzymania z 
przydziałami kartkowymi jest nieco 
większy niż stosowany przez Z. Piro-, 
żyńskiego i wynosi dla roku 1946, we­
dług obliczeń prezprowadzonych w 
Instytucie Gospodarstwa Narodowego, 
około 71. Uwzględnfenie powyższych 
poprawek, w razie ich słuszności], nie 
podważyłoby wniosków autora. Pod­
kreśla on przecież fakt dużej różnicy 
pomiędzy realną wartością wypłat 
budżetowych, a realną wartością na­
kładów i usług, jakie państwo osiąga 
dzięki tym wypłatom, tak że płaci ono 
dziś za usługi aparatu administracyj­
nego około 31 proc. tego, co płaciło 
\v r. 1938. Powoduje to nierealność 
budżetu. Wynika ona z niskiego pozio­
mu .płac, niedostatecznej amortyzacji 
majątku państwowego i korzystania w 
dostawach z uprzywilejowanych cen 
przedsiębiorstw państwowych często 
niższych od kosztów własnych. We 
wnioskach swych autor sądzi, że ureal­
nienie budżetu mogłoby nastąpić albo 
przez wzrost dochodu społecznego, al­
bo przez redukcję funkcji budżetu, itj. 
zmniejszenie ilości usług i nakładów 
objętych budżetem. Pełne urealnienie 
budżetu przy istniejącym planie odbu­
dowy gospodarczej, mogłoby nastąpić, 
wg autora, około 1950 r.

Podany powyżej numer „Spółdziel­
czego Przeglądu Bankowego14 zawiera 
artykuł F. Młynarskiego, pt. „Główny 
sens planu z Brctton Woods44. Autor 
omawia sens i cele, jakie plan ten ma 
spełnić. Podkreśla przede wszystkim, 
że traktat z Bretton Woods stwarza ak­
cję w wielkim stylu i opiera ją na „re­
wolucyjnej zmianie w stosunku do tra­
dycyjnych metod i poglądów11. Zarzu­
cono bowiem przedwojenną metodę po­
życzek zagranicznych, jako jedyny 
wyłączny środek pomocy dla krajów 
ubogich w dewizy i złoto. Pożyczki z 
Banku Odbudowy będą utrzymane; od­
grywać one jednak mają rolę drugo­
rzędną —- punkt ciężkości leżeć będzie 
natomiast na Międzynarodowym Fun­
duszu Walutowym. Zadaniem tego 
Funduszu będzie ułatwianie swym 
członkom nabywania potrzebnych im 
dewiz za własną walutę.

W dalszym ciągu swego artykułu 
autor opisuje strukturę i technikę 
działania Funduszu. Podkreśla przede 
wszystkim, że instytucja ta ma speł­
niać zadanie stabilizacji kursów, przy 
czym narzędziem do tego ma być mię­
dzy innymi, rzecz zupełnie nowa, a

mianowicie stworzeni nowej formy 
dewizy w postaci emisji poszczegól­
nych banków centralnych nie pokry­
tych złotem, wpłacanych na dobro 
Funduszu. Należy to traktować jako 
danie legalnej podstawy dla umiędzy­
narodowienia emisji fiducjarnej no­
wych dewiz. Emisja ta na wstępie od­
budowy wzbogaci nagle zapas dewiz w 
gospodarstwie światowym o kilka mi­
liardów dolarów. Będzie to pewnym 
środkiem zaradczym na dysproporcje, 
jakie wytworzyły się między krajami 
wierzycielskimi d dłużniczymi w sta­
nie rezerw w złocie i rezerw dewizo­
wych. Skasowianie tych dysproporcji 
jest tym ważniejsze, że po tej wojnie 
przybrały one charakter strukturalny.

Rozpatrując dalej powyższy temat, 
autor omawia znaczenie banknotów 
jako pieniądza. Podkreśla on, że gdy 
w obrocie wewnętrznym „złoto stało 
się elastycznym, gdyż banki centralne 
więcej emitują środków płatniczych, 
niż wynosi ich zapas złota, to w obro 
cie międzynarodowym zostało ono na 
dal sztywnym towarem. Jednocze- 
sność tego zjawiska powoduje zaw­
sze dysproporcje poziomu cen, utrud­
nienia w handlu zagranicznym i waha­
nia kursu walut. Tego właśnie można 
uniknąć przez emitowanie nowego 
międzynarodowego elastycznego środ­
ka płatniczego. Omawiając znaczenie 
banknotów, F Młynarski uważa, że 
bez tego elastycznego środka płatni­
czego, jakim jest banknot, nie byłaby 
wogóle do pomyślenia budowa zakła­
dów masowej produkcji.

Artykuł zawiera końcową konkluzję, 
że najbardziej doniosłą konsekwencją 
traktatu w Bretton Woods jest podcią­
gnięcie techniki płatności zagranicz­
nych do techniki płatności wewnętrz­
nych.

Pod koniec 'marca r. fo. ukazał się po 
raz pierwszy po wojnie kwartalnik 
„Ekonomista14, wydawany przez Pol­
skie Tow. Ekonomiczne. Pismo to za­
równo pod względem szaty zewnętrz­
nej, jalk układu treści kontynuuje tra­
dycję przedwojenną.

Specjalną uwagę należy zwrócić na 
artykuł Langego, pod tytułem „Zakres 
i metoda ekonomii11. Po omówieniu 
przedmiotu i zakresu ekonoma! «raz 
jej poszczególnych działów, autor 
poświęca dużo miejsca zagadnie­
niu obiektywności. Należy podkreślić, 
mów] autor, że mimo istnienia wielu 
„szkół11, twierdzenia ekonomiczne po­
siadają jednak wartość obiektywną. 
Pierwiastki ideologiczne powodują 
rozbieżność zdań. Zagadnienie .celu 
przesłoniło wszystko inne; jednocześ. 
śnie zaś tymi samymi melodiami chcia­
no osiągnąć różne cele. Gdy jednak ce­
le są raz ustalone i pewne założeniu 
uczynione, wynalezienie właściwych 
środków- przy użyciu reguł logiki i we- 
ryfikicji będzie zaiwisze pozaiedywidu- 
alniie obiektywne, a każdy, kto je za­
stosuje, musi otrzymać te same wyni­
ki11. Można wypowiedzieć zasadę, że

dla danego układu celów społecznych 
i przy danych założeniach wnioski 
wyciągnięte przy pomocy reguł logiki 
i weryfikacji mają ważność poizaimdy- 
widuałną. .

Rozbieżności między poszczególny­
mi szkołami mogą wynikać również 
poza niezgodnością celów z rozbież­
ności w ujmowaniu faktów oraz z nie. 
przestrzegania reguł logiki. Te jednak 
niezgodności mogą i muszą być usu­
nięte przez zastosowanie zasad ści­
słego postępowania niaulkowego.

W dalszym ciągu autor zajmuje się 
również definiowaniem poszczegól­
nych form ustroju gospodarczego'. Za 
gospodarkę kapitalistyczną uważa on 
ustrój, w którym produkcja pozosta­
wiona jest przedsiębiorstwom, mają­
cym za główny cel maksymalizację zy 
sku pieniężnego. Trzeba tu odróżnić, 
kapitalizm prywatny od kapitalizmu 
państwowego, w którym przedsiębior­
stwa również dążą do maksymalnego 
zysku, ale stanowią własność ogółu. 
W ustroju gospodarczym socjalistycz­
nym wszystkie jednostki produkujące 
mają charakter zakładów użyteczno­
ści publicznej.

Interesujące uwagi zamieszcza Pa­
weł Rosenetetn-Bodan w artykule p. t. 
„O uprzemysłowieniu krajów ubo­
gich11. Autor zastanawia się nad źró­
dłem istniejącego, dziś poglądu głoslzą- 
eego, że łatwo rozwiązano by proble­
my polityczne, gdyby usunięto n a j­
pierw trudności gospodarcze.

Źródłem jego byt w. XIX, gdy w 
latach względnego porządku i poko­
ju nastąpił duży ale nierównomierny 
wzrost dochodu społecznego. Ilustra­
cją nieróweomierności w rozdziale 
może być fakt, że takie kraje jak 
Anglia, Stany Zjednoczone, Francja 
i Niemcy skupiające przed wojną 
13% procent ludności świata, zagar­
niały 50"/» dochodu światowego. Roz­
dział więc, mówi autor żartobliwie, 
następował według zasady „Pan Bóg 
daje temu, co już ma". Talki rozdiział 
dochodu musiał wywoływać sprzeci­
wy prowadzące do konfliktów.

Wyrównanie narosłych różnic au­
tor uznaje za możliwe tylko w wyni­
ku planowej akcji na skalę między­
narodową, przy czym zasadniczym 
środkiem byłby tu dopływ kapitału 
do krajów ubogich 0  obfitym czynni­
ku pracy. Przy uprzemysłowieniu na­
leżałoby rozwiązać takie problemy 
jak: wykwalifikowanie czynnika pra­
cy, uwzględnienie komplameetanności 
naw© zakładanych przemysłów oraz 
przekazywanie zagranicy procentów 
i dywidend. Rosenstein . Rodan, za­
stanawia się również nad tym, czy 
nie mojżna by zwiększyć Ikonsumicji kra 
jów ubogich przez rozszerzenie za­
kresu i rozmiarów handlu zagranicz­
nego na drodize wolnej wymiany mię­
dzynarodowej. Nie uważał tego je­
dnak za możliwe choćby nawet dlate­
go, że w krajach bogatych elastycz-
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pość popytu aa w*Stelfcie towary lian; 
portowane jest bardzo niska, tak że 
gdyby nawet kraje ubogie znalazły 
odpowiednią ilość towarów ekspor­
towych , mogących zrównoważyć “ich 
import, nie mogłyby one umieścić swe­
go eksportu na rynkach krajów 
bogatych. Oto np. w Stanach Zjedno­
czonych dobrem, na które w pierw­
szym rzędzie wzrasta pcpyt przy dal­
szym wzroście dochodu, jest czas 
wolny od pracy a nde towar, który 
by można transportować i przy zwięk 
szeniu produkcyjności wytwarzać le­
piej i taniej

Artykuł swój kończy autor wnio­
skiem, że niesłuszne są żądania spłat 
kapitałów przeznaczonych na inwesty­
cje międzynarodowe, które i talk w 
praktyce nigdy nde były realizowane, 
a jedynie hamowały akcje inwesty­
cyjne w krajach ubogich.

Temat związany w pewien sposób 
z powyższymi, rozważanliiami cimaawia 
Wacław Jastrzębowski w marcowym 
numerze „Spółdzielczego Przeglądu 
Bankowego'' w art. p. t. „Koja handlu 
zagranicznego w planie odbudowy'*. 
Autor zajmuje się zadaniami handlu 
zagranicznego w związku z planem 
odbudowy gospodarczej. Podkreśla 

*on przede wszystkim odmienność ce­
lu w naszym planie . Tak więc mówi, 
że gdy np. w Związku Radzieckim 
dążono do rozwoju produkcji kosz­
tem stepy życiowej konsumenta, gdy 
w Czechosłowacji określano za cel 
modernizację przemmysłu a w New 
Deal Rooiseveltowskim starano się 0  

ulepszenie rozdziału dochodu społecz­
nego, w naszym planie za główny 
cel uznano podniesienie poziomu Sto­

O d A dm in istracji

1. Z powodu licznych za­
pytań naszych Czytelników 
komunikujemy, że żadnych 
przerw w wydawnictwie nie 
było i omyłkowo tylko 
wydrukowano w numerze 
z dnia 20 II b.r. Nr 5

zamiast 3(5)

2. Zaległe oraz bieżące 
opłaty za prenumeratę pro­
simy przesyłać: Administrac­
ja »GOSPODARKI PLANO­
WEJ^ — Warszawa, ul. Da­
szyńskiego 18 Nr Konta

py : życiowej. Z zasadniczych założeń 
planu wynikają konsekwencję zwią­
zane bezpośrednio z polityką handlu 
zagranicznego. Produkując pewne to­
wary w ilości przekraczającej potrze­
by krajowe, a z drugiej strony rezy­
gnując z odbudowy pewnych gałęzi 
produkcja, gospodarka nasza nasta­
wia się na utrzymanie bardzo inten­
sywnych stosunków z zagranicą. Tego 
rodzaju anltyautankiczmość naszego 
planu zmusza nas d0  uwzględnienia 
W plamie inwestycyjnym międzynaro­
dowego podziału pracy, czyli do, bu­
dowania odpowiednich układów go­
spodarczych z zagranicą.

W r. 1947 musimy dclkońać 3 razy 
większych obrotów niż w roiku 1946. 
Specjalnie ważne, jest sprawa powięk­
szenia naszego eksportu, który wpra­
wdzie nie jest celem naszego handlu 
zagranicznego, ale ważnym środkiem 
do uzyskania iriipcrtu. Eksport, należy 
podkreślić za autorem, nie jest ubyt­
kiem towarów z kraju, gdy jego kon­
sekwencją jesł import częstokroć więk 
szy od eksportowego w danym okre­
sie jednostce czasu, a to na Skutek 
uzyskania kredytów zagranicznych.

Struktura naszego*, obrotu zagranicz- 
negonego ulega ciągle zróżniczkowa­
niu. I talk po stronie importu udział 
żywności staje się coraz mniejszy, a 
wzrasta udział dóbr surowcowych i

inwestycyjnych. Po stronie eksportu 
rola węgla ulega coraz bardziej wy­
datnemu zmniejszeniu a powiększa 
się grupa takich arit. eksportowych, 
jalk żywność, żelazo* stal, wyroby fa­
jansowe, szkło*, tkaniny, ditp. " Jest to 
wynik postępującego procesu inwe­
stycyjnego. Ńa najbliższą przyszłość 
narzuca się usunięcie pewnych man­
kamentów istniejących w naszym O- 
brooie zagranicznym: eksport wyprze­
dza import tak, że środek zaczyna 
odgrywać większą rolę aniżeli cel. 
Wadliwe też są również gwałtowne 
slkcki w. naszym dotychczasowym 
obrocie, nie wyrównywane jakąś zde­
cydowaną siłą kierunkową. Końcowe 
uwagi swego artykułu autor poświęca 
znaczeniu naszego, aparatu handlowe­
go, a specjalnie roli naszych urzędów 
zagranicznych.

Wychodzące w Warszawie pismo p. 
t. „Gospodarka Wodna" poświęciła 
swój numer prawie w całości spra­
wom Wisły. Należy podkreślić dość 
ważną rolę, jaką pismo, to odgrywa w 
publikowaniu i podnoszeniu zagad­
nień stosunkowo jeszcze mało popu­
larnych w społeczeństwie, mianowi­
cie tyczących się znaczenia naszych 
wód. Mimo, niewątpliwie doniosłej ro­
li, jaką w gospodarce naszej odgry­
wają i po,winny odgrywać rzeki; spra­
wy te nie są należycie traktowane.

EKONOMISTA
K w arta ln ik  poświęcony nauce i potrzebom  życ ia -

Organ Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego założony
u; roku 1900

Wydawca: POLSKIE TOWARZYSTWO EKONOMICZNE

Numer za I kwartał 1947 r. zawiera artykuły:

Oskara Langego 
Pawła Rosenstein-Rodana 
Józefa Zagórskiego i inn. 

oraz rozbiory, sprawozdania i wspomnienia.

R edakcja i A dm in istracja: W -w a , A l. Jerozo lim skie  9 3  m . 4 6

P.K.O. 1-4831

Prenum erata wraz z przesyłką pocztową 
wynosi kw artalnie zł 270.—, półrocznie zł 
540.—, rocznie zł 1080: dla urzędników 
państwowych i studentów  cena ulgowa: 
kw artalnie zł 180.— ■ cena 1 egzemplarza 
zł 50.0.

Ogłoszenia: 2-a i 3-a strona okładki zł 
25.000, 1/2 strony — 13.000, 1/4 strony — 
7.000 ; 4 strona okładki — zł. 30.000;
1/2 strony  — 16.000; za tekstem  1 stro ­
na — zł. 20.000; 1/2 strony — 11.000;
1/4 strony — 6.000; 1/8 strony  — 3.500 zł.

„Gospodarkę Planową”  w ydaje i reda­
guje Kolegium. Adres R edakcji: W arsza­
wa, ul. Lwowska 5.

Adres A dm inistracji: W arszawa, ul. Da­
szyńskiego 18, teł. 8-65-81.

Redaktor naczelny przyjm uje we wtorki, 
środy i czwartki od godz. U  do 13, teł. 
8-65-44.

Sekretariat redakcji czynny jest codzien­
nie, teł. 8-65-45.
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